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128 ton skradzionego ziota
wraca do prawowitych właścicieli
J e s z c z e  p i ę ć  p a ń s t w
a wśród nich również Polska 
czeka na akt sprawiedliwości

PARYŻ. Francuskie Ministerstwo Spraw Zagranicznych ogłosiło komunikat, dotyczący 
zwrotu złota, skradzionego ęrzez Niemców w rozmaitych państwach europejskich w  czasil 
ostatniej Wojny. Oto ważniejsze dane z tego komunikatu.:
. Komisja, złożona z przedstawi­
cieli trzech państw  pod prze­
wodnictwem Russela H. Dorra ze 
Stanów .Zjednoczonych, oznaj- 
miła .w Brukseli o pierwszym 
rozdziale 128.468 kg złota mię­
dzy niektóre państwa, ogołoco­
ne przez Niemców. Z zasobów 
■złota Belgia 'otrzymała 90.649 kg, 
Luksemburg 1.928 kg, Holandia 
55.890 kgi

Komisja przewiduje, te  część 
złota zostanie zachowana jako 
rezerwa dla państw, n ie  uczesi- 
riiczących w traktatowej konfe­
rencji paryskiej/ łącznie z Au­
strią i 'Włochami. Uznając, te

1 Od ostatniej wizyty posła an­
gielskiej Partii Pracy C. Zilliacu- 
sa zaszły w Polsce i w Europie 
Wschodniej zasadnicze zmiany w 

|  dziedzinie politycznej i gospodar­
czej. Politycznie weszliśmy po wy 

. borach styczniowych na tory par­
lamentarne, gospodarczo znajduje­
my się w Okresie 'pląnpwęj odbu­
dowy.

Obecnie Zilllacus przybywa do 
nas w drodze powrotnej z wizyty 

. wę wszystkich państwach słowiań­
skich i stwierdza, że znajdujemy 
się na właściwej drodze.. Zilliacus 
należy do grupy lewicowej w ło­
nie Labom Party l  widzi niezwy­
kłe Zagrożenie, jakie kryje się\dla 

' Europy w ogóle, a dla demokra­
cji europejskich w szczególności 
ze strony kapitału amerykańskie­
go. Stanowisko tego znakomitego 
znawcy zagadnień międzynarodo­
wych 'jest objawem niezmiernie 
pocieszającym. W ; konserwatywnej 

^Anglii powstaje odruch przeciw 
.Nieżyciowemu zasklepieniu się te-
* go narodu w stosunku do najiy- 

Wotniejśzych zagadnień Innych 
narodów. Ale snobizm i soblcostwo 
Anglików doznają też żałamania 
się pod wpływem silnego nacisku, 
Jaki wywiera kapitał amerykań­
ski na stosunki handlowe Anglii. 
Dlatego właśnie ma poseł ZBUs-' 
cus l jego grupa, która rośnie 
raz bardziej na sile lepsze wido­
ki dla swej polityki 'zbli^eńla do 
zagadnień europejskich.

Poseł Zilliacus w wywiadzie n- 
dziełonym przedstawicielowi SAP 
stwierdził, żerAmeryka musi wró­

c ić  do polityki Rooseveita z czasu 
wojny. A więc kontrola cen oraz 

-kontrola zbytu. -W tej chwili jed­
nak Kongres jest opanowany przez 
siły republikańskie, a więc kąpi- 

, talistyczne i powrót do polityki 
rooseveltowskiej jest nie do po­
myślenia. Tym samym jest też 
nie do . pomyślenia pomoc Amery­
ki dla Europy, gdyż republikanów 
nie wzruszają żadne -sprawy, któ­
re nie opłacają się sowicie. Więc 

/  rączej największe nasilenie bezro­
bocia w Ameryce, raczej wszystko 
łnne — byle nie trzeba było coś 

. oddawać bez zapewnienia sobie 
■ wpływów gospodarczych 1 poli­
tycznych.

Gdy jednak nawet w Anglii zna 
leżu się ludzie, którzy rozumieją 

..potrzebę nawiązania najściślejszej 
współpracy z kontynentem euro­
pejskim, należy się spodziewać, 

r że Ameryka utopi się prędzej czy 
' później we własnym smalcu.

FRANKFURT n/Menem. (G&>sł. 
' Wł.). Zastępca dowódcy wojsko­
wego brytyjskie] strefy okupa­

c y jn e j  geń. Robertson odbył 
^Wczoraj naradę z przywódcami 

związkowymi ’ Mf^mióc ■zachod­ni ^Świadcgył prvj że można 
.i^Yskntowac jedynie, nad sposo- 
imKni 'przeprowadzenia- dernoh- 
v *,a^u \S lie , tó d  tym, czy maj on 

pyć w ogóle przeprowadzony.

żądania Austrii i  W łoch są 
słuszne, Komisją zaleciła, alty 
zarezerwowano dla Austrii 33.783 
kg, a dla W łoch 3.805 kg.

Rozpoczęły si jj s równocześnie

( M y  (o obliczu
p—  p o t ę ż n e g o  —

„ s t r a j k u  s o l i d a r n o ś c i ' * *
RZYM. (Obst. wł.) Specjalna 

komisja rządowa dokonała o- 
statnio zwolnień tysięcy robot­
ników z szeregu zakładów pra­
cy ł zaleciła opłacanie urzęd­
ników . według, nowych zasad, 
których wprowadzenie oznacza­
łoby znaczną obniżkę zarobków | 
W związku z tym urzędnicy 
proklamowali w kilku miejsco­
wościach strajk.
. Jak dónoszą z ostatniej Chwi­
li, włoska Generalna Konfede­
racja Praty rozpatruje możli­
wość ogłoszenia wielkiego, po­
wszechnego „strajku solidarno­
ści robotników urzędników". 
Sytuacja jest bardzo poważna.

pertraktacje celem przyznania 
Polsce udziału "w podziałach za­
pasu złota.
■ W iększa część rozdzielonego 
obecnie.złota sk łada . się ' ze złota 
w sztabach, przeznaczonego na 
monety, a . skradzionego<przez 
hitlerowców i odnalezionego w 
kw ielnju ' 1945 roku przez wojska 
Sfanów^Zjednoczonych w  pod­
ziemiach kopalni soli w  Mer- 
kens w  Niemczech.
„ Reszta - -tanie wzięta ze złota, 
skradzióneg o przez Niemców 1 
sprzedanego przez nich Szwaj­
carii w  czasie wojny. Złoto, to 
na mocy układu- w  W aszyngto­
n ie  z 2 maja 1945 r. zostało zwró-; 
!cone państwom sojuszniczym.

Dziesięć państw zwróciło się 
'do komisji z żądaniem zwrotu 
ukradzionągoJm, przez Nięfnców 
złota. Są to: Polską, Austria, Ho­
landia, 'CIńSr ostawia, Grecja, Al,-: 
bania, Czechosłowacja, W łochy, 
Luksemburg i "Belgia.

Komisja postanow iłą rozdzielić 
na razie złoto pomiędzy te pań­
stwa W rtrycht-H a^ia' uznała za 
bezsporne. Komisja zachowała z 
masy złota dosłalecznąilość. aby' 
pokryć żądania''Innych państw,

po uznaniu słuszności ich Żą­
dań. , ;

Stany Zjednoczone. W ielka 
Brytania i Francja, których 
przedstawiciele tworzą komisję, 
prowadzą pertraktacje o zwrot 
złota, skradzionego przez Niem­
ców i sprzedanego w czasie 
wojny innym  pąństwom Szwe­
cja zgocirł*. się na z w o ł *!ota, 

.c ,vi,'m anegt 'o d  Nió-oców, a ! 
'które uznała »a pochodzące z 
' grabieży. . Przypuszczalnie per­
traktacje z innymi państwami 
zakończą się też pom yślnie i 
całe 'Odzyskane w  ten  sposób 
złoto podzielone zostanie pro­
porcjonalnie do strat, ustalonych 
priet komisję.

Niewiadomo, czy jest to produkt snobizmu, czy praktyczny samo­
chód d*“ nauki jazdy w pokoju. : Wptagrafia

Projekt „komitetu tymczasowego44

l i o  w i i r e i i a  lisn i l B i i i
Dd M  n u f p  pozycje
w  stosunku do inmcli

■NOWY JORK1. fObsł. wł.). Ko- 
: misja polityczna ONZ uchwaliła 
. wczoraj wniosek o powołaniu 
specjalnej podkomisji, której ża­
ganiem  by łoby przestudiowanie 
sprawy utworzenia „^omitetu 

i tymczasowego"* zaproj eklowane-

Gruzlńslii tytoni czeskie maszyny
polepszą aromat polskich papierosów

WARSZAWA. Polski Monopol 
Tytoniowy posiada obecnie cał­
kiem realne możliwości importu 
znanych na całym świede nie­
zwykle aromatycznych i warto­
ściowych tytoni gruzińskich. Wia­
domość 4ą palacze przyjmą napew- 
no z zadowoleniem, ponieważ im­
port tego surowca ze Związku Ra­
dzieckiego, jako lepszego od su­
rowców -bałkańskich, wpłynie zna­
cznie na poprawą smaku 1 aroma­
tu papierosów obecnie produko­
wanych,

W ramach zawartej ostatnio u- 
mowy ’ polsko czechosłowackiej, 
■ , w bieżącym inieśflcu nadej­
dzie z firmy „Skoda"* dla naszego 
monopolu pierwsza partia nowocze 
snyeh wysr kcwydajnych maszyn 
do wyrobu papierosów oraz pako- 
waczek. '

Import tych maszyn przyczyni

Dwadzieścia ton prochów ludzkich
wydobyto z kazamat Alei Szucha
Ilu zabitych jest jeszcze 
pod gruzami Warszawy?

WARSZAWA (teł. wł.). Z krematoriów warszawskich, istnieją­
cych w Alói Szucha j ,  na tzw. „Gąslówce" wydobyto 20 ton pro­
chów ludzkich. Według najostrożniejszych obliczeń» — przyjmując 
pół kg prochu na człowieka — odpowiada to czterdziestu tysiącom 
ludzi, zamordowanych przez Niemców. Jest to fragment ogrom­
nych strat, jakie Warszawa .poniosła w ludziach w  czasie pow­
stania i w okresie likwidacji getta.

Ostateczne f x ustal Anie* ogólne} 
łrczhy “Ifiar jest niezmiernie' trud­
ne. Mogił poiedyficźyplł w  War­
szawie już, prawje nie-ma. Od mo­
mentu wyzwolenia do chwil obec­
nej mifeiski zakład pogrzebowy 

ek?Bupiował 25 tys, ciąff i; Więk­
szość ąwlok x przewieziono na 
[Gptptlfąfz' już w 1945 r u k t l . ,  ' 

Prące •.ekshanfacymejw 1946 r, 
P07Uolił\ na przęn es'en e do gęo- 
bów-8.000 ‘zmarły :li i zabiHch 

Na’-wiosnę r. bież: .w ekshumaf 
cjach, 'przeprowadzonych,„na pl., 
Narutowicza, Zieleni a i u, >ha / 
PlpęSjfćj ,i w, ogcodzie,-JKrasaskich, 
Wydobyto z mogił zbiorowych ko­
koto 4.000 osób.

Mimo to pod gruzami le/s le­
szcze /10ff 'fest a może więcej 

[-zwłok, których eksłiumaęja natra-

WKrótce rozwiązanie 
P K P R
w Wielkiej Brytanii
- LONDYN: Bryłyjsfi :dźiennik
'„Daily Herald" otna-wja-'"•sprawę 
tzw. Polskiego Korpusu Przyspo­
sobienia i ’j?ózmiesz_pżeffia oraz 
^|ła,wionego ‘związku kombatan­
tów. , '
'■ '0bje: te V;orgafl'izacje‘‘ mają być'
— tak podaie Daily "
rozwiązane .w czasie najbliższym.

fiła na ogromne trudności tech­
niczne. związane z usunięciem1 
gr-uzów. DfStego też prace ekshn- 
mąćyjrie będą obecnie prowadzo- 
dp/TÓwnolegle z odbudową miasta. 
> v Jedyna 'tiatomiaąt wielka zbioro­
wa mogiła, znajdującą się lesz­
cze wy^tólfcy, jćst położÓna mię­
dzy dwónja cmentarzami a tere­

nem byłego boiska „Skry*. Kryje 
ona nieokreśloną dotychczas licz­
bę. dziesiątków ł  tysięcy, a może 
nawet więcej Żydów, pomordo­
wanych i zmartyęh w getcie. Na 
ekshumację tycb zwłok ńie .ma 
niestety odpowiednich - śfodkóW 
finansowych,

go przez USA. Za wnioskiem 
głosowało 38 państw. Polska -i 
trzy inne państw a słowiańskie 
powstrzymały się od glosowania.
, W  skład podkomisji weseli 
przedstawiciele' 13 krajów. Dele­
gaci ZSRR i Czechosłowacji, 
w ybrani do podkomisji, odmó­
wili swego udziału w  jej gra­
cach. : ’

W  dyskusji, jaka wyw iązała 
s ię , następnie, delegat Ukrainy,. 
M anuilski oświadczył, że stara­
n ia o  utworzenie nowego komi­
tetu są • angielsko - amerykańską 
próbą wmanewrowania tych  
państw  na takie pozycje, które 
um ożliw iłyby im decydowanie o 

losach innych  narodów. Jest to 
także próba obejścia Rady Bez-, 
piecezństwa. .Manuilski oskarżył 
następnie rząd • Stanów Zjedno­
czonych o sztuczne wywoływa­
n ie  w  Am eryce psychozy wo*
IfiSP^  - 'm

slą niewątpliwie jeszcze w  roku 
bieżącym do normalizacji pracy 
w wytwórniach PMT. Nareszcie 
więc znikną z rynku papierosy 
zbyt twarde I wysypujące się.

Nowy dekret w Grecji
likwiduje praktycznie prasę 
opozycyjną

ATŹNY. (Obsł. wł,). Rząd grec­
ki uchwalił'wczoraj nowy dekret 
o prasie, k tóty stanowi dalsze, 
tym razem zupełne ograniczenie 

'jakiejkolwiek bądź wolności 
prasy. Jest on znaezrtie surow­
szy od dekretu ptasowego' sprzed 
roku i postanawia między inny­
mi, że w ydanie nowego pisma 
lub zmiana iylułu pisma istnie­
jącego będzie karana dożywot­
nim ciężkim^więzieąiem. Każdy, 
u  którego zostanie znalezione|ja- 

■kieś,. h ie lega ląe  wydawnictwo,: 
zostanie skazany n a  3 lata wię­
zienia.'; *

Natychmiastowej konfiskacie L 
likwidacji podlegają w  myśl de* 
krętu wszystkie pisma, które za- 
mieszczą choć jedno słowo mo-1 
w iące o zmianach ustrojowych 
lub społeęznych. M ajątek takie­
go wydaw nictwa wraz z wypo­
sażeniem technicznym zostanie 
skonfiskowany na rzecz skarbu 
państwa.

Tony stali fruwały
po wybuchu benzyny syntetycznej
Akcja ratunkowa
kierowan^przez radio

LONDYN. W  nocy z piątku 
na sobotę nastąpił w ybuch w 
fabryce benzyny syntetycznej

Xoitfairs błyskawiczny

S. SETO TO JEST?
Ł  t  JAJOEOO OKRDO 

POCHODZĄ 
T l  OSOBYT 

J. JAKĄ DZtEUnCS 
RIPRIZSNTUJĄ;

Zą najlepsze i najdowcipniejsze odpowiedzi na powyższe 
pytania redakcja „Kuriera lustrowanego" przeznacza dla Czytel­
ników następujące nagrody: i  — 1500 zl, II i III — po 1000 zl, 
IV — VIII po 500 zł, IX — XVIII nagrody pocieszenia w postaci 
książek Spółdzielni Wydawniczej „Wiedza" według wtasnego 
wyboru. •

Bpake Roberls and Contp. w  
Strafore, dzielnicy Londynu, po­
łożonej we wschodniej części 
miasta.. Zginęły na miejscu 3 o- 
soby, 2 zaś odniosły rany. Są­
siednie' fabryki , ucierpiały od 
podmuchu powietrza. Siła -wy-, 
buchu b y ła  tak wielka, że kilka 
ton stali ź 'fab ry k i benzyny zo­
stało .przerzuconych', przez 'b u - ' 
dynki innej fabryki, położonej; 
po drugiej stronie d rogi.' Straż 
ogniowa^prącowała wśród skła-j 
dów niebezpiecznych chemika- 
1« , przy czym kierownictwo ak­
cji ratunkowej wydaw ało . rozf 
kazy dla strażaków za pośrednic­
twem krótkofalowej stacji ra­
diowej.

Brat Hitlera przed sadem
WIEDEŃt ■ Jak ^słychać,; przed? 

trybunałem, ludowym  stanie' 
wkrótce Johann M ayerhofer — 
przyrodni brat 'Hitlera. Był pn 
członkiem partii narodowo-so- 
cjalistycznej od 1933 roku LSzię-: 
ki swemu pokrewieństwu z Hit-' 
.Ierem cieszył się ■ w ielu - przywi-, 
lejami,

, Praktycznie rzecz b iorąc nowy 
dekret przekreśla ostatecznie 
ibeżliwość istnienia prasy  lewi* 
cowsj.

ATENY- (Obsł. Wł^, Grecka' 
rada obrony państw a postano­
w iła zgodzić się na żądania woj- 
skowej. misji Amerykańskiej i 
przeprowadzić zmiany w naczel­
nym dowództwie i w  sztabie ar­
mii. Imienna lisjta oficerów, któ­
rzy zostaną zmienieni zawiera 
nazwisko szefa sztabu general­
nego i szefów poszczególnych 
oddziałów sztabu.

Ż ydow ska  
„gwardia ludowa7'
powstałe w Palestynie

LONDYN. (Obsł. wł.). Rzecznik 
Agencji Żydowskiej oświadczył 
wczoraj-,w Londynie, że żydow­
ski ruch sjonistyczny nie przyj- 
mife gorszych warunków w  spra­
wie Palestyny niż przyjmą je 
przywódcy arabscy.

: . JEROZOLIMA. (Obsł. wł.1. Ży-. 
dowskie organizacji w  j Palestyni 
nie ogłgsiły werbunek do „ży­
dowskiej gw ardii' ludowej".: O r­
ganizacje arabskie robią podo­
bne przygotowania ze sw ej' 
strony.
• Jak  donoszą z > Bejrutu,; sprawa I 
naczelnego dowództwa n a d 'p o ­
łączonymi, siłami zbrojnymi 
państw  arabskich n ie : jest jesz-, 
cze ostatecznie rozstrzygniętfc- 
Ostatnio mówi .się, .że zostanie, 
ono powierzone byłem u premie­
rowi" Iraku , 1 generałowi i Haszim i' 
Paszy.'

100 t p .  ten ży to
w zam ian
za 10 tys. ton tłuszczów

KOPENHAGA. (Obsł.- wł.). — „ 
ZSRR i Dania -zawarły , z e ; sobą ' 
umowę . handlow ą n a . dosfawę; 
-produktów żywnościowych. —.■'• 
Związek Radziecki ‘dostarczy w  
myśl um owy 100 tys. ton zbóż 

iżelkiąjjo . rodzaju, w  zamian., 
za co otrzyma. 10 tys. fon pro­
duktów ' mleczarskich i tłuszczów. '

Chcesz napraw dę wypocząć
jedź do Obornik Śląskich

Wesoła zabawa i mHy wypoczynek jL
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Sidor
przywódca spisku 
w Słowacji
stornu no 20 ?ot

BRATYSŁAWA. {Obsł. wl:).— 
Główny przyw ódca. wykrytego 
niedawno spisku przeciwko re­
publice czechosłowackiej, by ły  
minister w rządzie „prezydenta" 
Tiso, Sidor został ską?any..zaocz­
n ie  na 20 lat wiezienia, konfis­
katę majątku i utratą, praw oby­
watelskich. . Sidor przebywa o- 
becnie na emigracji, skąd kiero- 

1 wal spiskiem.

Na samych stenogramach 
zaoszczędzi O N Z
600 tys dolarów

NOWY JORK. (Obsł. wl.}. Ko- 
' misja budżetowa ONZ, która 

przeprowadzała ostatnio badania 
wydatków i sprawdzała etaty 
pracownicze organizacji' doszła 
do wniosku, ze ilość pracowni- 

.■ ków jesł zbył duża i ń ie odpo 
włada rzeczywistym potrzebom. 
W obec tego zarządzone zostały 
redukcje cząśoi pracoWników, a 1 
komisja zadecydowała, że spra­
wozdania z uroczystych posie­
dzeń Zgromadzenia' Generalnego 
ONZ 'i Rady Bezpieczeństwa nie 
będą stenografowane, co po­
zwoli zaoszczędzić przeszło 600 
tysięcy dolarów.

C M e  M i n
o s k a r ż o n y  
o „sprzyjanie 
komunizmowi**

NOWY JORK. (Obsl. w l). W  
Hollywood rozpocznie w ponie­
działek śledztwo specjalnai ko­
misja kongresu USA, której za­
daniem będzie zbadanie zarzu­
tów, jakoby wśród artystów hol­
lywoodzkich „szerzył się komu­
nizm". Na pierwszym miejscu na 
liście „oskarżonych" znajduje 
się znakomity aktor Charlie 
Chaplin.

Qrapa aktorów zwróciła się do 
końgresu z żądaniem dania moż­
ności obrony prawniczej znajdu­
jącym się ria liście podejrzanych

Pogoń za ministrem
Denazyfikował i kradł 
Gdy go przymknęli — uciekł
Teraz grozi skompromitowaniem bawarskiego rządu

Sensacją /polityczną Niemiec przed kilku tygodniami było aresztowanie bawarskiego mini* 
stra denazyfikacji i przewodniczącego partii zjednoczenia gospodarczego (WAV) min. Loritza. 
Łoritz w wystąpieniach swoich porównywany był nierzadko — równiej; przez prasę zagranicz­
ną — do Adolfa Hitlera- Aresztowany był pod zarzutem uprawiania czamo-rynkowego han­
dlu ^benzyną,' posiadania dewiz, nakłaniania do fałszywych zeznań itd. Proces jego oczekiwany 
z wielkim zainteresowaniem miał się odbyć w najbliższym czasie. Toteż ogromną sensację 
w Niemczech wywołała wiadomość o ucieczce aresztowanego ministra.

Alfred Loritz, p o  którym brak 
/dotychczas' Wszelkich. śladów, ulot­
nił się Ze szpitala prywatnego „Ci» 
rolinum".,

Wszystkie placówki policyjne w 
trzech zachodnich strefach biorą u- 
dział w poszukiwaniu./ 'I b f i t z o d

Polak
u czesz  do ślubu 
ks Elżbietę

LONDYN (Obsl. w l). Anglia 
uczyniła'wyłom 'w swej polityce 
oszczędzania waląt. Żwrócila się 
bowietp do zagranicznego fryzjera 
ażeby uczesał następczynię tronu. 
Mistrz sztuki fryzjerskiej w No­
wym Jorku, Antóine —  ̂Polak z 
pochodzenia, otrzymał .polecenie 
od rządu królewskiego uczesani^ 
księżjaiezkl Elżbiety na dzień "ślu"- 
bń. Artysta teh, mlftio że nie zna 
sWei klientki optfaeował już pro­
jekt 'fryziiry. Księżniczka'— o- 
śtyiadczyl on — będzie uczesana 
z rozdzialkiem na środku, a- wło­
sy z boku saferokimi falami wzno­
sić się będą ku gófze. (z.a.). śf'

PARYŻ.-, Sąjnolot pasażerski 
kursujący na trasie Marsylia y* 
Oran spad! z niewyjaśnionych bli­
żej /przyczyń w pobliżu1 Kartagi­
ny., \Ve<ffug piefwszćl wtścKiifioM 
jest' kilka, śmiertelnych ofiar.

pewnegoyczasp ^ powodu złego sta­
nu zlr^yja ^żęniwidtty' koStał. z 

.więzienia -w Stadeł hełm dó szpitala 
„Cąrolinum", gdzie oczekiwał roz-/ 
poczęcia procesu. Ucieczka , z klini­
ki miała miejsce w sobotę przed po­
łudniem.

Naczelny lekarz * /Carohnum11 dr 
Breidenbach,- w ten sposób przed­
stawia sprawę ucieczki swego byłego 
pacjenta: „Loritza przeniesiono, do
kliniki, w bardzo złym stanie zdro­
wia. WażyŁjyikó 105 funtów i byl 
wyraźnie niedożywiony. W ostatnim 
Czasie jegp s^ń zdiowii i nł popra­
wił się do tego stopnia, iż w sobotę 
mogłem , donieść władzom sądowym, 
żę 'Lorijtz w przecłągii 2>—4 tygodni 
będzie mógł stanąć na rozprawę. Nie 
usaloi n^jej- uwąri tą, że pacjent dpUg 
raf się zmylić otoczenie co do' po­
prawy jego stanu fizycznego". •.

Podczas gdy, z' początku urzędnicy 
krymintlny Zmięńiśji Się na pmteru%- 
ku przed Jego., drzwiami co; kilka 
godźiin W ostatoiim czasie służbę 
pełnili policjanci <ze służby pomoc­
niczej nieprzerwanie w ciągu 24 go­
dzin.

v . UDAWAŁ BOI. ZĘBÓW V .
Wobec wartownika,: który rozpo­

czął w , jóBstę, swoją, sJużbę, iLaSfz 
uskarżał się ‘na straszliwy ból zębów

poprosił go, żeby sprowadził mu 
jego. lekarza dentystę. Gotowy do 
usług policjant nie mógł się zdobyć 
W swoim sercu ńa to, żęby patrzeć 
na straszny ból zębów. Ruszył więC 
jak najszybciej, ‘ ażeby sprowadzić 
dentystę,'któfy miał mieszkać gdzieś 
zaraz na rogu. Zaniłn“opufcit jed­
nak szpital, zastanowił się .jwjąeąć 
bodaj chwilę, gdyż oświadczył wy­
chodząc do‘ siostry ̂  „Mam nadzieję, 
żió, mi fcoffe stąd »nifc ucieknie, ,za- 
nim sprowadzę mu dentystę".

Loritz wybrał bardzo zręcznie po­
rę obiadową, ponieważ w tym cza-/ 
nie ,j*jśÓ6el szpitalny i siostry sie­
działy przy obiedzie. Tak więc nie-

spostrżeżony mógł opuścić dom... 
Pełniącego służbę wartownika aresz­
towano.

TO IjEST BAGAŹ\ MINISTRA 
. Pokój szpitalny nr 23 jest jasną 
izbą o dwóch oknach, gdzie znajdu­
je się jednfo łóżk©, otomana, szafą'i' 
dwa nocne: stoliki. Na jednym z nich 
leży jesżdzie nadesłany w ostatnich 
dniach list z, oficjalnym oskarżeniem 
prokuratora; na drugim stoliku le­
żą jeszcze resztki niedokończonego 
śniadania. Nadłamany kawałek Chle­
ba, otwarta szklanka miodu, fi obok 
nóż,/Widelec idyżka. Pokój znajdu­
je śię jeśzćze w tym samym stahie, 
W jakim opuści) go Loritz. Lekarz 
otwiera' biało lakierowaną, szafę 
ścienną. Znajdują się tam tylko nie­
liczne, i mało reprezentatywne ■ szcząt­
ki starej bielizny.' „To jest bagaż 
ministra!" — komentuje lekarz na­
czelny.

.Na zapytanie, czy Loritz Zorgani­
zował ucieczkę z pomocą swoich 
rprzyjżeiółt1 wykpił lekarz naczelny: 
„Loritz był za słaby, ażeby prze­
prowadzić samodzielnie ucieczkę".

Według wiadomości podawanych 
przez inne gazety, ' Lontz znajduje 
,się na terenie Bawarii i grozi rzą­
dowi, ujawnieniem sensacyjnych i 
kompromitujących szczegółów na te­
mat urzędowaóii. ' i

©misce p r i i e  przeRsitnć się
czy jego 2n lotność zagadnień gospodarczy! h 
przyda się
w  P a le s t v n i e

NOWY JORK. Były Wiceprezy­
dent Stanów Zjednoczonych, Hen­
ry Wallace . wyleciał do, Palesty­
ny.' Wąllace oznajmił przedstawi-

Epidemia cho ery rozszerza się
w basenie śródziemnomorskim i Indiach
NntfzMZflfiie śrotfHI
zapobiegawcze

LONDYN;  ̂ W  portach śród- 
ziemnomorskaah zastosowano w 
sobotę drastyczne środki ostróż-- 
ności, ąhY zaP°biec rozszerzeniu

Strajk usunął na drugi plan
wybory municypalne we Francji
B c  gramy p  a  miejscu p e y
a nie na łóżku11— mówią robotnicy

PARYŻ (Obsł. wl.J. Strajk pracowników transportu w Paryżu 1 
paru innych miastach oraz strajk,oficerów marynarzy francuskiej fl 
oty " handlowej zrijieniły nie dópoznania oblicze stolicy Pranej! t 
portów francuskich oraz usunęjy nai drugi plan wszystkie inne wy­
darzenia z wyborami do władz municypalnych, które odbędą się 
dzisiaj, włącznie.

Napięcie spowodowane Straj­
kiem wzrosło znacznie w same] 
stolicy ze wzgłęgu na potężny 
wiec 25 tysięcy pracowników pa­
ryskiego metro,' zorganizowany 
przez ^Generalną Konferencję Prą-, 
ćy (CGT) wcżbraj w godzinach 
'porannych. ZeBranl na wiecu dali 
‘Wyraz swojej'niezłomnej woli kon­
tynuowania strajku aż dó Zupełne­
go zwycięstwa i- do przyjęcia słu­
sznych postulatów robotników 

•pTzez rząd. Jeden z przemawiają- 
eych na yKiecu.przęjlstaWięieli ,GGT 

■ oświadczy}, że robotnicy powinni 
okupować metro w myśl zasady-i 
że strajk wygrywa się nie w łóż­
ku, ale w miejscu pracy.

Paryski komitet strajkowy wy* 
,dał specjalny komunikat, w któ-

rym /.stwierdza, ży1 fakt, iż na Ulfc 
cach stolicy njie pojawił się ani 
‘jeden autobus i nie ruszył ani je­
den 'wagon metra Jest dowodem 
wielkiego sukcesu '' strajkujących 
.Wpbec usiłowań rządu, który dąży 
wszystkimi' siłami 4° załatwienia 
strajku za wszelką cenę. Rządowi 
nie uda się, dokonąć tego mimo 
usflnydh zabiegów- poderwania 
autorytetu, ĆGT i mimo zdrady 
niektórych 'autónoinicżnychzwiąz- 
ków zawodowych.

Wtzoraj ‘na mieście doszło do 
starć ż  łamistrajkami, należącymi 
4o autonomicznych związków za- 
WhdbwyęK.' Poza tymi incydenta-' 
mi, mimo wprowadzenia silnych 
oddziałów wojska i policji do Pa­
ryża, strajk prźebiegal na ogół

Czasy kolonialne minęły
'oświadcza sekretarz Ligi Muzułmańskiej
po konferencji
ż  Abd-el-Krimem

KAIR fphsfclwŁ). JŁair: ,jesy 
scem ,gdzie "od pewnego czasu sku- 

- piają nę' nacjdSalisfyczne elementy

Stolica  Cypru
pionie

PARYŻ. Jak podaje agencjd 
France Presse z Cypru, w piątek 

. wieczorem nastąpił olbrzymi wy­
buch w wielkiej elektrowni w Ni­
kozji,. stolicy wyspy.

Natychmiast po wybuchu pło- 
fflienie ogarnęły całą elektrownią, 
rozszerzając się z błyśkawiezną 

r sżybkością na sąsiednie zabudowa­
nia. Ludność miasta ucieka w po­
płochu w okoliczne tereny. \

tnuzułmańskie. Ostatnio odbyła się 
tafn wielka „konferencja tńę£ji:,T̂  w 
której wzięli udział wielki tnufti Je­
rozolimy,- dawny przywódca , maro2” 
kańskich RifPów Abdjel-Krim oraz, 
Abdel. Rahman Azzara Paszą,« Se­
kretarz generalny, Ligi. Arabskiej.

Po “tej konferencji „Azzam Pasza 
oświadczył, że najdalej; w . ciągu 10 
lat muszą być rozwiązane wszyst­
kie problemy • Afryki północnej. Lu­
dy kojorowe tjej;> części świata muszą 
uzyskać pełną samodzielność, 
i: Aziam Pasza przypomniał, że je- 
szcze w początkowym' okresie wojny 
prezydent Rooseyelt obiecał miesz­
kańcom Afryki północnej, że po za~ 
kończeniu wojny, otrzymają oni sa-. 
modzielność. Dlatego głównie ilud- 
ność ta wzięta udział w wojnie po 
stronie' aliantów.

Minęły już.-czasy kolonialne. "Wszy- i 
stkie najódy — dodał Azźam Pasza 
— mają równe prawo do wolności. 
Era pąńst-w kolonialnych, już minęła,

spokojnie. Nie notowano także 
żadnych wypadków zajść W zwią­
zku z dzisiejszymi wyblrąłni raur 
nićypalńymi. '■

Jak donośżą, W : godzinAch\ po­
południowych,- potężny związek 
:awodowy: pracowników państwo­

wych powziął' decyzję o solidary­
zowaniu się ze strajkującymi pra­
cownikami komunikacji' miejskiej 
i posstanowił w poniedziałek wy­
sunąć kategoryczne żądania, pod­
wyżki płac i poprawy bytu praco­
wników państwowych. t

W chwili, gdy w Paryżu nastro­
je strajkowe wżmacniąją się i gro­
zi rozszerzenie się .strajku na dal­
sze kategorie pracowników r -  z 
portów aoposzą o częściowym 
przystąpieniu robotników porto-1 
w yeh, i części marynarzy floty 
handlowej -do pracy. Zostało to, 
ęppWodowąne ustąpieniem rządn- 
wóbec żądUń związku zawodowe­
go marynarzy, którzy wywalczyli 
podwyżkę płac o 15 proc.

PARYŻ (Obsł. wł.). Dzisiaj toz* 
poczynają .się w całej Francji wy­
bory do rad municypalnych. Strajk 
i inpe. .wydarzenia polityczne, jak 
kryzys żywnościowy! sprawa po­
mocy amerykańskiej usunęły je 
pola" zainteresowań obywateli 

IFrancji do tego.stopnia, że.'mąło 
uwagii poświęcają oni" kampanii 
wyborćieji prowadzonej przez po­
szczególne stronnictwa. Najbar­
dziej ożywioną kampanię przepro­
wadzają Komuniści" oraz partia de 
GauUe’a.

Według, oświadczeń socjalistów; 
flie' ’ ważne w tej ^ą  zagadnienia 
wielkietegpptyki, w rodzaju ta­
kich, jak: z kim iść, ze Wscho­
dem czy Zachodem, ale zagadnie­
nia ̂ codziennego życia Francji, u* 
ginającej się pod ciężarem kryzy-'

się cłigłę#Y * Egłptu/gdzisi zano­
cowano. w  piątek 3Ó8 wypadków 
(śmierci,' czyli 2 razy więcój niż 
popraedniego dnia. Korespon­
dent agęncji Reutera donosi,-w 
depeszy z Bejruitf, że rząd libań- 
skiSł>o^arłówŚl całkowicie odizo­
lować- Swój kra} od Bgiplu i  
żartiknąf wszystkie porty dla 
przybywaj ących z. tego państwa 
-okrętów. ' ,. ; • . j

Z Marsylii donoszą, że doko- 
nano tam inspekcji -lekarskiej na 
><ak{ądzie 2(• okrętu „, „^dąrszałek 
’offre",. który powrócił z Śajgo- 

ńu przez Kanał Sueskw ak' rów­
nież jia -pokładzie okrętu bry­
tyjskiego • ,/Marathon", n a  fctó- 
rym podobno zauważono w Ne­
apolu wypadek zachorowania 
na cholerę.

Służba zdrowia w  Marsylii na­
kazałaś wziąć zastrzyki uodpor­
niające wszystkim marynarzom, 
robotnikom portowym oraz poli­
cji celnej i inspektorom urzędu 
zdrowia, którzy mają kontakt ,z 

Pokrętanu. Urzędy w głównych 
portach greckich stosują' wszel­
kie _ możliwe środki w celu za­
pobieżenia niebezpieczeństwu 
rozszerzenia Się dpidemii.

Przeszło 1.200 osób wę wschód" 
niej części Pendżabu żmarłó w 
ciągu dwóch tygodni na chole­
rę. Przeprowadza '/się - masowe 
Szczepienia' ochronne, w  liczbie 
5—6 tysięcy dziennie -w bbozach 
dla uchodźców, w New Delhi. i. 
W  Delhi ,zanonoWano 104 w y­
padki śmiertelne spośród stwieź'- 
dzonych 427 zachorowań. : —

cielńm prasy, że iedzia do Pale­
styny aby się przekosać,, czy jego 
znajomość zagadmeft 'rolniczych i 
przemysłowymi może się przydać 
do, i rozwiązania problemów eko­
nomicznych i przez ’to ułatwienia 
■pokotu na Bliskim Wschodzie.

Były Wiceprezydent oświadczył 
Że jest zwdienUikjęm podziału Pa­
lestyny' na dwa państwa zgodnie 
z sprawozdaniem większości ko­
misji badań do spraw Palestyny 
p rzy 1 ONZ. -

Zdaniem Wallace’a, główna 
przyczyną niesnasek na Środko­
wym Wschodzie, jest nafta.

Zniesienie
My „iiisWr njcIi“
w New Delhi

NEW DELHI. .Jłząd Indii wydał 
sobotę zarządzenie, mocą któ­

rego dyskryminacje dotyczące 
nietykalnych tj.„ pariasów, zosta­
je w prowincji Delhi zniesione.

Nowa ustawa wchodzi natych­
miast w życie, wobec czego pa­
riasi w tej prowincji mogą być od­
tąd wybierani na każdy publicz­
ny urząd i maja dostęp do wszy­
stkich stanowisk państwowych.

Palestyńskie
piwo

Komisja palestyńska ONZ ma 
obecnie twardy orzech, do zgry­
zienia. Sprawa nie jest mniej 
skomplikowana,' aniżeli sprawa 
Grecji. ,

W szyscy wiedzą, że zarówno 
Arąhówie jak i Żydzi są zupeł­
nie przeciwni podziałowi Pale­
styny, uważając — każdy z oso­
bna — że na tym terenie powin-. 
no być utworzone państwo ży­
dowskie — twierdzą jedni, arab- 
arabskie — twierdzą drudzy.

Stanowisko obu łych narodów 
jest — każdego w  swoim kie­
runku — całkowicie zdecydowa­
ne. Żydzi w  tej walce od dawna 
stosują już ąkty, które admini­
stracją brytyjska nazywa aktami 
terrorystycznymi. — Działalność 
swoją rozwijają oni nie tylko na 
terenie samej Palestyny, ale się­
gają nawet do samegoLondynu, 
czego dowodem chociażby spra­
wa rabina. Korffa z projektowa­
nym rzekomo zrzuceniem bomb 
na parlament brytyjski.

Arabowie nie pozostałą w tyle. 
Od kilkunastu dni rozchodzą sią 
wiadomości o koncentracji wojsk 
w państwach arabskich, grani­
czących z Palestyną. Ile jest w  
tych wiadomościach prawdy, 
nikt właściwie nie wie. Ale, pe­
wne światło na zamienienia 
Arabów nucą konferencja Ligi 
Arabskiej, która odbyła się wła­
śnie w Bejrucie.

Wiadomo, że konferencja po­
święcona była omówieniu woj­
skowej współpracy państw aran- 
skich. Co omówiono, znowu nikt 
nie wie. Musiano jednak osiąg­
ną 6 poważne rezultaty, jeżeli se­
kretarz Ligi Assam Pasza oświad­
czył, że narady b yły najwięk­
szym krokiem postępu, jaki 
uczyniono od chwili powstania 
Ligi, że narody arabskie podjęły 
współpracę dla własnej obrony.

Ta obrona zapowiada się - -  
jak dotychczas — bojkotem 
Wielkiej Brytanii i Sianów Zjed­
noczonych. Bojkot ien będzie 
niewątpliwie bardzo dotkliwy 
dla obu państw,, które muszą ko­
niecznie eksportować, aby same 
mogły żyć. Ale bodaj najgroź­
niejsze jest żądanie zerwania 
wszystkich umów z tymi pań­
stwami, dotyczących eksploata­
cji. źródeł naftowych.

Gdyby ten bojkot został prze­
prowadzony, gospodarka obu 
państw doznałąby potężnego 
ciosu. Tak więc polityka, prowa­
dzona od wielu lał przez Anglię 
na Bliskim Wschodzie, zemściła­
by się dotkliwie na tych, którzy 
tą politykę wym yślili i ją pro­
wadzili. Anglicy z wielką żało­
ścią musieliby wypić piwo, któ­
rego sami sobie nawarzyli.

(jod)

AflSim M e  z®, meckiema
generałów i oficerów niemieckich
morderców 
tysięcy ludzi

MPSK.WA. Prasa i radio mo­
skiewskie doniosły, że większa licz­
ba niemieckich generałów, oficerów 
i żołnierzy; oskarżonych , © ’ popeł­
nianie mordów’ ńą feohietachi star­
cach i dzieciach w Zw. Radzieckim 
oraz ą: torturowanie r^dżieikięh jefi- 
ćów wojennych przewieziona zosta­
nie z wf Brytanii do ZSRR.

W najbliższej przyszłości' odbę-

Setki w d io tó G ) I ap e ló w  Raeniseno 
przybywa do Polski
w ramach' feaiizacji
zakupów z demobilu 

WARSZAWA. W " związku z 
realizacją ,pożyczki amerykań­
skiej 50 milionów dolarów przy­
znanej Bolące ha zakupy z -de­
mobilu, amerykańskiego, wycią­
gu ostatnich czterech tygodni 
do magazynów Centrali Zbytu 
Samochodów W Oświęcimiu, na-

U L Ż Y J  N Ę D Z Y  TWOICH BRACI I ZŁÓŻ OFIARĘ NA

P  D  M O  G  I r ®
M I M  O W ą
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d lsz ly  transporty zawierające 
jft. in. '521. samoćhpdóW ciężaro­
w ych dwu- i półtonowych typu 
„Dodge" GMC 245, zupełnie no- 
wych platform fi Krytych wago- 
hów,. kolejowych, 6 łodzi moto­
rowych, -■ 1 łódź pożarnicza, -I 
łódź ; „patrolową, - przeznaczoną 
dla Ministerstwa Żeglugi,’ i ku­
ter rybacki, 1 barka portowa, 5 
dwuobrotowe dźwigi portowe,, 
9 skrzyń sprzętu nąwigacyfnego 
oraz 17 wagonów zawierających 
Silniki samolotowe i różny sprzęt 
lotniczy! ■. -

WARSZAWA. Przedstawiciele 
MinisiersiWaif Zdrowia ".dokonali 
wybory i ęffiekcji sprzęty,- który 
zastanie/ zakupiony w ramach 
przyznanej nam przez rź a d .bry ­
ty jsk i > poź^dzki 6 mil. funtów 
?zierlingó'W z magazynów deińo- 
bilu  armii brytyjskiej w  Euro­
pie. Ministerstwo Zdrowia po­
stanowiło zakupić 160 szfuk po- 
lowych or,az 40 zwykłych apa­
ratów Roentgena wraz ze wszyst- 
kjmi częściami zapasowymi. »

dmę jię proces oskarżonych hitlerow- ( 
ców. Urząd prokuratorski ZSRR i 
wydał komunikat, w którym stwier- . 
dza, że śledztwo, prowadzone na te- ’;( 
rytoriach Zw. Radzieckiego, które w 
czasie wojny okupowane były przej- 4 
ściowo prze2 wojska niemieckie, do­
prowadziło dd ustalenia dokładnej! 
liczby wypadków zbrodni, popeł* i 
nimiych przez oficerów i 'ż ę in u ś# i 
b. armii niemieckiej.

Głównym oskarżonym w prz.yg®*;» 
towującym się procesie jest gen, -Er-fl 
Y1® Eńeckęi organizator masowych-! 
mordów '86 tys. osób cywilnych o- ii 
bjrwateli ZSRR na Krymie,. współ-1  
.wmn®. wymordowania 47; tysJ/ra-;| 
ażiśckjch, .jeScńtrń/iśiiojesmyra,' od-,-, 
póńdedziany -wreszcie za wydami® 
rozkazu zagazowania pozostałych 

"jeszcze prtty żołnierzy/
Kpt. Walter HaarhausT i trzej in—a 

m ,-oficerowie odpowiadać będą - za "~ 
wydaijie rozkazu wrzucsnia"
75 Us. obywateli radzieckich d o j 
f w  kopalni w Stalinó.
; iWstfŚtte. procesy ' odbędą się . 
preęd . trybunałami wojskowymi wM 
smęjpęowojci^h^ * gdzie popełnionej 
zostały zbrodnie.

z Hurmy 
pomoże, zwalczyć 
Kńłżhs ijonoitloBD

LONDYN. .Rząd burmański łoz-w  
ważać będzie sprawę rokowań i. ’ 
Wielkimi mocarstwami jak Zw ią* 
żęk Radziecki i-- Starty Zjednoczosfl 
ne na temat przyszłych stosunkótM 

■ łj^ahsówy ch
my z tymi państwami. Buima pra*jj 
gnfe prźyDZyftić- się do mesiemsśg 
pojnocy obecnym kryzysie; gorta 
ŚpodajRęzym i, może yrysfać np,1 ddjs 
ińdii 1 T50D00 ton ryżu. '

Ogólna, suma eksportu ryżu z / 
Burmy Wynosić mąźe 3.150.000 toiCT 
,W roku bieżącym Ż0, jys. ton ry$9 
żu zostanie wysłanych do W ie ^ i 
kiej Brytanii. ,
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- —i Wiecte panowie, zadął 
mi się zamek do łazienki i ani 
rusz nie mogę drzwi otworzyć.

— Zrobi się panno Zosiu, 
zrobi. My jesteśmy wszech­
stronne' rzemieślnik!.

i widocznie Jakąś dzł wną słabość do rogów — skoro 
nawet na własnej głowie, (Czy to ma być symbo­

liczne?)

Złapałam „Nieuchwytnego Smitha"
„Źa pan brat" ze św iętościam i
W Wambierzycach aniołowie wyprowadzają 
żołnierzy niemieckich z pola bitwy
TRZEBA było dopiero przy­

jazdu na kurację do Kudo­
wy, aby w  pierwszych 

zaraz dniach pobytu natrafić na 
sensacyjny film. Bo „Nieuchwyt­
n y  Smith" by ł dla mnie. na-, 
prawdę nieuchwytny, gdyż dwa 
lała Wybierałam s ię 'n ań -w  kil­
ku miastach i do kilkunastu kin 
—■ i  nigdy nie zdążyłam.

Tak więc, nomen omen, pobyt 
w  Kudowie rozpoczął się pod 
znakiem „Szmita".

W  następnych dniach miałam 
możność obserwować dzieci, 
które po skończonych lekcjach 
wracały ze szkoły. Miło mi było 
już z daleka skonstatować do­
bry  wygląd zewnętrzny mikru­
sów. W  miarę zbliżenia się do 
gromadki, zauważyłam, żą po­
ciechy smarują coś na płocie i 
skrzynce pocztowej.

„Dam ja wam" — pomyślałam 
i podeszłam bliżej.

No i nic im nie dałam, bo  ze 
zdumienia zaniemówiłam. Gro­
mada dzieci mówiła bowiem po 
niemiecku, a rysow ała na  płocie 
i skrzynce pocztowej — swasty­
ki I Tak, swastyki!

Takie więc by ło  moje drugie 
zetknięcie z nieuchwytnymi 
„Szmitami" —• a le  tych już nie 
złapałam.

O następnych „Szmitach" o- 
powiadałi osadnicy z woj. 
krakowskiego, zamieszkali 

n a  Czerwonem Icoło Kudowy. 
Otóż formalnie, bo na przepust-, 
ki graniczne,-przechodzą Niem* 
cy i Niemki, naćhodzą naszych 
osadników, żądając od nich gra­
tów. których osadnicy n ie za­
stali, wym yślają i  grożą, i  

Dopiero energiczna postawa 
zaczepianych i groźba odprowa­
dzenia n a  posterunek, kładą kres 
tym „propagandowym" niemiec­
kim wizytom.

Ze „Szmitem" pod postacią 
doktora Bekera (podobno woj­
skowego lekarza w  W ehrmach­
cie), przypuszczalnie wkrótce i 
bardzo łatwo da sobie radę od­
powiedni urząd w  czasie naj­
bliższych wysiedleń.
'  .1 jeszcze raz miałam możność 
rozpamiętywać sprawy „Szmita", 
a to w  Wambierzycach (Albens- 
dorf), w  powiecie kłodzkim. Jest

W  pracowniach radzieckich uczonych

Czy można przedłużyć życie?
Eliksiru jeszcze nie wynaleziono
ale można będzie opóźnić starzenie się człowieka

Aleksander Bogomolec był najwybitniejszym przedstawicielem eksperymentalne] biologii ra­
dzieckiej, a  jego książka o przedłużeniu życia ma rozgłos św iatow y.» Ukazało się niedawno w 
Ameryce angielskie tłumaczenie łe] książki pod tytułem  „The Prolongaiion of u le" , które w y­
wołało żywe echo w całej światowej literaturze naukowej.

PROFESOR KUŁIABKO zdo­
łał ożywić serce, wyjęte z tmi- 
. pa w 24 godzin po śmierci, a 

łany uczony sowiecki BRIUKO- 
NENKO przywracał na krótko ży­
cie psom, sztucznie wznawiając ich 

.. krążenie krwi.
Zainteresowania Bogomolca szły 

w innym kierunku. Interesowało go 
życie tkanki ludzkiej, której żywot 
można szcuczhie przedłużyć przy po­
mocy substancji odżywczych o spe­
cjalnym składzie. Ma to szczególne 
.Znaczenie dla medycyny, której naj­
szczytniejszym zadaniem jest ochro­
na organizmu pzred starzeniem się. 
By to osiągnąć należy studiować te­
orię procesu starzenia się i ustalić 
W jaki sposób można by proces ten 
odroczyć. Współczesna biologia wi­
dzi źródło starzenia się w stopnie-

I  Wym ' osłabieniu działania komórek. 
. Koloidalne składniki komórek tra­

cą Zwolna swoje biochemiczne funk- 
i  w wyniku tego cały organizm 

'^mierą. Można badać te zmiany 
.mikroskopem, obserwując pója- 

'rpęme się w komórkach coraz licz­
niejszych ziarenek zmartwiałej plaz­
my,

MÓWI się często, że starzejący 
się orgnaizm zasycha. Badania 
: . . fizyko-chemiczne w pełni po­

twierdzają wypowiedziany powyżej 
"Pogląd. Procentowy skład wody w 
• t̂gąniźmie płodu ludzkiego, wynosi 

zawartość wody w organiź-

mie noworodka 80a/«, a dorosłego, 
człowieka już tylko 64,5 •/«. Tłuma­
czy się to tym, że starzejące się 
tkanki nie mogą wchłaniać takiej 
ilości wody. i rzeczywiście organizm 
stare* wysycha, wszelkie objawy

W ędzony
boczek

sklerotyczne .tak charakterystyczne 
dla ludzi starych, wynikają z utraty 
sprężystości a więc i żywotności 
tkanki, w pierwszym rzędzie tkanki 
włóknistej.
[ Bogomolec i jego uczniowie postał 
wili sobie zą cel, w oparciu o nowo­
czesną wiedzę 0 sekrecji wewnętrz­
nej, ' wyprodukować w laboratorium 
odpowiednie serum, które by działa­
jąc w drodze chemicznej, niejako 
zwalczało w organnźmie infekcję, 
powodującą zamieranie tkanek i w 
konsekwencji starzenie się.

W Instytucie eksperymentalnej pa­
tologii i biologii w Kijowie prowa­
dzono obszerne studia nad zwalcza­
niem różnych chorób, szczególnie 
raka, ale również i chorób psychicz­
nych, jak schizofrenii, przez stoso­
wanie injekcji wynalezionego serum.

ZA przykładem Rosji poszły in­
ne państwa i wynalezione 
przez Bogomolca lekarstwo 

stosują również Stany Zjednoczone 
i Anglia.

Daje ono dobre wyniki w bardzo 
wielu chorobach, a nawet w wypad­
ku złamania kości wpływa ono ko­
rzystnie na proces regeneracji tkan­
ki. Bogomolec zaznacza, że prbwa- 
dzone przez niego prace, nie zmie- 
,t2ak..d° tęgo, aby wynaleźć jakiś 
cudowny eliksir życia.. Chodzi o to,

Podczęs nakręcania scen filmu 
Warner Bros pt. „Konwój" reżyser 
Lloyd Bacon stał się ofiarą swej 
goriiwości.

Pracujący pod nadzorem Bacona 
technicy filmowi wypuścili w pew­
nej chwili gęste chmury dymu — 
mające unosić się z płonącego tan­
kowca wiozącego ładunek nafty. 
Reżyser był tak zaabsorbowany 
pracą, że zapomniał założyć maskę 
gazową i nagle zrobiło mu się tak 
słabo, iż stracił przytomność.

Kręujący główną rolę w Konwo­
ju Humpgrey Bogart i Raymond 
Massey wynieśli reżysera na świe­
że powietrze i wezwali natych­
miast lekarza, który zastosował, 
zaczadzonemu sztuczne cddychpnie 
przy pomocy tlenu. ~ , ■«,

Po upływie kwadransa Bacon 
odzyskał przytomność i wyszeptał 
słabo: '

— Co mi się stało, doktorze?
— Och, po prostu , boczek się u- 

wędził (Bacon — po ang. boczek) 
— brzmiała diagnoza lekarza

ażeby chory czy starzejący się or­
ganizm pobudzić do aktywności bio­
chemicznej, tak, aby odbudować w 
organiźmie normalną przemianę ma­
terii.

Medycyna staje się wobec nowej 
sytuacji, w której ważnym' zadaniem 
lekarza będzie przeciwdziałanie pro­
cesom starzenia się organizmu przez 
stosowanie takich metod, jak trans­
fuzja krwi, injekcja serum, oraz in­
nych metod. Bogomolec zastrzega 
się przeciwko metodom sztucznego 
odmładzania organizmu człowieka 
starego, zaznaczając, że nie da się 
odwrócić w przeciwnym kierunku 
biegu życia ludzkiego. Natomiast 
właściwa kontrola lekarska może u- 
stalić proces wyczerpywania się or­
ganizmu i opóźnić starzenie się czło­
wieka/

to miejsce pielgrzymek katoli­
ków. zarówno Z Opolszczyzny, 
jak i z Czech,

Bazylika wambieręyeka, budo­
wana, przebudowywana, palona 
i znów odbudowywana, pocho­
dzi w  ostatniej swojej formie z 
XVII wieku. , %

Zbudowana jest. na  wzór świą­
tyni -w Jerozolimie. W łaściwy 
kościół .jest obudowany kapli­
cami, ł których, razem z rozrzu­
conymi po mieście, jest -92.

Otóż te kaplice rozrzucone po 
mieście!

P rzyzwyczajeni do Jasnej 
Góry w  Częstochowie, 
: gdzie kramy wyrzucone są 

poza m uty klasztoru — przeży­
liśmy niesamowite chwile/ wę­
drując .od kaplicy do kaplicy, 
w  których przedstawiono sceny 
Z życia i Męki Jezusa/ a  niesa­
mowite c h w ile . dlatego, że ka­
plice są rozrzucone w  przeważ­
nej ilości, wśród kramów, szyn­
ków,. domów, stajni ł  zagród: 

Takie życie „za pan  brat" na  
codzień, od rana do wieczora, 
ze scenami Męki Pańskiej. — 
„madę fn Germany" w yd ało  nam 
się niemożliwością.

Odruchowo zapytałam  chłop­
ca, może io-leimego, który na 
dziecinnym  rowerku jeździł 
wśród kapiio:

—* „Nie boisz się tych  figur?" 
— „Teraz już nie" — odpowie­

dział. •
Podświadomie • czekałam na 

taką odpowiedź.
Nasunęła się dalsza m yśli jak 

to ' obcowania wpłynęło na 
Niemców, mieszkających tam la­
tami, przeżywających swe co­
dzienne, szare życie w  obliczu 
bardzo realistycznie przedstawio­
nych scen poniew ierania czło­
wieczeństwem.

"Wobec doświadczeń wojen-

Duński dziennik „Af tonbladed" 
pisze, że Hitler zamierza! ogłosić 
się bogiem hitlerowskiej rzeszy. Pro- 
klamcja taks była już w projekcie. 
Ogłoszenie miało nastąpić po zwy­
cięskiej wojrne. Wszyscy członko­
wie partii hitlerowskiej Otrzymaliby 
zakaz używania ubrań . cywilnych: i 
już raz na zawsze mieli chodzić w 
mundurach. Biblię zastąpić miał 
'„Majo, Kampf" Hitlera — a krzyż 
zastąpiony miałyjjrć Hakenkreutzem.

Rośliny zmieniły Im  1 Kształt
ale nie wykształciły nasion

Jak stwierdzili uczeni, pracujący 
na uniwersytecie Buurika w Hiro­
szimie, jednym wyższym zakładzie 
naukowym, jaki tutaj obecnie funk- 
«jonu je, — te drzewa, które prze­
trwały wybuch bomby atomowej i 
był wystawione na silne promienio­
wanie, w ciągu rotou urosły tyle, 
Śle normalnie byłyby urosły w  ciągu 
dwu lat. Pniam przybyły dwa nowe 
słoje, zamiast jednego.

Uczeni stwierdzili u wielu gatun­
ków roślin wyraźne przejawy dodat­
niego wpływu tych promieni, jakkol­
wiek pośród roślin uprawnych nie 

[ było wypadku podobnego wzmożenia 
wzrostu.

Poza tym. uczeni stwierdzili, że jjśrę

de niektórych roślin zmieniły kolor,' 
a nawet do pewnego stopnia kształt. 
Niektóre gatunki nie wykształciły 
nasion, co potwierdzałoby przekona­
nie, że promienie te powodują bez­
płodność, zarówno u roślin, jak i u 
zwierząt W niektórych wypadkach 
zanotowano u kwiatów zmiany w

Szkodliwe działanie promieni ato­
mowych okazało się najsilniej w sto­
sunku do gatunków drzew, stoją­
cych na niższym szczeblu roz­
woju. Natomiast wyższe ga­
tunki, jak np: drzewa wiśniowe, 
kamforowe, eukaiyptus itp„ prze-, 
trwały, a po tym wykazały niezwy- i
kle intensywny sm ost

nyeh wniosek' Był fedem  po­
przez zobojętnienie a lk  oglądnę 
nej męki — zrodziłn się  chęć nas 
śladowania, ale nt* Chrystusa, 
lecz oprawców.

Nie zdziwiłabym się, gdyby  
kiedyś, jakieś statystyki podały, 
że procentowe najwięcej S. D, 
dały  W ambierzyce.

Bardzo interesującą jest kw e­
stia, czy historycy sztuki oraz 
plastycy s któregokolwiek ośrod­
ka oglądali wam biertyoką bazy­
likę?

Jeśli tak — to  czy postanowio­
no przemalowanie kaplicy, ma-, 
lowanej w  1914 roku, W której 
aniołowie i Matka Boska w y­
prowadzają żołnierzy niemiec­
kich ż pola bitw y? Chyba to n ie 
jest temat kościelny?

Czy postanowiono zamalować 
niemieckie napisy na ołtarzach?*

Powrotna, SO-kilometrowa dro­
ga  s  W ambierzyc do  Kudowy; 
wśród pięknego, chwilami dzi­
kiego krajobrazu górskiego —• 
zatarła trochę nasze żale do 
W ambierzyc o to, że w  świętym 
"miejscu n ie  znaleźliśmy świę­
tości. B.K.

27 pasażerów samolotu 
w yskoczyło  
na spadochronach 
do oceanu

Samoktt transportowy ame­
rykańskich leciał z Okmawy do Ma 
mili. "W drodze popsuły się wszyst­
kie motory, samolot zaczął opadać 
na morrze lotem ślizgowym.

Pilot rozkazał wszystkim 2? pa­
sażerom wyskoczyć Z samolotu na 
spadochronach, mimo, że "żaden z 
nich jeszcze nigdy w życiu tego niż 
robił. Sam przez radio ̂ zaalarmował 
najbliższe lotnisko na wytpis łas­
zom i jako kapitan wątku wyskoczył 
Z samolotu z wysokości zaledwie 
800 m.

Ponad 40 samolotów wojskowych 
udało się na pomoc pasażerom *— 
którzy z trudem utrzymywali się 
na powierzchni oceanu. Uratowano 
wszystkich. Pilot samolotu otrzymał 
wysokie odznaczenie, (k)

Mapa samochodowa
Dolnego I Górnego i  nka

Na drogach modnego ! cud­
nego Dolnego Śląska tyle pano­
wało 1 panuje leszcze zamiesza­
nia z oznaczeniami kierunkowy­
mi, że automobiliśc! solidnie 
się nieraz napocą, żeby gdzieś 
dobrnąć, Zapytani przechodnie 
nie potrafią im na ogól pomóc, 
bó sami nie wiele wiedzą. W 
takiej sytuacji i dla automobili- 
stów 1 dla turystów pieszych 
poważną pomocą stanie się wy­
dana obecnie we Wrocławiu ma­
pa samochodowa Dolnego i Gór­

nego Śląska. Mapa jest bardzoJ 
wyraźna, rozróżnia trzy rodzaje 
.dróg, podaje kllometrai nawet 
najmniejszych odcinków. Osady 
1 miasta mają na niej ustalone 
już nazwy polskie. Spragnieni 
kontaktów z Czechosłowacją 
znajdą ponadto na mapie nad­
graniczny szlak turystyczny po 
stronie sąsiada. Jest to, słowem, 
wydawnictwo pożyteczne (lik­
widuje konieczność Wyręczania 
się mapami niemiecHmi), nie­
słusznie jednak powierzone zo­
stało zbyt cienkim jak _dla 

mapy — okładkom, (g)

— Ol Juk wiem co mu bra­
kuje, zaraz otworzę.

—• Nd i otwarte! Widzi pa­
ni. My na wszystko poradzi­
my.

f— Oho! ‘Got tam znowu 
trzasło, a narzędzia zostawi­
łem po tamtej stronie. t

Nie da etę to panno Zóm 
siu wyjść jakoś przez oknoti 

— Alei, skąd, to tneoiz pię­
tro! i
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Waine telefony: Komenda Miej­
ska M.O. 27-34, straż pożarna 28-04 
pogotowie PCK 24-24.
DYŻURY APTEK:
Pod L4 Wieżami* 1 1' — Damrota 7. 
Pod „Mikołajem11 — Mikołaja 46. 
Pod „Łabędziem11 — Pułaskiego 16. 
Pod „Różą11—* Olszewskiego 75.

tggnn&is
SZABROWNIK W POTRZASKU 
Onegdaj funkcjonariusze M. O. 

zatrzymali niejakiego Andrzeja Ra­
inera z Wrocławia, który usiłował 
wywieźć do Polski Centralnej szę- 
leg urządzeń wodociągowych po­
chodzących z szabru.

Sprawcę odesłano'do dyspozycji 
wrocławskiej delegatury Komisji 
Specjalnej.

POKRZĘPILI SIĘ 
Ubiegłej nocy nieznani sprawcy 

włamali się do lokalu restauracji 
„Pokrzep się" przy ul. Powstań­
ców Śląskich, gdzie skradziono 
większą ilość artykułów spożyw­
czych, masaiskich oraz wyrobów 
PMS i PMT, na łączną sumę 40.000 
zł. Dochodzenia trwają.-

ŁADNA ZNAJOMA 
Władysław Janówczuk zam. we 

Wrocławiu przy a) Traugutta 135 
zameldował w miejscowym komi­
sariacie, że w czasie, jego nieobe­
cności W mieszkaniu znajoma jego 
Ursząla Motkowska skradła garde­
robę i bieliznę osobistą, poczym 
zbiegła w nieustalonym kierunku. 
Dochodzenia w toku.

Z mieszkania Zygmunta Banasi­
ka przy ul. Stanisławskiego 5, nie- 

. znani sprawcy skradli garderobę 1 
bieliznę wartości około: 500 żł — 
według ceni przedwojennych.

KRADZIEŻ NIE POPŁACA 
.Wczoraj wieczorem patrol mili­

cji zatrzymał Annę Ciekot zam. 
we Wrocławiu, przy ul. Stalina 24 
1. Halinę Sniegocką zam. przy ul. 
Ejąbrowskiego 34/36. S Przy zatrzy­
manych znaleziono 50 kg szpulek 
jędwabiu, który, jak się'Okazało w 
toku dochodzeń pochodził z kra­
dzieży z Państwowej Fabryki Śztu- 

. cznego Jedwabiu na Swojcu. Za- 
tfzymanych wraz z dowodami rze­
czowymi przesłano do .dyspozycji 
prokuratora Sądu Okręgowego we 
Wrocławiu.

M n la iM te ż o w i
M I). WP
przyjmuje podania 
o stypend a

Komitet 'Wykonawczy Sekcji Mło­
dzieżowej PZbWP .przy Kole Wroc­

ł a w  zawiadamia, że nastąpiła zmianą 
Zarządu Sekcji Młodzieżowej. ( 

Ponadto zawiadamia się, że termin 
składania podań o stypendia na rok 
szkolny 1947/48 został przedłużony 
do 25. X. 1947 . r. Do podań należy 
dołączyć:

1. zaświadczenie uczelni stwiendza- 
. jące, że petent Uczęszcza i nie pobie­
ra innego stypendium.

/• 2, Zaświadczenie o postępach w 
nauce {odpis indeksu, świadectwa).

Pożądane dpdatkowe poparcie pe­
tenta wydane przez oegmiizacje- ępon 
łeczne, polityczne, młodzieżowe ihp.

Na Dolnośląska 
Rodziną Radiową

Prezes Wrocł. Zrzeszenia Kupców 
'oł>. Voaise składa zł 1000 i wzywa 
prezesa Woj. Zw. Zrzeszeń Kupiec­
kich A. Saliatnona oraz wicepreze­
sów J. Szokalskiego i inż. Twardow­
skiego do wzięcia udziału w łańcuchu 
Składek.

N O W I N Y
LITERACKIF

Każde bezdomne dziecko
musi znaleźć opiekę
RTPD kołacze dziś* do wszystkich serc

- r  Znowu jakaś zbiórka —- po- 
iyśli z niechęcią przeciętny 

obywatel, na widok kwestują­
cych. Lecz dziś nie należy omi­
jać puszek, bo dziś zbiera Ro­
botnicze Towarzystwo Przyja­
ciół Dzieci, znana jeszcze przed 
wpjną instytucja, której celem 
'est opieka nad  dziećmi potrze- 
sującymi pomocy, w  pierwszym 
rzędzie nad dziećmi robotników.

Lala krwawej okupacji pozo­
staw iły nam setki' tysięcy bez­
domnych istot, potrzebujących' 
oparcia materialnego i moralne­
go. Prawie codziennie czyta się' 
* podrzutkach, pozostawionych 

ruinabh, w parkach lub w  po­
ciągach. Ogół społeczeństwa nie 
iniejeśuje los tych .biedaków. 
Prócz, narzekań na- młodocianych 
złodziejaszków — nie. robią nic 
czcigodni obywatele, aby pomóc

Zucltuiiłt) H f l
w  sklenle PMT

W dniu 17 bm., w godzinach po­
południowych nieznani dotychczas 
sprawcy dokonali zuchwałego na­
padu rabunkowego na sklep sprze­
daży wyrobów Polskiego Monopo­
lu Tytoniowego przy fi. Brani- 
borskim 2. . : V
, Złodzieje dostali islę do wnętrza 

magazynu przez wycięcie z Okien 
na parterze dwóch szyb. . Korzysta­
jąc z ożywionego zu.chu w. sklepie 
skradziono. 6 kartonów w ópako* 

- waniu po 12 paczek papierosów 
„Zefir". Ogółem skradziono 21-.600 
sztuk, papierosów, wartości rynko­
wej 162.000 zł.

Mimo natychmiastowego pościgu 
złodziei nie ujęto. Wydział Śled­
czy Komendy Miasta M. O./wdro­
żył energiczne dochodzenie zmie­
rzające do wykrycia sprawców.

Coś dla dzieci
Widowisko dla dzieci na które­

go program składają' się „Trzy 
Świnki“ w/g Disneya’ oraz v„0ie- 
dulka" f i  Świrszczyńskiei spotka­
ło się z entuzjastycznym przyję­
ciem wśród młodocianej publicz­
ności. śwfadcza o tym, l̂iczne- in- 
terwencje rodziców, domagających 
się powtórzenia przedstawienia. 
Stosownie do tych", życzeń,. Teatr 
Lalki i Aktora postanowił raz je­
szcze odegrać tę sztukę, by mo­
gły ją Ujrzeć .wszystkie' dzieci 
Wrocławia. • - ■ ■

bezdomnym dzieciom. Całkowitą 
opiekę znajdują one w  RTPD. 
Opuszczona, bezbronna istotka, 
ofiara egoizmu dwojga ludzi 
lub morderczej wojny, znajduje 
dom i  rodzinę w Domach Dziec­
ka RTPD.

Towarzystwo to- tylko raz w 
roku Zwrócą się do szerokiego 
ogółu społeczeństwa z  prośbą o 
wydatniejszą pomoc, A codzien­
nie drobna rączyna sierotki od­
k a  do drzwi domów, prowadzo­
nych przez to Towarzystwo. Co­
dziennie matka, milicjant, lub 
przygodny ' opiekun przynosi 
napół zagłodzone lub chore 
niemowlę do Izb Zatrzymań Nie­
mowląt.• i j W szystkim) trzeba pomóc, dać 
jeść, ubrać, zapewnić opiekę- 4 1 
wychować. Zaszczytne i wielkie 
jest posłannictw o,tego Towarzy­
stwa, lecz bez pomocy całego 
Społeczeństwa trudno podołać 
temp zadaniu. .

Niemowlęta wychowują się w 
Domu Małego Dziecka, który 
jest subwencjonowany przez 
Ministerstwo Pracy i Opieki 
Społecznej. Ministerstwo to bar­
dzo* dba o swoich podopiecz­
nych. ' Natomiast Ministerstwo 
Oświaty, do którego naldży 
opieka nad dziećmi od lat 3 do 
18 udziela bardzo skromnych 
subwencji, nie wystarczaj ących 
na całkowite utrzymanie. Koszt 
miesięczny utrzymania dziecka 
wynosi 6.000 zl. ’

Dzieci bezdomnych od .5 do 
18 lat jest najwięcej. Do nich 
należą dzieci żebrzące w  tram* 
wająen, w pociągach lub kżad- 
nące wszystko, co wpadnie w 
ręce.
. To nieprawda, żę z ulicznika 
lu b . złodziejaszka ńie wyrośnie 
p raw y  i dzielny obywatel. ; , 
IH fr Kiedy opiekunkę ; okrądl 
jej wychowankowie i sprzedał 
koce z Domu Dziecka m e krzy 
czata ani ich nie bila, lecz ser 
decznym stosunkiem do nich zy

skała dusze wykolejeńców, któ­
rzy ciężko pracowali, aby odku­
pić sprzedane koce. ■!

Domów dla starszych dzieci 
należałoby zorganizować JYśiń*. 
ce, śb y ; pomieścić’ wszystkie pez- 
domne i;: wykolejone , ofiary 
wojńy.

Opieka nad dzieckiem *nie 
kończy się wraz z tygodniem 
RTPD. Tydzień ten w inien być 
tylko. .Silniejszym ■ akcentem w 
stałej, i ofiarnej pomocy całego 
społeczeństwa dla najbardziej, 
potrzebujących pomocy, bezrad­
nych ofiar Wojny lub  jej de­
strukcyjnych skutków. : ld

Jak odgruzować Wrocław
i Wrocławski Oddział S. A. R. P. 
zamierza
sać konkurs na • to rozwiązanie w 
którym wzięliby udział , przede 
wsżystkim fachowcy-urbaniśd J .- i-

Ze-swojej strony wzywamy na­
szych czytelników do nadsyłania 
nam swoich projektów i uwag' na ten. 
temat. '

Jednym z głównych warunków 
jest użycie minimum transportu, któ­
ry ma być zastosowany^do wywozu 
gruzu.,

Rozwiązania nasuwają Ssię różne; 
jak przeróbka gruzu na materiał bu­
dowlany, zasypanie lejów po bom­
bach i podniesienie poziomu licznych 
podmokłych parków Wrocławia, za- 
sypanie zawalisk" i glinianek,, prze­
dłużenie nasypu pod autostradę do

.Gliwic, wreszcie i usypanie kopca 
Zwycięstwu w samym Wrocławiu. 
Ciekawe- projekty będziemy ogłaszali 
w naszym piśmie, j

IX Pani d iafek
u literatów
. Dnia 20. X. 47 r. o godz. 17?tej 

odbędzie się w lokalu „Koła Miło­
śników Literatury i Języka' Polskie­
go, ul. Nankiera>7, IX-ty poniedzia­
łek u. Literatów, 'na którym-Tadeusz 
Kudliński, autor .powieści „Uroki1/, 
„Rumieńce, wolności11. Farbowane 
sy“ i  in. czytać będzie fragmenty 
ze swej nowej .powieści pt. „Święto­
kradcy.11.

Wstęp wolny. ?

M a s ło  ciągle leszcze robi wrażenie brudnego
Czy miasto nasze |  jest czyste? 

Pytanie takie postawiła sobie ko­
misją kontroli MRN., syyjus;mjąc 
na miasto, celem zbadania jak się 
właściwie ’ przedstawia zagadnienieH 
czystości w . naszym mieście.' Od­
powiedź członków komisji była 
jednogłośna i zgodna — miasto 
nasze nie Jest jeszcze czyste. Nie 
chodzi tu o normalne zanieczysz­
czenie miasta Pód tym względem 
można przyjąć, że miasto nie jest 
brudne. Uiipe są naogół czyste 1 
nawet sprawiają estetyczne wraże­
nie. Harmonię psuje , jesień. Tu- i. 
ówdzie na ulicach widzi się zżółkłe 
liście, którp czekają na miotłę do­
zorcy.
i A jednak miasto sprawia wraże­
nie brudnego. Nie ma prawie uli­
cy, ha której nie leżałyby gruzy, 
rumowiska itp. Nie są to pozosta- 
łoścf powojenne. llYszystkie te 
gruzy, czy rumowiska, są najśwież

szej daty. Tu remontuje się n. p. 
pi,ec. Przedsiębiorca, czy lokator 
uważa, żę stary piec najprościej 
jest wyrzucić na ulicę. Ktoś to 
później zabierze. Wynosi się więc 
z mieszkania czy z domu rumowi­
sko i spokojnie składa na ulicy.—

EKWIWALENT ZA KARTOFLE 
W okresie jesienno-zimowym wy- 

płacony zostanie ekwiwalent pienięż­
ny za'ziemniaki. Zafklady pracy, u- 
rzędy, przedsiębiorstwa użytecznoś­
ci publicznej itp. powinny ^ebrać pd 
Wych praoownikow odonki' z kart 
październikowych kat. 1 i  IR  nr 27 
i kat. C nr 16. Ryczałt gotówkowy 
na zakup ziemniaków wynosi dla .po­
siadaczy kartek I kat. zł 585, doda­
tek C 245 i  IR  400 źł. Ekwiwalenty 
gotówkowe wypłacone będą pracow­
nikom -za .pośrednictwem zakładów 
pracy. Wypłata nastąpić powinna do 
dnia 15 listopada br. . :■

Czytelnicy piszą

O elektrowni miejskiej
. Spośród stósu listów, . otrzy-' 

-■ .i
cych " działalności ' Ęlefctńpwni, 

i ■ Miejskiej, podajemy W wyjątkach 
- Opis skgstnińłćj ' biurokracji, sto- 

< sowanej w tym przedsiębiorstwie 
miejskim, a-której skutki odczu- 

: * ; wa-.. przede wszystkim człowiek 
I . pfjaćy.1 Ponieważ opasany przez

naszego czytelnika Wypadek nie 
■ jest i hynajmniej . wyjątkowym, 

j . spodziewamy się;: że. ̂ yżekcja E*
1 . lektrowni Miejskiej wyda zarzą­

dzenia, które usuną tego rodza­
ju wypadki-'.

Przy ob.ecnym systemie obo­
wiązkiem mieszkańca" będzie 

. gromadzenie przez lata całe 
wszystkich kwitów wpłacanych 
na rzecz elektrowni. Red.

„Elektrownia uzupełnia swoją kar­
totekę odbiorców prądu elektryczne­
go.

W tym pełń przy miesięcznym 
odczytywaniu licznika kontrolerzy

żądają potwierdzenia wpłaty w su­
mie 160 zł za zgłoszenie o przyłą­
czenie do sieci.

Jaj) jak i wielu mieszkańców)Wroc­
ławia sumę tę’ dawno wpłaciłem 
przy' zgłoszeniu p dołączenie światła. 
Cóż jeżeli ktoś zagubił kwit — musi 
płatać po raz drugi, nie już, 3Q0 zł, 
bo taka jest taksa, nie j pomagają 
stóW-a, jest tylko jedna odpowiedz 
„prószę kwit11.

Na tłumaczenie, że zagubiłem, bo 
któż będzie trzymał kwit od 1945 r. 
odpowiedź „nic nas nie obchodzi11,

odettuęmy od sieci, a potem będzie­
cie płacie 600 zł. :

Na taką groźbę w mojej obecności 
kilku odbiorców aby się kłopotu poz­
być płaci te 300 zł (po raz drugi), 
bo co mogę robić.
' Oczywiście kwit mój po pewnych 
poszukiwanich znalazł się. Czy nie 
było sby wskazane ażeby'Elektrow­
nia odnotowała sobie wpierw yrszy- 
stkie wpłaty od 1945 a dopiero po­
tem od pozostałych żądała kwitu, za­
miast zmuszać obywateli do powtór­
nego płacenia.

Co słychać na Dolnym Śląsku
#  Z każdym dniem pogarsza się 
stan bezpieczeństwa w Jeleniej 
Górze. Ilość napadów stale wzra­
sta. Rozzuchwalone bandy napa­
dają już o zmierzchu. Onegdaj na 
przechodzącą ulicą oh Si ipąl j 
napadł jakiś cpryszek, który chwy

GRUNT TO INFORMACJA 
Nie rńato' jak szybką i dobra in- 

formacja. Z prawdziwą radością 
przeczytałem onegdaj w naszym Ku- 
nerze, że Rząd zakupił pewną ilość 
rasowych koni „celestt wznowienia uj 
siebie bodowii". Zastanawiałem się 
tylko, gdzie rząd te konie będzie 
trzymał i  kto je będzie doglądał, 
czy każdy minister pq kolei, czy 
cały gabinet wspólnie. Wolelibyśmy 
co prawda, ażeby ta hodowla odby-

w m  uusuanwm

wała się raczej w stadninach pań­
stwowych.

Myśleliśmy, że. Szczerbakow po­
konał Olejnika. Tymczasem dowiadu­
jemy się z Kuriera, że w  wadze pół- 
średniej Szczerbakow wspólnie z O- 
lejnikiem pokonali przez techniczny 
k.o. jakiegoś bliżej nieznanego prze­
ciwnika. Dziwimy się katowickiemu 
związkowi bokserskiemu, że na tak 
poważne zawody wysłał . reprezen­
tanta anonimowo. Nic dziwnego, że 
ten anonimowy przeciwnik przegrał 
przez k. o., jeżeli musiał walczy i  aż 
z dwoma na raz:

A swoją drogą, nie ma to jak do­
bre informacje prasowe,, zwłaszcza 
robione na kolanie.

SZABRU JĄ ŚWIĘTYCH 
Przyzwyczailiśmy się już, że u

nas właściwie szabrują wszystko. Ale 
żeby wyszabrował Świętego, & tym 
jeszeże nję słyszeliśmy, ,Co prawdą,' 
wyjątkotoo ten szaber możemy tylkoi 
pochwalić. Oto na jednej komplet­
nie zniszczonej kamienicy jakimś cu­
dem, zachowała się rzeźbiona w gip­

sie figurka św. Jerzego. Nasi harce­
rze -byU zdania, że nada się ona do 
przyozdobienia zameczku harcerskie­
go i po ciężkich trudąch wyszabro­
wali ją z ruin. Mamy nadzieję, że 
OUL, nie każe sobie za nią zapła­
cić, jako za mienie poniemieckie.

cii ją za gardło i dusząc, zaciąg­
nął ją na cmentarz. W pewnej 
•chwili, Skąpska wykorzystała mo­
ment nieuwagi badyty i uciekła.

Ą  Przed kilkoma dniami odbył 
się Zjazd kierowników gminnych 
PRW i instruktorów Samopomocy 
Chłopskiej. Na terenie wojewódz­
twa dolnoślskiego zostało zorgani­
zowanych 20 tys. junaków, 999 
zespołów Przysposobienia Rolni­
czo - Wójskowego. ,

#  Pijany szofer, Edmund Partel; 
piowadzący wóz pocztowy ^.z ■ lf | 
pracownikami, jadącymi do domu, 
spowodował katastrofę neF 6 km 
przed Nową Solą. Skutki katastro­
fy były tragiczne. 5 osób odniosło 
lżejsze rany a reszta w stanie) .b. 
ciężkim została przewieziona do 
szpitala w Nowej So.li.
A  Druga lecz o wiele szczęśliw­
sza katastrofa samochodowa wy­
darzyła się w okolicy .Kłodzka. —̂ 
Samochód PCH wiozący cukierki 
■do sklepów,,wskutek gęstej mgły 
i nieznajomości drogi przez sżp- 
fera wjechał do rowu, kołami dó: 
góry. Pasażerowie wyszli bez 
szwanku. Natomiast 30, proc. słod­
kiego- towaru „padło łupem11 dzie­
ci, które z wielką uciechą zbiera­
ły je dla siebie.

Nikt nie troszczy się o to, że wła­
śnie w tym miejscu jest spływ ka­
nałowy. Zasypuje się go, a  efekt 
jest fen, .że w okresie' deszczu wo­
da, nie mając ujścia rozteAra się 
na całą ulicę. Przedsiębiorstwo bu­
dowlane przeprowadza remont -do­
mu. Gruz kłada się na ulicy, ale 
nikt się nie kłopocze kto go ma u- 
sunąć. Zakład czyszczenia miasta 
stoi, zresztą na zupełnie słusznym, 
stanowisku, że w zakres jego dzia­
łalności wchodzi wywożenie śmie- 
ci a nie gruzu i  rumowisk. Nasu­
wa ęlę. jednak pytanie, kto właś- 
ciwie ma się tymi sprawami zająć? 
Jest Dyrekcja Odbudowy, która 
przeprowadza pewne prace, jest 
Zarząd Techniczny, są prywatne 
pizpdfsiębiorstwa, nie ma jednak 
nikogo, kto zająłby się tymi spra- 
wami. Czas najwyższy byłby, a- 
żeby zagadnienie to zostało skoor­
dynowane i by te, rażące oko, za­
śmiecenia iniata znikły jaknajprę- 
dzej. Należałoby kończyć zapo­
rami kompetencyjnymi "i“  nadać 
miastu odpowiednie oblicze.
•Przy sposobności. komisja stwier­
dziła, że stan sanitarny kamienic,' 
zwłaszcza w śródmieściu urąga 
najprymitywniejszym wymaga­
niom. Czas najwyższy, ażeby miej- 
ski Urząd Zdrowia skontrolował 
Stąp sanitarny: poszczególnych do­
mów i zastosował nawet, jeżeli się 
to okaże koniecznym, — jaknaj- 
ostrzejsze rygory. Szczególniej 
zwracamy uwagę na budynki przy 
ul. Trzebnickiej, Jagiellońskiej, PI. 
Lignickiego i Stalina. . ̂

ZEBRANIE MIĘDZYPARTYJNE
W Z .U .S .

W e czwartek dnia 16 paździer­
nika br. odbyło się zebranie mię­
dzypartyjne Kól PPS, .PPR i  SD 
w Z. U. S. we Wrocławiu.

Wygłoszone releraty politycz­
ne zobrazowały program Stron­
nictwa Demokratycznego oraz 
aktualne zagadnienia polityczne.

Z ramienia PPS wygłosił refe­
rat przedstawiciel WK PPS tow. 
W ładysław Olko, umawiając u- 
chwały Rady Naczelnej PPS 
oraz ostatnie zagadnienia poli­
tyczne.

Na wniosek tow. Olki, żebrani 
uczcili 1-minułowym milczeniem 
pamięć 50 bohaterów, straconych 
przez okupanta w  Warszawie 
dnia 16.10.1942 r.

Zebranie, zakończono odśpie­
waniem „Rcfły".
BEZPŁATNE PORADY PRAWNE

Wojewódzki Komitet PPS we 
Wrocławiu podaje do wiadomo­
ści, że radca prawny WKPPS 
Iow. mgr Aleksander Mauer u- 
dziela członkom PPS bezpłat­
nych porad prawnych we wtor­
ki i czwartki w godzinach 14—16 
w gmachu Woj. Komitetu PPS 
we Wrocławiu, przy pi. Biskupa 
Nankiera 1, pokój 25, II p.

UWAGA
PRZEWODNICZĄCY KÓŁ!

Przewodniczący Kół PPS we 
Wrocławiu, do .których nie zgło­
sili sią dotychczas pełnomocni­
cy obwodowi Komisji Weryliy 
kacyjnej, mają niezwłocznie sła­
wić się w  MK PPS przy ul. Koł­
łątaja Nr 31 w  godz. 9—12.

Niewypełnienie powyższego 
pociągnie za sobą automatycz­
ne skreślenie z listy członków 
całego Koła. .

Skończyło  się  
na strachu

W  dniu wczorajzym w godzi­
nach rannych na trasie linii auto­
busowej Wrocław — Leśnica miał 
miejsce wypadek - samochodowy, 
który omal nie pociągnął za sobą 
ofiar w ludziach.

Samochód MZK prowadzony 
przez szofera Antoniego Sjiiegoc- 
kiego zam. We Wrocławiu przy ul. 
Śrutowej 13, jadąc w kierunku 
miasta zatrzymał się w -pewnym 
momencie na przystanku w 2erd- 
nikąch celem, wymiany pasażerów. 
W tym czasie ,od strony Legnicy 
nadjechało auto ciężarowe -m-ki 
‘Chevrolfet uderzając całym impe- 
tem w tył samochodu.
- Wskutek wypadku lekkie na 

-szczęście rany ódntósł pasażer 
„Chevroletu“ ob. Marian Dominik, 
sekretarz Sądu Okręgowego w O- 
leśnicy oraz szofer niefortunnego 

jgąiriochodu.
Rannych przewieziono niezwło­

cznie do szpitala Wszystkich Świę­
tych, . skąd: po założeniu opatrun- 
ków udali się .na dalsze leczenie 
do domu; S

OPERA
Niedziela, 19.X.zodz. 15*ta — „Tosca11..'

PAŃSTW. TEATR DOLN.
Niedziela, ft.X. godz. 19 — „CyrulikJ 

Sewilski". |

TEATR POPULARNY 
Niedziela, 19; .̂ igodz. 19-tS — „Bom1 

..otwarty".

TEATR LALKI I AKTORA 
Niedziela, 19.X. godz. 16-ta — Przed-)’ 

stawienie: #a’dzieci „Trzy dwinki" ,f>; 
„Biedolka".

K i fd A
REPERTUAR KIN ód dnia 13. 10 

do 19. 10.
Kino Śląsk: Film prod. . ang.

„Siódma Zasłona"
Kipo Warszawa: Film prod. radź. 

„Wiosna". Nadpr. „Tour de Polog-?| 
ne“.

Kino „Polonia”: Film prod. radź. 
„Knóck-ńtot"

Kino Tącza: Fflm prod. szw.
. „Skandal"

Początek seansów w dni powsze- : 
dnie o godz. 15.30; 18; 20.15. W  
ntedziełą ó g. 13; t5.30; 18; 7(05.

Kino Odra:. Film prod. franc. • 
„Cienie Przeszłości".

W dni powszednie — 15.00, 17,30,. 
20.00. W niedziele: 12.30, 15.00,. : 
17.30, 20.00.

W eekend
Oborniki Śląskie 45 minut po­

ciągiem od Wrocławia. Dom Zdrój)" 
jowy czynny cały rok. Pokoje Ś 
ogrzane. Wszystkie wygodyi| 
Kuchnia zdrowa i smaczna. W  so- ‘ 
boty dancing. Odjazd Wrocław! 
Gł.: 4,55: 5,28: 11,45: 17,30. Odjazd 
z Obornik ŚI.: 0,17: 6,19: 10,19:
15,14: 23,32. (43360

'Radio Wcocfaw
NIEDZIELA, 19 PAŹDZIERNIK J  
6.57 Sygnał;-7.00 Muzyka; 8.00 Dzien­

nik: 8.20 Program dnia: 8.30 Pog. Zw.m 
Rodź. Rad. 8.50 Muzyka poważna; 9.0̂ a 
Nabożeństwo: 10.00 And. reg.j 11.00 
Rezerwa; ll.lO Koncrt życzeń i reklam. ĵ 

>11.57 . Sygnał; 12.03. Poranek symfoo-a| 
12.55 Radiokronika; 13.00 Najciekawsze 
aud. przyszi. tygodń.j 13.10 Piosenki lu­
dowe; 13.30 And. lit.; 13.40 And. dla 4 

Świetlic wieisk.; 14.25 Aud.; Biura 
didw; 14.30 ZagatKca radiowa; 14.40 Słu­
chowisko ot i,panna mężatka"; 15.$|1 
Aud. ó\a wsi : 1 5.45 „Stygmat wsi" ielî j 
lit.; 15.55 Koncert muzyki polskiej; 16.35 
)Agd> slowno-muz. dla dzieci;; 16,55 Aud. 
dla kpbiet; . 17:00 „Podwieczorek przy mi-3 
krofonie”; 18.15 Aktualn. dźwiękowej 
18.35 And. rozrywk.; 18.55 Muzyka; 19.05 
„Nowe książki"; 19.28 „Opowieści z ty­
siąca l-Jednei płyty"; 19.5ń Felieton 
dzielny; 19.57 Sygnał; 20,00 Dzieat^^J 
20.30 Rezerwa; 20.55 'WiSrd&m.' sport.: 
21.00 „O naszych przylaciół"; 21.30 „Nśia 
muzycznej fĄ!1; 22.00 Muz. tan.; 22.45 
sWiadom'. sport.; 23.00 Ost. wiadom*
•?d.l8 Program na Jutro; 23.20 Konce^H 
życzeń; .23.55 Z ost. chwili.
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S E o a i
Przedolimpijski

przegląd światowych biegaczy
D ociioU o MPtl
w  sprawie wejścia
do K'a$y Państwo we?

W  związku t  protestami RKU 
(Sosnowiec) i KKS (Poznań) Za­
rząd PZPN wstrzymał tfejyfikafc ją 
zawodów o wejście jió  klasy .pań­
stwowej: Polonii Bytom,/ Polonii 
Świdnica i Rymera. **

Wydział Gier i Dyscypliny lącz- 
nie z członkami zarządu -PZPN 
Knicjem i Nowakiem przeprowa­
dza w tej sprawie dalsze., decho-. 
dzenia.

, WIENIEC-ZDROJ. Klub moto­
cyklowy „Unia" zorganizował na 
zakończenie sezonu impreza traóf 
tocyklowa „Pogoń za lisem". Tra-S 
sa 48 Jon. Jbiegla z Wieńca-Zdróju
przez Czarniawą JŻdrSk Pobielną,

Szw ed
przeciwnikiem
W oodcócka
■ Mistrz JEurópy kragi ciężkiej An­

glik B. Woodcock ma się spotkać 
w dniu 8 grudnia ze Szwedem 
Nisse Anderssonem. Mecz odbe- 
dzie się ty największej hali spor­
towej Anglii — Harringay - Man­
chester. .

P U K
n a b o isk u

W czasie meczu piłkarskiego o 
mistrzostwo klasy „A", rozegranego 
w Bydgoszczy . między! „Polonią" i- 
„Brdą", zawodnik „Brdy" Witold 
Adamowicz został umyślnie uderzo-. 
ny i  kopnięty przed Alfonsa 
ikiego, gracza „Polonii". Adamowicz 
doznał: złamania żeber: KKS „Brda" 
wystąpił do Zarządu PZPN z wnio­
skiem o udzielenie Adamowiczowo 
zezwolenia na wystąpienie na dro|ę 
sądową przeciw' sprawcy kontuzji, 
gdyż tego rojzaju wybryk nie ma 
nic wspólnego ze sportem.

' Niedługi okres czasu dśrieji nas 
od 'ottRarcia Olinipiady ,w Londy- 
fiie. Sportowcy wszystkich, państw 

(intensywnie przygotowują się do 
pierwszych powojennych Igrzysk 
OJimpijąkich, w których, najcie­
kawszą konkurencją będZię 'lekko­
atletyka.

Chcąc zorientować CzytelriikÓw

Mirski SzyfogÓrę, Mirsk, Wieniec- 
^Zdrój, Szosę' Sudecką. Gniazdo 
lisa znajdowało się w lesiNe 7 kmi 
W kierunku na Szklarską .Porębę: 
W przepisanym czasie Wikt i  13 
zawodników nie znalazł lisa, wo­
bec ' czego zwycięzcą został ob. 
Rychter Eugeniusz, (który Jako fik 
znalazł sobie kryjówkę w sągu 
drzewa.

•- Naibliiei celu 'był ob. Bawnek 
Alfons, który nawet siedział 'ną 
sągu ■ odpoczywając. £

. Jako nagrodę otrzymał „lis" 
skórzane rękawice mbtócyklowe 
oraz zatrzymał przy sobie i ogon 
lisi, w srebrnej oprawie.

Pogoda wspaniała. Organizacja 
zawodów wzorowa. :

Po ^imprezie odbyła się propa- 
gandowa defilada uczestników u'- 
iicanjf miasta, zakończona biwa­
kiem w Iesfć k. schponiską „Leśhe 
Ustronie".

Wieczorem odbyła się zabawa 
taneczno-klubowa’ w Hotelu Pol­
skim.

PIŁKA NOŻNA
W  Lubaniu odbył się mecz p ił­

ki nożnej* w którym KS Kopalnia 
pokonała po nieciekawej grze druT

w stawce rywali pretendujących 
do lautu,1 olimpijskiego w biegach 
pa krótkie .dystanse, podajemy ich 
wyniki. '

Nadzieja Anglii — kolorowy' E, 
Mc. Donald Baile-y, który nie wia­
domo czy ,bedźie reprezentować 
Alblbn, czy też rodzinny Trinidad, 
będzie zadowolony jeśli ‘ w 'finale, 
zajmie ,3 miejsce na' 100 m, naj­
lepszy bowiem .jego czas ńa 100 
Jardów wynosi >;9,6 sek.,' podczas 
gdy ''w  Stanach ' Zjednoczonych 
.PaJjton Osiągnął 9,4“ sek. wyrów- 
nijjąe tym' samym światowy re­
kord Afrykańczyka Jouberta. Po- 

'zh^Pattonem ćztęrech zawodników 
USA miało, na 100 y. 9,5 sek„ a 
dwunastu, wyrównało 1 wynik Bai- 
1ey-’a (wśród nich plotkarz Dii- i 
lard) / '■-!

Na'200 m.. sześciu zawodników 
'spód ' gwiaździstego, "sztandaru 
miało czas ponjżei 21 sek., Patton, 
który. Jest najlepszym sprinterem 
białej rasy Od czasów Padocka o- 
Siągnął, na 220 yardów 20,4 sek. 

-Wynik ten jest zaledwie o 0,1 ,sek. 
gorszyv od rekordu światowego.

Dzisiejsze i
‘nnrezii spo t we

Hali ElektroWni, obok Placu 
Strzeleckiego '^godzina , 12. Mecz 
bokserski Górnik (Wałbrżych) - -  
Ójra. •

Stadion Pafawagu — godzina 11 
^ 15. Dwa mecze o mistrzostwo. 
Masy A — KMSS — Burza i Julia 
(Biały Kamień) — Pafkwag.

Boisko IKS — godz. 15. Zjed­
noczeni (okr. pozn.) — Poczto­
wiec.
'»Boisko AZS — godzina 15. Mecz 
o mistrzostwo klasy B Społem -nn 
Gwiazda. • '

'Boisko Elektrowni, godz. 15.

ZRSS organizuje
leilenne b’f a' no prre^1

Związek Robotniczych Stowarzy­
szeń Sportowych organizuje w 
dniu 26 hm; jesienne biegi na 
przełaj w' Częstochowie o charak­
terze , Ogólnokrajowym. Bieg na 
p iźełij' dla seniorów; odbędzie się 
na dystansie 5009 m, dla juniorów 
na® dystansie ■ 2000 m, dla kobiet 
zaś na 1000 m. ZRSS apeluje do 
różnych' organizacji i towarzyszy, 
by ofiarowały nagrody, dla zawod­
ników.

‘Nagrody dla zespołów i poszcze­
gólnych zawodniczek i zawodni? 
ków przyjmuje redakcja Często­
chowskiego Kuriera Ilustrowanego 
— Częstochowa ul. Kopernika. .

żynę OM TUR — Błyskawica! w 
stosunku 2:1 (2:0).
. W czasie zawodów bramkarz 

Błyskawicy Król 'został pobity. 
■Sędziował słabo Zagórski.

Kandydat na mistrza świata

Francuz Cerdan odnosi kolejne zwycięstwo przez' nbkaui.

Lis M i e l  przebiegły od myśliwych

Na boiskach Dolnego Śląska

NostniDHocla uiiemoM w r a te iw ! !
Od dłuższego ju i czasu na 

łamach prasy Stołecznej f i  fi10"
J wincjonalnej pojawiały /Się ar- 
'tykuły, przedstawiaj ąceciężką

- sytuację lekarzy, lekarzy-denty- 
; -stów i aptekarzy-, posiadających

zagraniczne dyplomy z ukończe­
n ia  studiów, nie pozwalające im 
|,na .uzyskanie stałego prawa do 

Wykonywania zawodji.
$  ̂ Na^podstawie dotychczas obór 
i wiązujących przepisów praw- 
^® ^ję® Jinister Zdrowia mógł
- tym kategoriom pracowników 
„ ŚJiiżby zdrowia 'udzielać tylko 
(..czasowych zezwoleń na wykony- 
.'Wanie ' praktyki (zawodu). Ze­

zw olen ia fą trzeba było na proś-
'bę zainteresowanych stale pize-

, dlujać. Nad .zamieresowąpYmi. 
ciągle' Ciążyła^ konieczno-*1 jno- 
stryfikowenia swego dyplomu 

 ̂'zagranicznego, od jest związane 
r 'nieraz Ł koniecznością składania 
1 kilku dodatkowych egzaminów.

Sytuacją, ta uległa obecniiĄęfcfe 
żej zmianie.

Z lńicj atyw y Ministerstwa 
. Zdrowia został wydany dekret 

w sprawie wykonywartie prak­
tyki ■ lekarskiej, lekarsko-d^nty- 

. stycznej i zawodu aptekarskiego. 
Dekret ten przewiduje, $e Mini­

ster Zdrowia będzie mógł wyda­
wać czasowe zezwolenie na Wy­
konywanie , praktyki (zawodu) 
na'okres dó‘ iat !2-ch, oraz stałe 
zezwolenia na wniosek komisji, 
W skłftd której wchodzą przed­
stawiciele Ministerstwa Oświa­
ty,. Ministerstwa Zdrowia jv Od­
powiednich organizacji zawodo­
wych.

Osoby> które, uzyskają zezwo­
lenie na wykonywanie praktyki 
(zwoduj pa;podstawie wspom­
nianego dekretu, będą upraw- 
nlbne do używania tytułu zawo­
dowego — lekarzp/ lekarza-den- 
tysiy, iarmSOeuty, w pkresi e cza­
su objętym zezwoleniem. W nie- 
dłu^im. czasie ' zostaną wydane 
przepisy wykopawcze do dekre­
tu, wyjafniające sposób, urzędo­
wania komisji, która powołana, 
będzie do przygotowania wn os- 
ków oraz*'dokładnego -ustalenia, 
gdzie nalśjy składać podania w 

I tej sprawie i jakie należy dołą­
czyć załączniki do podania 

| fewenf-; ópłafy siemplpwe , i4?n- 
[ irę). Do tego czasu żadnych po­
dań w lej sprawię nie należy 
składać/celem uniknięcia zwłoki 
w źaMiwienJuj i - niepotrzebnej 
korespondencji, i ‘

OM TUR W KUDOWIE 
'Rozegrany w Kudowie mecz pił­

karski miedzy OM/ TUR (Duszni-' 
ki) a miejscowym Tkaczem prży- 
tiiósi zwycięstwo gości w stosun- 
^ 5 : 0  (4s0).

KKS' „PIONIER"
JELENIA GÓRA. 19 październi­

ka odbędzie się w Jeleniej* Górze 
mecz' piłk-i • nożnej o mistrzostwo 
.klasy A Dolnego Śląska, Walczyć 
będą: WKS „Pionier" (Wrocław) 
iJCS' „ÓM TUR" (Jelenia Góra); ' 

Zawody zapowiadają Me: cieka­
wie, gdyż' drużyna OM TUR znaj­
duje" się w dobrej formie. 

Początek męczu o godz. 15. v

Kolczyński 
walczy 
z P isarskim
- W ramach meczu pięściarskiego 
Grochów — ŁKS w Łodzi w dniu 
30 października, ,w wadze średniej 
dojdzie do spotkania Pisarski — 
Kolczyński.

'Kwkwcz Sp
3 nagrody — każda po 1.000 zł.

1 Kto wskaże zwycięzców w  
międzypaństwowych zawodach.

Rum unla-Polska
Zawody odbędą się w  Łodzi 25.10. te.

KUPON KONKURSOWY 
MIĘDZYPAŃSTWOWE ZAWODY W  BOKSIE 

RUMUNIA — POLSKA 
Zwycięży . . .  ........................w  stosunku

w  wadze muszej zw y cięży ............................. .... .....................................

w wadze koguciej zwycięży . . . . . . . . . . . . . . .

w  wadze piórkowe) zwycięży ........................................... .......................

w  wadze lekkiej zwycięży .......................................................................

w  wadze pótżrednlej zwycięży . ................................. ....  . . .  ■

w  wadze średniej zwycięży ....................................................  . . .

w  wadze półciężkiej, zwycięży ......................................................... ....

w  wadze ciężkiej zw ycięży. . . . . . . . . . . . . .  .

Imię i nazwisko ............................................... ....

Dokładny adres .............................................................. ....

WARUNKI KONKURSU i
W  miejsce kropek należy wpisaó zespól, który spotkanie 

wygra, podając równocześnie stosunek punktów. W wypadku 
przewidywania wynikn nierozstrzygniętego należy wpisać — 
remis. W rubryce poszczególnych kategorii wag, należy, w y­
mienić narodowość reprezentanta, który walkę wygra. Przy typo­
waniu walki nierozstrzygniętej — wpisaó remis.

Każdy uczestnik może nadesłać dowolną ilość kuponów. 
Odpowiedzi należy nadsyłać do dnia 24 bm. włącznie pod adre­
sem redakcji Wrocławskiego Kuriera Ilustrowanego —- Wro­
cław, ul. Wierzbowa 10. Na kopercie winno być zaznaczone 
„Konkurs Spoziowy".

Węgrzy wygrywają w Chorzowie

PTC £ AKS 2:1

Na 400 m największe szanse po­
siada Jamajczyk Mac Kenley, 
który trzy razy.osiągnął na 440 
-y. —- 46,2 sek. Wynik ten Jesi lep­
szym od rekordu świata.

Jedną z najładniejszych konku­
rencji w lekkoatletyce jest bieg 
na 8000,f’m. '

W Londynie 'dojadzie na tym dy­
stansie do. walki; miedzy Harri­
sem (Nowa Zelandia), 'Fultonem 
(USA) i Hąńsennem (Francja).

Cala ta znakomita trójka miała 
czasy poniżej ,1:50 sek. Najlepszy 
tegoroczny .wynik osiągnął Han- 
senne\l:49,8 wyrównując rekord 
T. Hampsona na tym dystansie.

(follnycłi ASIKÓW...
karm ić będzie 
A ustralia  
podczas Olimpiady

Dominialne rządy Nowej Zelandii 
i Australii zwróciły się do angielskie-' 

. go Komitetu Olimpijskiego z prośbą 
o ■ podanie listy zawodników repre­
zentujących Anglię na Olimpiadzie. 
Gdy lista tą zoętanię podana, ̂ donu1- 
nia prześlą olimpijczykom specjalne 
paczki żywnościowe, które pozwolą 
zawodnikom angielskim na obfite 
odżywianie się.

Jmrsntus
no cel" ttWel Rsl
Jerzv B łanów  
łmnercm

We włoskiej lidze pjłkąrskiej, 
która liczy Źt drużyn prowadzi 
Juventus przed Torino, Interna- 
zionale, Milano, Boiogna i floren/ 
tina, Ostatnie trzy miejsca zaimu- 
ją^Roma, Napoi! i Sampdońa, W 
klasie A na czele grup A, B I C 
Są następując^ drużyny: Novara ł ; 
Brescia; Venez1a 1 Parma; Arse­
nale i Pisa. W klasie A walczy 
54 drużyny, przy czym trenotvana 
pizez Jerzego Butanowa Ancon- 
stana znajduje się na jednym z ®».' 
Statnich-miejsc. v

Ponad milion ludzi
09'odn mecze u Anglii
'' Jak podaje Liga piłkarska An­
glii na 44 męcząc^; ligowych była 
rekpzdowa. liczba i miliona 136 ty­
sięcy widrósy, co daje przeciętnie 
25 tysięcy na jędnym spotkaniu.

Międzynarodowy mecz piłki noż­
nej między budapeszteńską druży­
ną PTC a chorzowskim AKS-em 
zakończył -się nieznacznym zwy­
cięstwem gości w stosunku 2:1' 
(0:0). Zawody stały na dobrym 
poziomie i cieszyły się dużą frek­
wencją publiczności, mimo po­
wszedniego dnia.

Pierwsza połowa gry upłynęła 
bezbramkowo. W drugiej części 
już w drugiej minucie Klaus zdo­
był prowadzenie dla Węgrów. W 
20 minucie prawy łącznik góści

1851N O W I N Y  
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podwyższył' wynik nil 2:0 Jedyną 
brąmkę dla drużyny polskiej zdo­
był tuż przed końcem Spodzieja."

RolczyńsK - Torresa
iia meczu
But* vany -  Warszattia
’ Termin meczów bokserskich re­
prezentacji Warszawy < w Czecho­
słowacji ustalono na 8 i 10 lutego. 
W pierwszym dniu Warszawa 
spotka się z reprezentacją Bratl- 
slawy w Bratislawie, w drugim 
z reprezentacją Słowacji w Bato- 
vany, W ramach tego meczu Kol­
czyński spotka się z Torraą.

O C / k O S Z E N I  A
KOMUNIKAT

Zarząd Miejski podaję do wiadomości, iż biura Wydziału Podat­
kowego Z. M. ńie będą czynne 'dnia': 20-go października 1947 r. z 
powodu przenoszenia tychże biur do nowego budynku Zarządu Miej­
skiego przy ul. Zapolskiej nr. 4. Począwszy od dnia 21-ęjp paździer­
nika 1947 r. .biura Wydziału Podatkowego Z. M. będą czynne nor­
malnie w nojwym budynku przy ul. Zapolskiej nr. 4, I p ./

Dyrektor Resortu Finansowego Z. M. 
(4342) > > (—) Wyczałkowski Paweł .

Państwowe Zakłady PrzemysPn Bawełnanego
w Krosnowicach, pow. Kłodzko, woj. Wrocfaw 

przyjmą natychmiast
25 TKACZY

W ynagrodzenie m iesięczne dla tkaczy obsługujących: 
a) 2 krosna od 4.000 do 5.000 zł.

I b) 4 „ „ 5.000 do 8.000 zł.
c) 6 l i i i  „ 8.000 do 12.000 zł.

Oprócz wynagrodzenia stosowane będą następujące 
świadczenia socjalne:
1. stołówka (śniadania i obiadj dla pracownika;
2. karta żywhólció-Wn I-sżej kategorii i IR dla członków  

rodzin, oraz „D“ dla dziatwy pracownika;
3 przydziały odzieżowe;
4. przydziały węgja w  ilości 100 kg m iesięcznie na pra-' 

cownika;
5. mieszkanie. (4341)

Przyjmę wspólnika fachowca do 
kompletnego urządzenia wytwór­
ni farb, lakierów, pokoktów. Bleb-. 
nora Dziurzyńskat Grochowska' 75 
—: 77. Mieszkanie 2 pokoje, kuch­
nia na miejscu. Warszawa. (4338)

„ W 1 N O P O R T "
Wytwórnia w:n i miodów 
Wrocław. Stalina 35. lei. 371. 

poleca swoje * wyborowa wloe w 
14-tu gatunkach Najlepsze miody 
w Polsce to miód „Piastów* 1 
„Dolnośląski* Do nabycia w ca­
le; Polsce Sprzedaż <vlko .to«- 

♦ownlnm SIR3

.W rocławski Kurie: lluscrowany' 
Wydawca: Spóldz. W yd. „Wie- 
Iza*. Adres Redakcji i Admini­
stracji: Wrocław, Wierzbowa 30, 
telefon redakcji . telefon

administracji 3 1- 17 .
Konto PK O  V II I  183.

R edaktor: Bronisław Wmnick
Drukarnia „W iedza” Wrocjta%K

F  17321
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Pierwszy powojenny brytyjski samolot pasażerski Tudor I ’ 
„S tar tionć“ który w 24 godziny po'swym próbnym locie, wi 
startował do lotu z lotniska londyńskiego do Buenos Aire 
Na zdjęciu pasażerowie wsiadają do samolotu. '■ • «

Stare uliczki miast ilamandzkidi 
mają wiele uroku

Ubite świnie na „conveyer'zeM masarni kombinatu mięsnego im. 
Miko japa w ZSRR, który Wyrabia duio więcej kiełbas, .niż wszy­

stkie masarnie Rosji, w 19.12 r.‘

Charakterystyczną, cechą dla pejzażu wyspy Martyniki Jest wulkan

Do świętego przybytku w Lhassle 
(Tybet) ma prawo wejść tylko 

kapłan

E. ZOOR

Powieśćl rysunki'Wasa

V \ —•• Doskonale.' Chciałbym przed --tym zadać parę pytań 
pańskiemu szoferowi. Ta nie potrwa długo. 
i i  —- Alei oczywiście, prószę bardzo.""

•Żętyca wyszedł i rozkazał Azisowi, -aby poszukał Mu­
rzyna"! przysłał gp jiatyphpiiąst do ńiajora, sam zM -poszedł 
dp siebie- i- kazał sobie podać coś do jedzenia, był" głodny. 
Gdy Azis przyniósł mu na tacy śniadanie, Żętyca skinął na 

, .shiżącego, jak gdyby Sobie coś nagle przypomniał. i •
Słuchaj no Azis — powiedział, słodząc kawę — 1 czy- 

wiesz ćo tóv jest pantofel Mahometa?! [
* Na twarzy Hindusa odmalowało się przerażenie. ,
^Rgg Paiitąfęl Mahometa? — powtórzył jalc echo. — Dla­
czego ̂ śahife pyta? Dlaczego sahib p y ta ? .\  

g§|TiŁj; Pytam' czy słyszałeś coś o pantoflu- Mahometa. Coś 
tak zbaraniał? — zniecierpliwił' się Żętyca. 
m i — "Nieszczęście, nieszczęście — wyszeptał Azis.

— Jakie nieszczęście, co ty pleciesz? t
, — Pantofel ./Mahometa to śmierć. Niech sahib o nic wię­

cej me pytą. Ja mc jne powiem,/ ja me mogę mc powiedzieć. 
I;.*?- Żętycy Wzruszył -ramionami.

K ł|» - Niech szofer zajeżdża. Ruszaj —  rzucił rozkaz. — 
Zwarto w ali-z tym -pantoflem- Mahometa czy c o ? . — za­
mruczał do siebie, kończąc śniadanie.

Han-Czu nie pojechał nigdzie na lunch, tylko w swym  
gabinecie oczekiwał niecierpliwie "Wiadomości od wspólnika, 
Na widok wchodzącego Żętycy wstał pośpiesznie ze swego 
miejsca. Mimo nieprzeniknionej1 żółtej twarzy, znać' jednak 
b>ło, że  odetchnął z -ulgą.

t ie sz ę  Się, ż© pana widzę — powiedział uprzejmie — - 
’ jakżeż bańskie' zdrbwib?

| | s  — Dziękuję. Trochę lepiej — odparł Żętyca. — Ale noc 
' miałem bardzo- ciężką.
%•.- Chińczyk uważnie spojrzał, rńa „ mówiącego.. Jego wąskie 

f4 Skośne oczy zwęziły się jeszcze bardziej 1 
bg|! t~ Czegóż chciał od pana mister Great, Był tutaj z ra­
na' u nas w biurze,

£>•;— -Szukają jakiegoś Hindusa, który jakoby miał się ukry- 
, wać W moim domu .—'mruknął niechętnie Żętyca"— pfze- 
& prowadzali'-formalne śledztwo.-* . ,

W&h-t- To bardzo niedobrze- — pokiwał głowa Chińczyk. — 
Trzeba bardzo uważać, żeby nie-było nigdy ‘żadnych pozo­
rów. P orozum ie, że dziś w .czasie wajhy ta"Są' rzeczy ńie- 

, bezpieczne. Mógłby, się pan/ łatwo narazić ma jakieś przykro- 
f- ści, a, przy tym takie sprawy gardzą* zaszkodziłaby firmie, 

s', i— Proszę'być spokojnym—posiedział Żętyca,. — Gestem 
bardzo ostrożny., i na .pewnft lekkomyślnie nie narażę ani 
pana,-.arii siebie,

Han-Czu skinął głow ą.i poczęstował wspólnika papiero­
sami. Przez'dłuższą-chwilę palili w-milczeniu, zajęci własny­

mi- myślami. Żętyca zastanawiał się przez chwilę, czy nie , 
wspomnieć, Chińczykowi )0. pantoflu* Mahometa,- ale po na­
myśle postanowił me poruszać tego tematu. O  normalnej 
pracy w firmie nie-mogło być już-mowy. Han-Czu był w y- , 
raźnie ’ zdenerwowany i fiie miał ochoty rozmawiać ó inte­
resach. Żętycą zaś dopiero ’ teraz począł odczuwać prarwdzi- -  
we*zmęczenie ciążące mu'Ołowiem ma powiekach.
/  . —/  Wie -pan co — powiedział wreszcie,'nadaremnie. pró- h 
biijtic opanować"senndśó.'— f Jestem, tak zmęczony po.dzi- 

! sjejszej nocy, że pojadę już do domu. i prześpię się trochę.
Han-Czu skinął w milcżeniu'' głową. Wyszli z biura 

i wsiedli do ‘ oczekujących wozów. Chińczyk pojechał w ja­
kichś sprawach do portu, żętyca kazał się wieść do domu. 
Marzył o łóżku. W drodze przypomniała mn się nagle miss 
Orney.v Postanowił do niej' wieczorem zadzwonić. Należało 
podtrzymać tę ąnajomość. Upał był nie do' wytrzyma­
nia. Rozsiadł się*wygodnie"i przymknął oczy. Zbudził go;szo­
fer.

:— Jesteśmy w domu,, mister — wyszczerzył białe zęby.
Wysiadł leniwie z mąszyny i powlókł .Się do siebie. Hall 

był pusty, tylko z,kuchni ddphodziły jakieś odgłosy. Wełno 
poszedł do sumj sypfąlni. Nagle stanął. Na 'środku pokoju * 
leżał Azis w kałuży krwi. Ochłonąwszy z pierwszego wra­
żenia, schylił się i dotknął %ręki*Hindush.r Była zimna:

‘ROZ©ZfcA£.IV

Tymczasem pantofel .Mahometa uśmiechał1 się szyderczo. 
Mogłoby' się "to1 wydawać rzeczą-co^riajmniej dziwną',’ panie-’ 
\yaż niewiele'-istnieje * ludzi, którzy >- są bliżej wobznajomieni 
z uśmiechąmT pantofli. Tym nie mniej jednakże fakt-pozosta- 

. je -.faktem i pantofel Mahometa, kołysząc się rytmicznie na 
^grzbiecie jednogarbnego, wielbłąda-, rzeczywiście uśmiechał 
się tajemniczo z-wyrazem .złośliwej-*ironii.
, , — Ho-ooo — krzyczał Haśsim, poganiając^długim. batem 
zmęczone zwierzęta^ W tej chwili przygalopował na karym 
ogierze jeździec/w białym'sportowym. stroju i tropikalnym 
kasku na1 głowiev Za pąsem rrfiał zatknięte dwa rewolwery, 
a przez,plecy przewtosżpny krótki 'karabfn^Sżeroka'wyzy­
wająca- twarz o silnie Narysowanym podbródku,, zdradzała 
bezwzględność P okrucieństwo!

— Uważaj psię^na juki — ryknął wścićkle' i grub^ rze­
mienny harap przeorał brązowe plecy poganiacza. Karawa­
ną i zatrzymają się na* chwilę i Hasśim pośpiesznie poprawił 
ładunek, na grzbiecie wielbłąda.

— Ho-oooo! — zaświstały „znowu1 baty.-Hazraf zrów­
nał swego koniaj z .karym cgięrem. Y

— Sahib — powiedział półgłosm. — Ludzie i zwierzęta 
upadają, ze znużenia. Musimy:.zarządzić-postój.

Biały jeździec .obrzucił mówiącego wściekłym spojrze­
niem,

— Niech cfę wszyscy diabli — warknął.—  Przyprowa­
dziłeś mi same, ądychające bydlęta/ ,/

Hindus podniósł oczy ku niebu, jakby tam szukał spra­
wiedliwości.

■ frf{ O Allach! To najlepsze wielbłądy i konie w  całych In­
diach. 1 ; •-

Biały machnął nfećierpkwie ręką i szybkim spojrzeniem 
obrzucił karawanę! 1

— Musimy rzeczywiście. odpocząć —  mruknął niechęt- 
■ ?*• Rozkaż ludziom,, żeby przy pierwszym napotkanym

źródle rozbili Obozowisko.
. Hindus pokręcił głową.' '  . .

f Świeżej wody-, nie,,zobaczymy' wcześniej jak, wieczo­
rem. Teraz musimy zadojyolić się zapasem. Wystarczy że- 

• by zaspokoić pragnienie. \
. - pg Dobrze WięcrWyńaJdź odpowiednie miejsce i  zarządź 

odpoczynek.
Biały ściągnął konia i podjechał do dużego wielbłąda, 

który1 dźwigał coś w rodzaju baldachimu,, pod którym sie­
działa, piękna kobietą - wystroju do konnej jazdy. 
r‘, — Pat, za chwilę rozbijamy obozowisko.

.— To świetnie — umieram ze zńięczenia i z pragnienia. 
Ten potwór, niemożliwie mną trzęsię.

-r- Jeśli wolisz każę ci podać konia, 
r V  Dobrze Steve. Może rzeczy wiście dalej pojadę konno. 
Ale powiedz czegoś, ,.taki TP§ćiei!fłŷ  ; co  się stałoć 
, Grodzki trzasnął harapem po cholewie. .
•' 'ir. W°lalbym. się nię.zątrzy my w ać'^m ruknął ze złością,

— Boisz się pościgu? , i

— Nigdy nie wjadomo, ~cq się może stać. ' T
— Czy sądzisz, że Żętyca odważyłby się nas Ścigać?
~  Trudno mi -przewidzieć. Ale znam go nie od dziś

i wiem że to człowiek gotowy na wszystko.
- Miss Grney -. spojrzała ze żdziwienietn.1
— Ale prźecież, chyba on nie ma w tęj chwili ludzi. Sam 

nie', pojedzie.
— Nie ^iem. Jeśli spostrzeże .zniknięcie-tych dokument

t^w/m oże za nami ruszyć/ ] ' ■ » -v
i— Nić boisz- się chyba jednego Żętycy? — uśmiechnęła 

się Patrycia,
— Oczywiście, że nie — odparł Grodzki, ale głos jegai 

nie. zabrzmiał jednak zupełnie szczerze,

m



Dodatek „Wroc hańskiego Kuriera Ilustrowanego" Nr 14 Niedziela, 19 października 1947 r.
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(K M ^kid tW ia .
(fragmenty przemówienia wygłoszonego na „jugosłowiańskim czwartku literackim")

✓ “1RUPA, Jaka gościmy w na- 
I j s z y m  Wrocławiu, godnie re- 

prezentuje tycie kulturalne 
wszystkich bratnich nam narodów 
Jugosławii, których bohaterstwo 
w czasie wojny było dla nas na­
tchnieniem 1 przykładem.

Współczesna literatura narodów 
Jugosławii, j literatura Serbów, 
Chorwatów, Czamogórców 1 Ma­
cedończyków czerpie swoje soki 
odżywcze z dwu źródeł, z pięk­
nej tradycji pisarskiej tego kraju 
opromienionej nazwiskami Njego- 
sa, Presema, Swetózara, Marko- 
vića, Joyana Jovanovića, Zmaja 1 
Dziury Jaksića, Mazuranića i Can- 
kara — oraz ze zdobyczy ideo­
wych 1 tradycyj .walki partyzan- 
ckiej, z tradycji i haseł ruchu na­
rodowo - wyzwoleńczego, który 
zmienił do gruntu oblicze społecz­
ne i .narodowe tego kraju, zrów­
nał i wyniósł do jednego poziomu 
wszystkie narodowości, otworzył

frzed nimi drogę równomiernego 
wspaniałego rozwoju cywiliza­

cyjnego. Na żadnej też spośród 
literatur słowiańskich nowa epo­
ka naszego słowiańskiego odro­
dzenia narodowego 1 społeczne­
go nie położyła swojego piętna w 
takiej mierze, jak na literaturze 
narodów Jugosławii. Tę nową li­
teraturę nowej Jugosławii zaczęli 
tworzyć tltowscy partyzanci pO 
lasach 1 skalnych jarugach już od 
roku 1942, wydajęc odbite na cy- 
klostylu wiersze Jovana Kozace- 
vića, Mateja Bora, Radovana Zo- 
govića, Skendera Kulenoyića, Jo­
yana Popovića i innych. Ta par­
tyzancka literatura rozwija ’ się z 
roku na rok w miarę ‘wyzwalania 
nowych terytoriów. Wzbogaca się 
też coraz, nowymi nazwiskami, 
wśród których zjawia, się na czo- 
łęwym. miejscu największy dziś 
pisarz Chorwacji, obecny przewód, 
niczący prezydium ‘ chorwackiego' 
Saboru, Vladimir Nazor i'dziesiąt­
ki pierwszorzędnych pisarzy star­
szego pokolenia, którzy nie ugię­
li, się pod jarzmem okupanta, nie

poszli na służbę jego Interesom 
i godnie zachowali imię jugosło­
wiańskiego pisarza. '

•fiiożemy się cieszyć, że odwie­
dziła nas tak wybitna jugosło­
wiańska poetka i pisarka', jak p. 
Desanka Maksimoyić, laureatka 
państwowej, nagrody literackiej 
za rok fił47, członek zarządu} zwid 
Zku literatów Jugosławii, członek 
redakcji belgradzkiego miesięcz­
nika literackiego „Knjiżeynost" 
odpowiadającego naszej „Twór­
czości*.

P. Desanka Maksimoyić jest 
córką bohaterskiego, narodu serb­
skiego, z zawodu jest profesorką. 
Studia uniwersyteckie ukończyła 
w Belgradzie, wykwintnego stylu 
poetyckiego 1 maniery literackiej 
nauczyła się na literaturze fran­
cuskiej.

Twórczość literacką zaczęła w 
roku 1924 Do tej pory wydała 6 
tomów poezji, 2 tomy. wybornych 
nowel, oraz kilka książeczek dla 
dzieci.

P. Maksimoyić jest również czo­
łową dziś w literaturze serbskiej 
tłumaczką poezji rosyjskiej. W 
swoim kraju cieszy się opinią 
niezrównanej mistrzyni techniki 
poetyckiej.

P. VJekoslav Kaleb, przedstawi­
ciel narodu chorwackiego,* z któ­
rym łączą nas tak liczne nici 
związków kulturalnych, jest jed­
nym z czołowych literatów — 
partyzantów. Urodził; się w roku 
1905. Sławę literacką zdobył w 
swoim narodzie -trzema, tomami 
nowel, z których tom zatytułowa­
ny „Brygada", poświęcony jest' 
walce narodowo-wyzwoleńczej. P. 
Kaleb jest również znanym w 
Chorwacji krytykiem literackim. 
Obecnie jest też naczelnymi- re­
daktorem czołowego miesięcznika 
literackiego -Chorwacji; :pod nazwą 
^Republika".

Dr Isak Samokoylija jest litera­
tem i lekarzem, należy do starsze­
go pokolenia jugosłowiańskich pi­
sarzy, W gronie naszych gości re-

fyoAy, (imp-ek 0-cLmm-a
Ul u b ie n ie c  publiczności

kinowej całego śmiała, 
•-; , Gary Cooper . zaprzecza 

Wersjom,- jakoby n ie odczuwał 
tremy.

To po —-'stu kaczka dzien­
nikarska — powiada. — Pracuję 
w filmie już tak długo i udzie­
liłem już tyle wywiadów, te  nie 
wiadomo wreszcie co b y  o mnie 
napisać nowego i dlatego repor­
terzy wymyślili sobie nowy le- 
mair Gary Cooper n ie w ie o© 
to tremaI Ale io nieprawda! Od­
czuwam bardzo silna tremę 
przed przystąpieniem do pracy 
W każdym nowym filmie. Nie 
mogę wtedy jeść, ani spać. Jest 
10, niesłychanie denerwujące, 
Ponieważ wiem z góry, że nią 
będę mógł spać przynajmniej 
przez dwie noce.

— Poza tym doznaję nerwo­
wego/ swędzenia, które czasami 
Jest tak dr ęczące, iż n ie  mogę 
uprzeć^ się chęci podrapania Się.

- Ostatnio zdarzyło mi ślę to pod­
czas nagrywania pierwszych Scen 
do nowego filmu Gecila B. De 
Mulę'a z Paulette Goddard, jako 
parińerką. W  chwili, gdy  mia­
łem, ją czule objąć i pocałować, 
*acząj mnie naglę swędzić nos. 
Musiałem się podrapać, i co ze­
psuło rńi charakteryzację i całą

scenę trzeba było  powtórzyć. 
De Mille n ie  zrzędził, on także 
zna to nerwowe swędzenie I 

— W łaśnie dlatego, że staram 
się opanować i nie dać poznać 
po sobie pożerającego ' mnie 
uczucia tremy, przeżywam bar­
dzo intensywnie każdy mój no­
w y film.

prezentuje, romantyczną i boha­
terską Bośnię.- Żyje', bowiem;^.prą 
cuje' w Sarajewie;', Urodził się w 
roku 1889. Gimnazjum ukończył 
w Sarajewie, zaś medycynę w 
Wiedniu, Działalność literacką za­
początkował w roku 1926. Wydał 
2 tomy opowiadań i napisał 4 dra 
maty" cieszące się dużym pcwodze 
niem na scenńeh .Sarajewa, Niżu 
i" Skoplja. Jest tąż wiceprezesem 
Związku Literatów Jugosławii i 
przewodniczącym Związku Pisa­
rzy Bośni i Hercegowiny.

Ze Szczerą serdeczności^ wita­
my w gronie naszych gości mło­
dziutkiego przedstawiciela narodu 
macedońskiego, który dopiero te* 
raz, pó 'tylu wiekach," jako jeden 
ż  ośtątńićh- narodów w Europie 
buduje swoją narodową' kulturę i 
swój język literacki. 4*. Koneski

jest profesorem językaj macedoń­
skiego na uniwersytecie w" Skop- 
lju .rpracuje właśnie nad kształ­
towaniem macedońskiego j języka 
literackiego. Napisał w tym języ­
ku 2 obszerne • poematy, zasiia 
Swoimi; pracami macedoński mie- 
sięcznikpfjjiteracki • „NoV/. Deń“, 
przełożył na język'ojczysty arcy­
dzieło literatury serbskiej „Górski 
Wieniec" Njegóśa.'

Jest to pierwsza w Polsce wi­
zyta wolnego Macedończyka, 
przedStaWicielaniezależnej, . naro­
dowej kultury macedońskiej,'

Świat -artystyczny reprezentuję 
jugosłowiańscy malarze; Słowe­
niec Dore Klemencic i Serb Je­
rzy Teodoroyić, I ich witamy w 
naszym gronie -jak najserdeczniej 
jako przedstawicieli wielkich tra­
dycji sztuki jugosłowiańskiej.

Znakomita skrzypaczka o światowym rotglosie, Eugenia Umiń­
ska, uświetniła swym występem, inauguracyjny koncert Filhar­
monii Wrocławskiej. Koncertem dyrygował, jak zwykle — 

świetnie, Kazimierz Wiłkomirski.

— Nareszcie nam centralne ogrzewanie.
— Jaktot Przecież palisz w piecu
— Ale węgiel dostaję ź CenjhraM.

(jankes w ot/zaek rcoMMća
T A T Ę  wrześniowym numerze V V „Twórczości" ukazało się tłu­

maczenie artykułu pewne­
go Francuza, który po powrocie 
ze Stanów Zjednoczonych stare 

się opisać „Amerykański' styl ży­
cia". Opis jest ciekawy, ale zbyt 
długi (14 stron),* żeby można go 
zacytować w całości. Ograniczmy 
się do kilku fragmentów. Jeden 
z nich tak mówi e obcowaniu 
Jankesów:

„Niech tylko Amerykanie na­
biorę pewności, że nie jeste­
śmy ani anarchistami, ani ate­
istami,. wielożeńcami czy gruź­
likami (a wiedzą,- gdyż musimy 
złożyć odpowiednią przysięgę 
przed notariuszem chcąc uzy­
skać prawo wjazdu do ich kra­
ju), a przyjmę nas z jsardecz-' 
nością, Jakiej równej Ale znaj­
dziesz we Francji.

Rano jesteś' dear Mister X, 
wieczorem będziesz Jut dear 
Jackib. Będą cię klepać po 
ramieniu, by pokazać,-;jak bar-, 

 ̂ dzo jesteś miły. Nie byłoby 
dobrze, ’ gdybyś się podobną 
poufałością nie odwzajemnił: 
naszą wstrzemięźliwość (mie­
szaninę szacunku i wstydliwo- 
ści) wezmę za chłód 1 antypa­
tię;.’ odśunę się od cietfię bez 
ceregieli. Szczerość jest zasa- 

1 dę w stosunkach Wzajemnych; 
nie potrzeba wielkiej subtelno­
ści, byś poznał, czy się podo­
basz, czy nie. Nikt się ‘ tu nie 
posługuje półsłówkami i grzecz­
nymi omówieniami, by dać wy­
raz swym uczuciom. Nie ma 
tej delikatności, która czasem 
wikła lńb.\ zatruwa współżycie, 
ale wymagając ogromnego tak­
tu obdarza je urokiem: tego 
wszystkiego, co nazwałbym 
sztuką salonu". ■

Typowe dla Francuza są nwagl o 
amerykańskim smaku życia:

„W miastach amerykańskich 
odczuwamy jeszcze jeden 
brak: brak typowych dla nas 
cafó.es. One są przecież sym­
bolem pewnej koncepcji życia. 
(.,..) Kawiarnia to kilka chwil 
roztrwonionych z wdziękiem. 
Francuz lubi nieraz, wymknąć 
sią z natarczywego rytmu 
swych zajęć, powłóczyć się 
trochę wzdłuż ulic, gdzie go

Scusacie? Mdufuẑka?Sztuka spoletauai
(na marginesie premiery Johna Boyntona Priestleya we Wrocławiu)

Aby ułatwić zrozumienie sztu­
ki Priestley’a-„Inspektór wzywa1" 
którą niebawem ujrzymy na sce­
nie 'Teatru Państwowego we 
WrocłaWiu trzeba Wiedzieć prze­
de wszystkim, że Priestley jest 
względnie młodym człowiekiem, 
gdyż urodzony w Yorkshire w ro­
ku 1894 "liczy dziś dopięro53 lata. 
§Woją, twórczość ‘rozpoczął sto­
sunkowo późno, bo dopiero w 
wieku ,35 .lat powieścią „Dobrzy 
towarzysze", która 5 zdobyła mu z 
miejsca ’ olbrzymią' popularność.

Nie każdy ma takie szczęście do kobiet, jak przystojny .,gwia 
Cj, zdor" hollywoodzki, Peter Lawford.

joto. Metro-,Goldwyn-Mąye: —

Jeśt te powieść o prostych lu­
dziach, którzy zmagają się z ży­
ciem. W „Dobrych towarzyszach?' 
wyładował Prlestley całą swą mi­
łość do człowieka ulicy, do któ­
rego wad odnosi się z życzliwo­
ścią. Dął w nieJ również wyraz 
swemu zamiłowaniu do. teatru i do 
muzyki.

Bezpośrednio przed wojną prze­
rzuca się Prlestley do twórczości 
dramatycznej Przychodzi mu to 
łijtwo, gdyż Jest radiowcem (w 
sensie twórczości i literackie) dla 
radia). Ostatnia sztuka Priestley’a 
jest przygotowywana obecnie do 
wystawienia przez ‘ Państwowy 
Teatr pt. „Instiector calls on" — 
„Inspektor odwiedza". Poza zu­
pełnie nową formą sceniczną, 
sztuką ta napisana Już po ostatniej 
wojnie nie zawiera .właściwie irc 
nowego. NlftOniiast sama forma 
jest do pewnego stójka}-rewolu­
cy jn i' Sztuka"" nie- ma podziału na 
aktyvi właściufie może być dowol­
nie dzielona. Podział na 'trzy akty 
[zasa.dniczo pochodzi wprawdzie 
od samego autora'lecz ijiejesf o- 
bowiązujący, gdyż każdy akt roz- 
pppzyna się w .miejscu, przerwa- 
jifm  przez kurtynę-. Znanjy już 
sztuki których akcja rozgryWa się 
w ci^gu.^ilku godzin przy nieznje- 
nionćj, s&eneru. 'Ęu spotykamy We 
po raz pfęrwszy z absolutną jeći-J 
noś clą a^cji Jest *Jo właściwie 
diuy^.jedn,oaktQ,jvka,^o4zteJouąjha 
trzj _ o d c i n k i . d l a  w.j tchnienia 1
a-Jeżeli.,.nayfet sztitka-,/- fSfsętley’̂  
kompozycji nie, nie -zawiera- spe>-

cjalnych rewelacji, jest óna tym 
niemniej ciekawa przez pomysł. 
I tu dochodzimy do punktu, w 
którym trzeba zastanowić się, Jak 
sztukę sklasyfikować. Oto lej 
problem.'

W. rodzinie angielskiego fabry­
kanta Birlingą- Jest 'uroczystość. 
Córka Śheiiirzaręczyta się z sy­
nem konkurenta sir Crofta. Priest­
ley kilkoma zgrabnymi podkreśle­
niami rysuje środowisko angiel­
skiego domu doróbkjewiczów >z
roku 191,0'. Biriing -drży. o dobrą 
opinie, bo dano mu d ę  zrozumie­
nia, że mógłby e'wehtualńię.. li­
czyć na tyx.uf i baronęta. ,Na te H  
dyłlę - wpada inspęktdtjŚ,policji. 
Przychodzi w sprawie '•-saroobó.j- 
stwa pewnej, dziewczyny, Z za­
pisków 'znalezionych przy ntei 
wywnioskował, że ródziha “B;rlin-, 
gÓw móię^udzielfć 'mu wyjaśtlień. - 
Koletno wszyscy członkowie ro­
dziny wraz o. haTzećzónym, córfc* 
przyznają się, że znali dęnatkę 
Nie ułega wątpliwości, że rodzi­
na Bjrlfngów przyczyniła się dt> 
śtnlerci Ewy Srnitn.-jktóra Birlii^- 

I ojciec wydaliły .pracy ;w, fabryce 
Icótka-ęstała ^ię przyczyną,, wyda­
lenia z. magazynu mód, 1 ayti^jzlCĆ 
by lić jei^® haikam i, zaś 'matka 
odmówiła jej pomScy lako Jezlon-I 

[kmjwtpwarz/stwś ćH^rytat^wpegd I 
g d y flz i eiyczypa z g ro si^S ie^ d o l 
rnjejy będąc’ w} efażyjyBjSęstle\■ po-1 
pełnia, tedhafe Ip e^en  ^^alacijno.;! 
nizm, gd'|Z'- ś%odQ,,wi|to; aągięlślge, 
spraed, czterdziestu lat nie mogło 
w ład n y m  .wypadku-.ireągo.Wać; „w - 
sposób-opisany przóz- niego na

taką afetę. Na pewno inspektor 
pólićii, nawet jeśli przy końcu 
śztukf okazuje; ślę' „tajemniczym 
nieznajomym," nie byłby, wentylo­
wa! przed ; młodą dziewczyna 
■spraw miłosnych, w dodatku jej 
własnego brata i1- na,rzeęzoneg,q.

Nie i są natomiast anachroniz­
mem .społeczne ̂ akcenty-1, tlo sztu­
ki, które Priestley maluje w spo­
sób tak drobiazgowo, dokładny, że 
ni,e może co do swych. imenćji.[qo- 
zostawić nai"mn ejszych wątpliwo­
ści u widza. Powiedziałbym na­
wet;. że- sprawę wykłada zanadto 
„na łopacie", ‘co 'nie świadczy 
bynajmniej chlubnie *6 inteligencji 
widza ang elskiego Pod tym 
względem ma dla jjaszęj publicz­
ności’ duże stowó po .powiedzenia 
re'żyser.

Można też, Jeśli ;k{o -woli/ za- 
tczyć/sztukę do--r.od.zaju sensa- 
cylno-kryminalnych.-wjęht. tajemni^ 
cży inspektor,, jest zbrodnia, dro­
ga dedukcji przestępca stąra ślę 
dbjśĆf.ifo' rozwiązania zagadki ta­
jemniczego inspektora. • Najczyst­
szej woęly, Wąllace.

Jest wreszcie metafizyka. Po 
odejśeui^tatemmczegp inspektorż 
sztuką kończy- stę ̂ nieprawdopo­
dobny rb zwrotem, który każe wi­
dzowi opjaśęić teatr z zapytaniem":,a 
kim b y t wobec tego nspektor?"'
Sztuka Priestlę-y/a, która ,zdą- 

ryla mimo swegso nje'dhigiego źy 
wota; ohęgnać. niemaj-;qąły świaij 
wywoła jw - naszej pgiylfczitjjśck^a-
pewno- wiele sprzecznych opinb 
Czekamy w napięciu na..premie^' 

... ■, bewi.

kaprys powiedżie. (...) Smakuje 
w życiu aamym, a nie w tym, 
co jest sumą jego prac, trosk 
i rozrywek.

W Ameryce spragniony pij* 
pośpiesznie 1 stojąc, po czym 
biegnie do pracy. Obiad —- to, 
kilka kęsów połkniętych szyb- 

, kó,« a nie przyjemna przerwa 
w pracy. Urlop — to czas prze­
znaczony wyłącznie na odzy­
skanie sił 1 pa  rozrywki. Pod­
czas, gdy my tyjemy, aby 

' żyć, Amerykanie tyją, aby u- 
praWlać Swój business Jakikol­
wiek jes t O naszym uroku dla 
cudzoziemce stanowi nasza 
sztuka życia, owa cząsteczka 
wdzięku, który umiemy nadać 
Najdrobniejszym • szczegółom 
codzienności. To wytwórczość 
naszej kUchnl, drzewa naszych 
alei, nasze ładne wystawy skle­
powe. Ten wdzięk bezintere­
sowny, bez którego nie chcieli­
byśmy tyć*.

W USA jest inaczej, nie Jednak 
dziwnego, bo dolar„

„Oto - (...) Jedyne zaintereso­
wanie wspólne 130 milionom 
Amerykanów. To jedyna pła­
szczyzna rozmowy, na której 
ntogą się spofkać: handlowiec) 
adwokat, człowiek interesów,

1 chłop i chemik. Nie żeby do­
lar był ideałem, ‘celem w so­
bie .- lecz jest najskutecz­
niejszym i 'środkiem, wiodącym 

, do potęgi i szacunku.
Na temat rodziny wyraża się Fran­
cuz w ten sposób:

,-,NiezliczoneJ są fantastyczpó 
pfzfesądy każdego- narodu w 
odpiesisniu , do wszystkich in- 
n jch .' Dla sporej gromady 
Francuzów rodzina amerykań- 

. ska — to pan, który spędza ży- 
F clę w swym klubie z nieod­

łącznym cygarem, pani, która 
przesiaduje w swym klubie z 
papierosem w ustach, oraz pę­
taki,. które Się włóczę po uli­
cach kurząc niedopałki i ba- 

' Wiąe się W gangsterów. W 
rzeczywistości nie ma na świę­
cie- życia bardziej mieszczań­
skiego niż życie rodziny za 
.Atlantykiem. (..;)' To tylko jest 
prawdą, tą  dzieci ' cieszą się 

. znacznie większą Swobodą 'niż 
“ u nas. Ńie tylko toleruje' się 

'  Ich' kaprysy (z obawy przed 
v rozwojem kompleksówtjfą lecz 

one r  są prawdziwymi panami 
■ domu, a rodzice są po to, by 

" spełniali lgh pragnienia. Dlate­
go dzieci amerykańskie są za­
zwyczaj nieznośne 1 hałaśli-

Te same dzieci™
„...chodzą do szkoły, jak U 

nas, ale na tym/ kończy 'się po­
dobieństwo, bo wszystko i |-  
ńe jest różne. Pełni wspom­
nień - z ,budy“, gdzieśmy żyli 
ścieśnieni na starych ławkach, 
pociętych scyzorykami, w 
ciemnej sali, gdzie profesor p- 
tofezóny był szacunkiem, albo 
też szykanowany bez litó.łći, 
stajemy zdumieni na*, widok 
pałaców światła 1 komfortu (...). 
Podziwiamy instalacje ekranóty 
1 głośniki w klasach, olbrzymie 
1 piękne laboratoria i pracow­
nie Ale wejdźmy tylko do 
klasy. Po upływie kilku minut 
ogarnia nas panujące tam ó- 
drętwienie. Nauczyciel wykła­
da, uczniowie słuchają grzecz- 
ń ló iżu ją  ; gumę, drzemią r lub 
Czytają comies (komiczne ry­
sunkowe powieścią w gazetach 
amerykańskich — przyp. m.) 
Nigdy nie drgną, nie zadziwią - 
się 1. nie przeciwstawią. Panu­
ję karność, ale karność bierną, - 
senna i nie potrzeba wycho­
wawców,,by ją zapewniać".

Dziwimy się wraz z Francuzem, 
że mogą Istnieć podobne dzieci. 
Zdziwienie nie pozwala nam nie­
stety cytować dalszych fragmen­
tów artykułu. Gaw.
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T&ty cazy CzecwoMf
CZERWONY'*K A P T UR E K“ 

A LA FRAGMENT POWIEŚ­
CI ZE SFER WYŻSZYCH? 

Baronową Bubln przywołała do 
siebie swą córką Mery. Mery, 
pudna osiemnastoletnia panną o 
Zielonych oczach i wspaniałej kar 
nbcji twarzy a la obrazek na opar", 
kowaniach wyłwińtnego mydła 

• toaletowego, słuchała rabatki, sie­
dząc na miękkim pufie yr salonie 
pałacu barona w Paryżu.

— Mery, odwiedzisz dziś moją 
i matkę hrabinę Cucunanńiniu, Te­

lefonowała, że żlą się czuje i nie 
będzie' mogła być jutro u nas na

raucie. Moja droga, bądź tak do­
bra i zrób to dla mnie. Paschalis 
już telefonował po auto do gara­
ży. Sądzę, że pojedziesz tym sza-, 
rym Buickiejn,. który będzie dziś 
pod kolor twojej sukni.

— Ah, Mamo, baronówna ziewnę 
ła, zasłaniając' karminowe ustecz­
ka różową jak muszla dłonią.-

— Moje dziecko, uczynisz to dla 
mnie. Proszę clę jednak ' bardzo 
nie zatrzymuj się nigdzie po dro­
dze. Za dwie godziny • książę de

' Plusąuo będzie u^nas z wizytą, 
Chciałabym cię prosić, abyś Dyta 
dla niego uprzejmą.

Baronowa' obróciła się, aby za­
dzwonić na kamerdynera. Wtedy 
na chwilę w oczach Mery zapali­
ły się iskierki wesołości.

Z.! W kilim minut potem siedziała 
, obok szofera w liberii, kierując 

lekkim spacerowym autem. Kiedy 
przejeżdżali 'ulicami miasta, Wik­
tor; który przez cały czas obser­
wował z niemym uwielbieniem, 
malującym się na jego męskiej 
taśowej twarzy, siedzącą obok 
niego Mery, zatrzymał nagle sa­
mochód na wprost olbrzymiej 
kwiaciarni. Mery podniosła ze 

|  zdziwienia brwi. ,
1 Wstąpię po kwiaty — powie­

dział Wiktor i zręcznie wyskoczył 
Z auta, Patrząc ha jego wspania­
łą, męską sylwetkę, Mery nie 
mogła czuć się zagniewaną wo- 

s bec jego niespodziewanej nie­
subordynacji. Wiktor wróci}, po 
chwili z wspaniałym bukietem 
najdroższych purpurowych kwia­
tów. Stanął na przeciw niej i po­
patrzył jej głęboko w oczy. Me­
ry pęd tym wzrokiem uczyniło się 
nagle słabo, tak że musiała Się. 
przytrzymać ręką karoserii auta.

- — Mery najdroższa, kocham 
cię. — Usłyszała jego szept, jak 
najcudniejszą melodię. Nie wie­
działa kiedy znaleźli się w aucie

~ i dopiero gdy poczuła ucisk jego 
ramion dookoła swej kibici, wy­
szeptała nieprzytomna, uchylając 
usta spod ognia lego pocałunków, 

ra ' — Wiktorze błagam cię... prze­
cież rodzice moi nigdy się nie zgo

-  dzę.

— Powiedz Mery, czy mnie ko­
chasz, to jedno słowo.
- — Kocham, ale ty wiesz, że . to 
niemożliwe.

— Dziękuje cl najdroższa. Mu­
szę wyznać ćT tajemnicę. Jestem 
hrabią Cimbergaio, a służbą u 
twojego ojca przyjąłem, aby być 
blisko przy tobie i zdobyć twoją 
miłość nie d la . mojego majątku 
i urodzenia, ale dla mnie samego.

— ty ś  jest hrabia- Cimbergaio, 
o jakżś$z ja jestem szczęśliwa.

Tak zatonęli na pół godziny w 
rozkoszach najsłodszej,miłości.

„Czerwony Kapturek" jako opo­
wiadanie dydaktyczno — umoral- 
niające, w którym wierność i cno­
ta zostają nagrodzone

■Rdhrysieftkol — powiedziała 
uboga; lecz chędoga pani 

Wironlka — masz tu koszyczek z 
owocami i zanieś chorej naszej 
babuni do miasteczka. Proszę cię 
jednak córeczko, nie wstępuj ni­
gdzie po drodze, abyś przed mro­
kiem była u niej.

Marysia ucałowała rękę matki i 
zarzuciwszy wełnianą chusteczkę 
na plecy, wyszła z domu.

Zaraz za wsią podszedł do niej 
Szczepan Przepiórka, syn bogate­
go gospodarza. Podobała mu się 
od dawna Marysia 1 chciał się z 
nią żenić. Ale dziewczyna była 
wierną Swemu narzeczonemu Jó­
ziowi Brzózce, który choć gdzieś 
od’ dwóch lat za pracą pó świę­
cie, się tułał, przecież nie zapom­
niała ó-nim Marysia i zawsze do 
wieczornego pacierza dodawała 
krótką, żarliwą modlitWą za po­
myślność i zdrowie ubojdego, ale 
dobrego Józia.
—  I cóż Marysiu, powiedział 

Przepiórka. — długo będziesz tak 
dziewczyno odwlekać? „As? Twój 
Józio Brzózka zapomniał już o to­
bie, z inną panną się ożenił i do 
wsi nigdy już nie wróci,

Marysia uczuła, jak jej stę- łu- 
to w serduszku zrobiło, ale zapy­
lała: >

*— A od kogoś to słyszał? 
ł f e  Od AAfałkj Wydrapałka, co; 

w dużym mieście był i tam twego 
Józia widział 1 ód niego dokumen­
tnie się wszystkiego dowiedział. 
Ale to nic, Marysiu, ja tam nie

— Ano, powiedział Szczepan, — 
jak nie chcesz to nie. Ja w przy- 
szłę niedzielę pójdę ,.do BryCldy 
kowala na końcu wsi i poszedł.

Marysia już truchtem biegła do 
miasteczka,- łezki gubiła i rozmyś­

la ła  sobie, że może źle uczyniła, 
że tak Szczepana od siebie odpra­
wiła, bo jeśli Józio naprawdę się 
ożenił, to co ona chudzina robić 
będzie. Ani się obejrzała, jak do 
miasteczka doszła i do domkii bab­
ki zapukała. Otworzyła jej starasz 
ka, która wnuczkę ucałowała, £ 
jabłuszkami, nacieszywszy - się po 
chwili powiedziała: 
t — A wiesz, jakiego to ja gościa 

mam? Józio twój przyjechał, jnaj- 
strem jest, garnitur sobie kupił, lo­
bie przeróżnych miejskich prezen­
tów i żenić się z tobą będzie po 
świętym Michale.

Zaczerń spod stołu, gdzie się 
ukrył, Józio wyskoczył, „A kuku" 
zawołał i do' dziewczyny zapłonio­
nej jak ' róża podszedł. Zapłakali 
oboje ze szczęścia- Na kblana 
przed staruszką padli, aby ich po­
błogosławiła, a potem do tary po­
szli, żeby Panu Jezusowi za wszy­
stko podziękować.

Tak to* kochani czytelnicy, praw 
dziwa cnota i wierność zostały 
negrodzone.
„Czerwony Kapturek"' w sosie 
utworów kryminalnych

W  ario —  powiedziała pani 
Chlupo do córki — dziś mu­

sisz koniecznie doręczyć ten pa- 
kiecik babce. Tylko prosię cię ko 
chanie bądź ostrożną!

taki, Jak ten Józek,, ożenię się z 
tobą, choć cię ten dziad porzucił, 
a  rodzice nam wesele sprawią. 
Ojciec już powiadał, że dziesięć 
mórg mi odpisze, będziemy więc 
gospodarzyć ćal^ gębąi ' ^

W Marysi załkało serduszko, ale 
nie dała tego poznać po sobie i 
nawet powiedziała: :

— Nie chcę twoich morgów i 
daj mi spokój! — I w tym miej­
scu (oczywiście) cichutko, . zapła­
kała.

Fani Chlupo wyjęła z tajnej 
skrytki w biurku niewielki, pod­
łużny pakunek który Maria wsunę 
ła do torebki. Zbiegła ze schodów 
i przywołała taksówkę. \

*4. Ulica Nożownicza ;17t jśś po­
wiedziała ściszonym głosem do 
szofera. — Proszę jechać szybkol

Nie zauważyła jak w chwili gdy 
podawała adres, za jej plecami, 
zatrzymał się cień wysokiego męż 
czyzny w nasuniętym na oczy ka­
peluszu; Taksówka ruszyła, 'ale w 
tej ’ chwili nieznajomy cićhym 
gwizdnięciem przywołał obok sto­
jące auto.'

— .Jedziemy za nią — szepnął 
swemu spóinikowi siedzącemu 
przy kierownicy.

Oba ęuta, pędziły ulicami oświet 
lonego miasta. Przy jednej z więk­
szych ulic Marii błysnęła nagle 
myśl kupić samotnej staruszce 
kwiatów. Zatrzymała taksówkę i 
tp ją zgubiło, bo w tej chwili nie­
zauważone przez nią minęło -ją 
auto z dwoma tajemniczymi męż­
czyznami.

W dziesięć minut potem z bu­
kietem w ręku dzwoniła Maria do 
drzwi na pierwszym piętrze miesz

kania swaj babki. Ktoś je uchylił 
i Maria znalazła Się w półmrocz­
nym przedpokoju. Wtedy nagle 
otrzymała tępy. dos w ty} głowy, 
krzyknęła i usunęła się na posadź 
kę. Tajemniczy nieznajomy pochy­
lił się nad nią i począł rewido­
wać jej torebką.

— Jest — powiedział do swego, 
towarzyszą. -4 A teraz w nogi. - 
. Przeskoczyli nad Marią, leżącą 
pośród rozsypanych kwiatów. W 
stołowym pokoju, U żyrandola wi­
siał trup babki Marli, pani Teodo­
ry Chlupo.

W  swojej garkuchni przygoto­
wał i na stół podał |

Jerzy Cleślikowskl

„Cudzie bez skrzydeł"
(pierwszy po wojnie film czeski w Polsce)

JUŻ wkrótce aa nasze ekrany 
wejdzie pierwszy raz po wojnie 
. nowy czeski ram pt, „Ludzie 

bez skrzydeł".
Obrazy kinematografii czechosło­

wackiej przed Wojną dość często by­
ły wyświetlane na.naszych .ekranach. 
Przeważały wśród nich komedie z 
Ylattem .Burianem i Anny _ Ondra. 
„Światło" tych gwiazd czeskiego fir­
mamentu filmowego zgasło jednak 
bezpowrotnie w odmętach wojny i 
okupacji. Vlatsa Burian za kołlabo- 
racjonizm przebywa w więzieniu. 
Anna Ondra jeszcze przed wojną 
przeniosła się do „Ufy" do Niemiec.

Czeską produkcję przedwojenną 
charakteryzowała technika utrzy­
mana na dobrym poziomie. Komedie 
miały pomysłowe scenariusze i ob­
fitowały w zabawne gagi. Aktorzy

Tak się złożyło, że miesiąc 
wymiany kultury duchowe] 
pomiędzy Związkiem Ra­

dzieckim I Polską, pokrył sle w 
czasie również z wymianą kultu­
ry fizyczne). Wymiana owa mla- 
lą miejsce ubiegłe] niedzieli na 
Stadionie WP w Warszawie. Zwy­
ciężyli, lak to słusznie przewi­
działo 130 (aż!) uczestników kon­
kursu „Kuriera Ilustrowanego", 

pięściarze radzieccy w stosunku 
10:6.

Po meczu nasz niezwyciężony 
dotychczas „Kolka" oświadczył: 
„Mam wrażenie, że walki swole] 
nie przegrałem". Dobrze, że przy- 
najmniej Kolczyński ma takie 
wrażenie — Nlewadzłł nie mógł­
by złożyć podobnego oświadcze­
nia, gdyż po nokaucie trudno coś 
mówić O wrażeniach.

O PUCHAR ś, p. KAŁUŻY,
W  bolach piłkarskich o pu­

char ś.p. Kałuży na pierw­
sze miejsce wysforowała 

się Warszawa, dzięki niespodzie­
wanemu zwycięstwu nad ślą-

sklem 2:1, oraz umiejętności Geu- 
dery, który strzeli! Jedyną 1 decy­
dującą bramkę dla barw poznań­
skich, w meczu Poznań—Kraków 
l!«.

Wiadomo -*- gdzie tylu się bi­
le, tam zawsze korzysta War­
szawa.

ZATOPEK BIEGA lak chce.

\A 7 " arSZawa’ Gdańsk I Katowl- 
V V  ce miały możność ujrzenia 

nowe] gwiazdy długich dy­
stansów, fenomenalnego Czecha, 
Zatopka. Zatopek biega lak chce 
-r  nie >trzyma]ąc się żadnych 
wskazówek, ani nie przeprowa- 
dzaiac żadnego specjalnego trenin­
gu. Mimo to zwycięża także ]ak 
chce, obracając się ciągle w słod­
kim pobliżu rekordów świato­
wych.

Nasi długodystansowcy- skarży­
li się, że Zatopek za szybko biega. 
Należało go poprosić przed za­
wodami, by lako gość byt Jednak 
bardziej uprzejmy.

(W l).

— A to są moje ostatnie trofea— i  Sosnowca i Wałbrzycha...
(ro. w.»)

uzysknr&H popularność międzynaro­
dową. Daleko słabiej prezentował się 
ozesłu dramat filmowy.

Obecnie będziemy mieli okazję za­
poznać się z czeską produkcją powo­
jenną, kitórń odnosi poważne sukce­
sy.' Czeski film rysunkowy zdobył 
pierwszą nagrodę na zeszłorocznym 
festiwalu w Cannes i wywołuje en­
tuzjazm filmowych melomanów w 
całej Europie. Film, który wkrótce' 
zobaczymy na naszych ekranach — 
„Ludzie bez skrzydeł" —- również 
był wyświetlany w Cannes 1 został 
przyjęty bardzo ciepło, wyświetlano 
go po festiwalu w szeregu stolic eu­
ropejskich m. m. w Moskwie i w Bru­
kseli. Zarówno krytyka radziecka 
jak i zachodnio-europejska wyraża 
się o nim z dużym uznaniem. W „Iz- 
Wieedach" czytaliśmy recenzję tego 
filmu pióra p. Werszigory, w której 
autor podkreślił wielką staranność z 
jaką film został opracowany i zro­
zumienie Istoty kinematografii. Sce­
nariusz jasny i prosty. Akcja toczy 
się wartko.

Treść do filmu „Ludzie bez skrzy­
deł" została .zaczerpnięto z okresu 
okupacji, już po uśmierceniu Hey- 
dricha, kata Czech i Moraw. Kim 
rozpoczynają wstrząsające , setny 
spalenia przez niemieckich oprawców 
wsi Iidice. Niemcy pragnąc tterotyr 
zować ludność czeską i stłumić 
wszelkie próby oporu oraz wymusić 
zeznania, gdzie się ukrywają zabój­
cy Heydricha, otaczają nieszczęsną 
wieś. Puszczają do wsi każdego, kto 
się chce do niej dostać. O wyjściu za 
wsi jednak nie ma mowy.

Mechanik Piotr Lom i jego syno­
wiec — obaj mieszkańcy Lidie — po­
wracają do domu. Zauważyli me- 
mleckie wojsko. Nie wiedzą o co 
chodzi, lecz przeczuwają niebezpie­
czeństwo. Zawracają. Przyjmuje ich 
gościnnie robotnik z pobliskiego woj­
skowego lotniska. Za jego pośrednic­
twem otrzymują pracę na lotnisku. 
Trafiają do środowiska, które pro­
wadzi zorganizowaną, nielegalną 
działalność tuż na oczach nieprzyja­
ciela. Obaj mieszkańcy Lidie me wie­
dzą jednak nic o tej działalności. 
Nie wiedzą więc, że jest na lotnisku 
ukryta broń, ani też o tym, że ro­
botnicy razem z sekretarką kłeroufś - 
nika lotniska komunikują się z pat* 
tyzantami, obsługującymi tajną ra­
diostację. -Wręcz przeciwnie, Lom i 
jego synowiec przypuszczają/ że ro­
botnicy wysługują się Niemcom, cO~ [ 
ich złości i napełnia nieufnością do 
otoczenia. Pragnąc pomścić iidicń 
rozpoczynają akcję na własną rękę, 
przy czym popełniają szereg niebez­
piecznych pomyłek. Jirka, tak nazy­
wa się synowiec Lotna, zastaje zabi­
ty, wielu robotników aresztowano. 
Dalsza akcja filmu ma przebieg nie­
zwykle dramatyczny, o czym przeko­
nają się widzowie „na własne oczy". 
Należy podkreślić, że film’ został 
wykonany z dużą troską o oddanie 
właściwej atmosfery straszliwego o- 
kreeu okupacji. Polskiemu widzowi 
odsłoni życie pobratymców Czechów 
w jarzmie hitlerowskim i działalność 
czeskiego ruchu oporu.

Główną rolę Piotra Loma wyko­
nuje G; Nezwal. Recenzenci czescy 
wyrażają się o jego kreacji z wielkim 
uznaniem. Reżyserem filmu jest Fran­
ciszek Czap.

L. R-ch I

PEPITA-DYNAMITA, wielka 
gwiazda wielkiego towa­
rzystwa filmowego Super-' 

Panorama, siedziała w  sypialni 
; i rozmawiała przez telefon z ser­

deczną przyjaciółką, również 
gwiazdą wyżej wsponłnianego 

; towarzystwa, lecz już o mniej­
szym blasku.

Próbka literatury „fascynującej*

T y*- Liii, moja złota. Otrzyma­
łam już tyle listów od w ie lb i­
cieli, od czasu wyświetlania 

...Narzeczeńskiej 'nocy", ale fen 
list, a właściwie ta płytę wczo­
rajsza jest jedną z najpiękniej­
szych, jakie mi kiedykolwiek 
przysłano. Posłuchaj tylko...

-Pepita nastawiła m ałyr pate- 
fon, stojący opodal, i trzymała 
słuchawkę tek,' la  przyjaciółka’ 
mogła słyszeć sentymentalną 
piosenkę, śpiew aną ciepłym, 
męskim głosem na. nu.:ę tanga.

>, •/*-— Powiedz, ozy to nie uro­
cze? — spytała Pepita-Dynami- 
ta. g d y  melodia dobiegła końca. 
- -  I jak poetyczne 1 A przy tym 
ów kłoś przysłał płytę anonimo­
wo. Gdybym się mogła dowie­
dzieć, jak on wygląda. To musi 
być naprawdę interesujący czło­
wiek, inny, niż, nasi dŻistejsi 

\ mężczyźni, myślący tylko o Zdo­
byciu pieniędzy, o boksie i pił­
ce nożnej. Z głębokim west­
chnieniem powiedziała Pepita 
przyjaciółce „Dobranoc", T po 
czym rzuciwszy jeszcze spojrze­
nie w  lustro, .wsunęia się zręcz­
nie pod kołdrę.
' Nagle «— ną jeden moment zai 

marła w bezruchu, po czym 
Otworzyła szybko szufladę jjbe- 
'nego stolika i, odwróciwszy się, 
powiedziała, akcentując każde
SlOW O :

Niech no pan  wyjdzie spod 
tóżkaj I niech pan  pamięta o

(p K ty ą a d a  (P ep ity . a  p t y t ą
tym, że mam wycelowany w  pa­
na rewolwer)

Przez chwilę panowała w  po­
koju cisza.

Ńo? — spytała Pepita. — 
Licsę: ras...

Najpierw thożna było zoba­
czyć pafę i. b u tó w ,' potem parę 
nóg, wreszcie — młodego czło­
wieka, jueco zakurzonego, lecz 
© ca łkiem ..przyjemnej - powierz­
chowności/ ,

— Czy pan przychodzi od 
Petersena -* zapylała Pepita, j*'

— Co? — M iody człowiek nie 
mógł zorientować się o co feho- 
dzi,

— Nd, od Petersena, mojego 
menażera — powiedziała nie­
cierpliw ie Pepita. — Potrzebuję 
teras kilku interesujących wia­

domości dla prasy. Każę p a n a 1 
aresztować. — Gwiazda filmowa 
chwyta przestępcę... To nawet 
dobrze brzmi...

ja... proszę mi wybaczyć,’ 
ale ja nie przychodzę od Peter­
sena...

pan  jest praw­
dziwym włamywaczem? — w y­
jąkała Pepita, bezradnie potrzą­
sając rewolwerem,

— Czy nie zechciałaby pani , 
odłożyć tego rewolweru? — 
„poinformował się" młody czło­
w ieka  — On może wypalić.

*— Nie — powiedziała smutno 
Pepita, Rewolwer jest nała­
dowany, ale tylko papierosami. 
Zapali pan?
* — Dziękuję, nie palę.

— Mój Boże — wykrzyknęła 
Pepita — zamiast zawiadomić 
policję, -siedzę łu i jeszcze pro­
ponuj ę panu papierosy. Niech 
pan się nie rusza! Niech pan 
siedzi spokojnie na tym fotelu. 
Jeśli pań się poruszy, nacisnę 
dzwonek, przyjdą i zabiorą 
pana.

— Niegh pani tego nie robił 
Nie jestem przestępcą i wcale 
nie. mam zamiaru okraść, panią.

— Ach tąk — powiedziała Pe­
pita zawiedziona. — Pan mnie 
kocha. Pan widział- mnie w fil­
mie „Noc narzeeżeńska" i: zako­
chał się pan, prawda?

— Nie tak, naturalnie kocham 
panią. Ale iego n ie muszę Pani

wyznawać. To jest oczywiste •— 
powiedział z galanterią miody 
człowiek.

— Przyszedłem jednak n ie po 
to, żeby Pani coś zabrać, lecz... 
odebrać- Płytę, którą pani grała 
prze4  chwilą...

Ten głos, ciepły, miękki głos... 
W  tym momencie zrozumiała 
Pepita, kogo ma przed sobą. Ser­
ce jej zabiło żywiej. .

.—t  Nie mogłem znaleźć tej 
pły ty  przedtem i, k iedy pani 
niespodziewanie nadeszła, ukry­
łem się pod łóżkiem, * ponieważ 
nic lepszego nie przyszło mi w  
tej chwili n a  myśl... —• ciągnął 
dalej młody człowiek.

—. Tak,- ale dlaczego chce pan 
tę płytę mieć z powrotem? •

— Ponieważ piosenka, którą 
śpiewam w niej, by ła  przeznar 
ozena dla innej artystki, no, 
krótko mówiąc, nie dla bohater­
ki „Narzeczeńskiej Nocy". Dzi­
siaj widziałem panią w  tym fil­
mie. i... rozczarowałem się/ bo;., 
-rf mówił, zacinając się lekko, 
młody człowiek — on jest okrop­
ny...
—  C o?V - poruszyła się Pepi­

ta.. — „Noc narzeczeńska" ?
—_ Tak — i wobec iego będę 

pani nieskończenie wdzięczny, 
jeśli pozwoli mi pani zabrać 
płytę i odejść. Czy mogę to 
Zrobić?,.

—.'Stój I — krzyknęła Pepita—  
a  ja?  Mam na  myśli to, jaka ja

byłam  w  tym filmie?
— Pani? Także...

T /y - Co — także?
— Także okropną; t* powie­

dział cicho m iody człowiek. 4* 
Skomponowałem i kazałem na­
grać tę piosenkę już dość daw­
no, ale teraz...

— Co? Pan odważył się mi to 
powiedzieć!? BandytaI Grubia- 
ninl Nie uniknie pan zasłużonej 
kary! — Pepita nacisnęła z pasją 
dzwonek.

M łody człowiek uśmiechnął 
się współczująco ' i . przekornie 
zarazem.

—̂ To może pani zawsze zro­
bić.., A le kiedy mnie aresztują,

będę musiał mówić całkiem 
otjwarcie o powodach mego po- 
stępku, aby zrzucić z siebie nie­
uniknione podejrzenie o chęć 
okradzenia pani. I uczynię to, 
mimo... mimo mego poprzednie? 
'go uwielbienia dla pani.,/ Wielf- 
szpalt w  dziennikach j będzie 
w ypełnionych pani sprawą, ale... 
tego Petersen nie potrafi Już ni- 
gtTy naprawić... Cały świat bę­
dzie się śmiał...

Pukają. 1
Pepita-Dynamita zbladła, spon* 

sowiąła i znów zbladła. . Po 
czym wsiała szybko i podeszła 
do drzwi.

—  Proszę o szklankę sodowsf 
wodyl — wyrzekła z trudem. JS

Służący oddalił' się. Pepita: 
zwróciła się wtedy znów do M  
iruza.
* —- Pan jest nędznym człowię- 
kiem bez ambicji i-bez  usiało*' 
nych poglądów. — Pan jest 
szantażystą. Niech się pan wy­
nosi w  tej chwili II

W yszła do  ho.llu i sp raw d z i^  
szy, że nikogo tam nią ma, ski­
nęła na młodego człowieka, któ­
ry  pożegnał gwiazdę g łębok i^  
ukłonem, pełnym  szacunku i* 
żalu.

Po jego odejściu Pepita osu­
nęła Się na fotel i przycisnęli' 
rękę dó falującej piersi ruchem,; 
który miliony ludzi wprowadzwa 
w zachwyt ‘na  ekranach świat#.,]

Nagle... Wydała okrzyk prze­
rażenia. Na małym sioliczk|| 
brak było  kasetki, zawierającej! 
jej kosztowności.

Łkanie wstrząsnęło w ątłą po­
stacią Pepity. Lecz naraz Iwam 
Jej rozjaśniła się i, poprzez sirii|3 
Bi toz spływające jeszcze po po?ij 
liczkach, wyjąkała:

— Bogu dzięki I Bogu dzięlaji 
Tp był tylko włamywacz! «

(jan'I
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*  W filmie pt. „Pieśń Szechereza- 
dy", kreująca główną rolą Ivonne 
de Carlo nosi kostium nabijany 
złotem 1 drogimi kamieniami war­
tości 7500 dolarów. Ponieważ dro­
gocenna ta szata pokrywa tylko 
około 250 cm* postaci artystki — 
koszt i  cm wynosi 30 dolarów. — 
„Pieśń Szecherezady" jeśt filmem

; kolorowym 1 efekty wywołane 
wspaniałym kostiumem głóWneJ 
bohaterki są istotnie olśniewające. 

'■ ★  Bogini płodności okazała sią ła 
skawa dla farmy, zainstalowanej 
na terenie wytwórni Unlwersal-In- 
ternational, filmującej znaną po' 
wieść Betty Macdonaldj „Jajko i 

v ja". Na farmie' tej przyszło na 
świat kilkadziesiąt/-królików,' prze 
szło sto kurcząt, cielą i osiem pro- 

I  siąt.
*  Claudette Colbert, jedna z naj­
popularniejszych hollywoodzkich 
gwiazd filmowych, Jest mistrzynią 
w amatorskiej jaździe na nartach 
w konkurencji pań. Claudette zdo 
była ten tytuł na konkursach w 
Sun Valley kolejno w latach 1942 
f 1944, a w tym sezonie również 
ma zamiar stanąć do zawodów, 
dr CZas szybko lecil Dziewięć lat 
temu Adotoh Menjou odtwarzał 
rolą ojca Deanny Durbln w filmie 
„Ich stu i ona jedna". Obecnie w 
obrazie „Będą twoją" (wytw. Uni- 
yersal - International) występuje 
jako bogaty Amerykanin, zakocha 
ny w Deannie. .
★  Plażą angielska w  okolicy Den­
kami gdzie nakręcano zdjęcia do 
filmu „Schody do nieba" okazała 
się zaminowana W wielu miej­
scach. Dwie miny wybuchły nie­
mal pod stopami artysty, Nivena, 
który został skaleczony w ramię, 

.tegoż zaś wieczoru* na szczęście, 
po ukończeniu zdjąć wybuchło 
jeszcze' sześć min. Ekipa filmowa 
musiała przerwać pracę na kilką 
dni aż do czasu oczyszczenia te­
renu.
★  .Młodziutka gwiazdą hollywoodz 
ka Ann Blyth, która do niedawna 
kreowała wyłącznie rolę uczennic 
i  małych dziewczynek, skarżyła, 
się któregoś dnia, że partner nig­
dy jeszcze nie całował Jej w stu­
dio, lecz najwyżej klepał po ple- 
cach lub głaskał po polięiźkik. Ostat­
nio Anna otrzymała „̂dorosłą" rolę 
w filmie pt. „Swell Guy" (Zuch) i 
nakręciła przeszło 100 scen poca­
łunków ze swym partnerem. Sen­
ny Tufts’em. Młody artysta nie 
protestował tym razem wcale prze

: ciwko pedanterii reżysera i opera­
tora, którzy domagali się ciągłego 
powtarzania scen, filmując je pod 

- rozmaitymi kątami i w różnych 
zbliżeniach.

Po ukończeniu zdjęć w studio, 
trzeba było jeszcze' pozować • do 
scen pocałunku dla fotografii rek- 

| lamowych, itak,: że łąęznie Ann 
Blyth całowała-się jednego dnia ze i 
swym partnerem przez 8 godzin, j

w  s ^ m w it  

tcoftytU tiłecackieł

W periodykach literackich I 
nieliierackich ukazują się 
od czasu do czasu utyski­

wania na krytyków literackich. 
Dołączył się do nich na naszym 
terenie Leszek Goliński („Słowo 
Polskie" z 9 października). Go- 
lińskiemu chodzi umiej więcej 
0 to, że krytycy z zapałem potę­
piają twórczość współczesną i 
z niemniejszym zapałem radzą 
autorom, co i  jak mają pisać, 
sami jednak od pisania stronią. 
Mówią, ta  łylo spraw czeka na 
dobre pióro, na 00 jednak cze­
kają oni? Przecież wiedzą, jak 
się do rzeczy zabrać.

Wniosek Galińskiego jest Wy­
prowadzony w  myśl zasady „ko­
cioł garnkowi przygania , ale

M m m t

słuszności mu przyznać nie moż­
na. Fakt, że krytycy sami nie 
iworzą, nie stanowi żadnej pod­
stawy do zarzutu. Zawód kryty­
ka wymaga innych zdolności 
niż zawód pisarza. Pisarzowi po­
trzebna jest przede wszystkim 
żywa wyobraźnia, krytykowi 
umiejętność oceny. Jeżeli krytyk 
ma i  wyobraźnię, może również 
tworzyć. Ale nie musi. Nałkow­
ska (nr 130 „Przekroju"), na którą 
między innymi powołuje się 
Celiński, szydziła z krytyków 
„bezstronnych", a nie z kryty­
ków w  ogóle. Zakończyła w  łen 
sposóbi „Chi, chi, chi — głośno

śmieje się Dydah w odpowiedzi 
na pretensje przyjaciela. Prze­
cież w takim rude musiałbym te 
książki czytać". Owszem, czytać 
krytyk musi. Czytać i  sprawie­
dliwie oceniać. Jeśli ło robi, 
swoją funkcję społeczną wypeł­
nia w sposób należyty. (g)

W  s p c a w te

fdsa*Ua cl tnaiacsfwie

DOBRY kwartał temu pisa- 
liżmy w  „Uwagach" o 
ankiecie przeprowadzonej 

wśród publiczności na jednej z 
wystaw malarskich. Stwierdzi­
liśmy wtedy z żalem, że więk­
szości uczestników podoba! zię 
tylko obraz, klóry przedstawił 
posiać góralki w  sposób zupeł­
nie naturalistyczny, tradycyjny, 
niemal fotograficzny. Ta więk­
szość publiczności szukała w  ma­
larstwie pewnych treści literac­
kich i  owego właśnie fotogra­
ficznego naturalizmu. Dlatego 
wspomnianą „uwagę" zakoń­
czyliśmy słowami t trzeba ko­
niecznie przeprowadzić jakąś 
kampanię uświadamiającą, ja­
kieś kursy czy wykłady patrze­
nia na obrazy i  szukania w  nich 
meczy artystycznie najbardziej 
istotnej: właściwej kompozycji 
barw.

Do wyrobienia smaku W y -

(Pytania
a phapad

Dlaczego ta sama sztuka Priest- 
ley’ą, którą jeden z teatrów 
warszawskich zapowiada łąko 
^Inspektor przyszedł", w Państ­
wowym Teatrze Dolnośląskim 
reżyserii dyr. Waldena będzie no­
siła tytuł „Inspektor wzywa" 
w  Dolnośląskim Teatrze żydow­
skim (w tej samej reżyserii) wy­
stępuje pod" nazwą „On przy­
szedł"? *

Który ź tych tytułów jest w ła­
ściwy, tzn. ogólnie i przyjęty w 
Polsce? I

Który z nich najbardziej zbliża 
*ię do «oryginąłu-5r ^

Czy istnieje/ jakiś zwyczaj po­
zwalający na to, by teatr wysta- 
wfający sztukę, dowolnie ją  sobie 
nazywał?

Pytam, bo nie wiem.’ (et).

Od ^pewaegó czasu tpósjfzega 
się fia murach naszego miasta pla­
katy, którę wołają wielkim gło­
sem:

„Uwaga!
CHIROMANT—WRÓŻBITA 
Przyjechał na krótki czas! 
jeden na tysiąc spośród tych, 

którzy nazywają się w pseudo­
nimie, a nie są nimi. 
Przepowiada przyszłość, prze­

szłość fz daty urodzenia. Kładzie 
karty™ '
Ody chcesz poznać swój los 

życia, jak również co cię czeka 
1 eo mówi o Tobie przepowied­
nia.- >

Skorzystaj z okazji a wyj­
dziesz z zadowoleniem. .
Ceny niskie!

Dyskretne niekrepuiace 
wejście.

(podpisano:) Kedziorski".

A’ obok tych afiszów pojawiły 
się inne, wołające równie głośno: 1

„Uwaga!
Słynna Astrólog-Chlromantka 

przyjechała na krótki czas. 
Mówi o przeszłości, przyszło­

ści ]ak również co Cle czeka 
wkrótce™

Skorzysta] z rzadkie! okaz]], 
a gdy wyjdziesz, będziesz za-

- dowolony.„
(podpisano:) Kedzlorska".

'•> Czytając te ogłoszenia, zastana­
wiam się stale nad kwestia, czy 
'to. nie dziwne, że:
- 1) ktoś, kto w swym Jasnowi­

dzeniu zna nawet przyszłość, 
..•nie może — bez szkoły — 
poznać zasad języka pilskie­
go;

2) taki jasnowidz przepowiada 
nie tylko przyszłość, ale rów­
nież to, co clę czeka airkrót- 

“ /  cej 'T'
‘ 3)-obydwa plakaty mając tekst 
. |  podobny, są podpisane tym

samym hazwiskieifi (z '. rÓż- 
nicą tylko rodzaju). Widocz­
nie zdolności chiromanokle sa 
zaraźliwe 1 przechodzą z mę­
ża na żonę (jak i odwrotnie), 
mimo oficjalnie osobnego 
miejsca zamieszkania; 7 '  

4) p. Kędzierski mówi o 1 sobie 
„chiromant", zapewne wyde- 
duikował tę nazwę z analogii: 
jeśli „grafomanka" od „gra- 

• foman", „elegantka" p i  „e- 
legant", „śzarlatanka" od 
„szarlatan", to. „chiromantka" 
od „chiromant"; ■

5) w  dzisiejszej dobie racjonali­
stycznego realizmu pielęgnu- 

• jemy astrologię 1 chiroman­
cję?

(Ciekawe, czy państwo lasnowi- 
dzostwo przewidzieli, żę się o nich 
napisze tych parę ciepłych słów 
w gazecie?) (ut)

stycznego ogółu społeczeństwa 
przyczyniają się przede 'wszyst­
kim krytycy i publicyści piszący 
o malarstwie. Tego należałoby sią 
przynajmniej spodziewać.
"X tu tymczasem w  ostatnim 

numerze powszechnie czytanej 
„Mody i  życia praktycznego" p. 
Maria Grzybowska w  artykule 
p.Ł „Edukacja Kari — Niezależ­
ni" pozwala sobie na gorąoe 
okrzyki podziwu, że w  obrazie 
Zawadzkiego widać „pęk peonii" 
łudząco prawdziwych, nieomal 
wychodzących ■ ram obraza", 
albo, że z płótna M. Koźniew- 
sktej „uśmiecha rią dama w  czar­
nej tiulowej sukni. Żywe ciepłe 
d ało  zdaje się oddychać pod 
przejrzystą tkaniną". Połom pi­
sze autorka: „Stanęły przed uro­
czym rysunkiem Z. Badowskie­
go: aria kocia rodzina. Pełno 
wdzięku posy zaklęte w  trwa­
łość mistrzowską sztuką" itd. 
Cały ozas zachwyca się p. Grzy­
bowska (a, właściwie niby bo­
haterki jej „reportażu") tym, że

coś fest „lak żywe", „łudząco 
prawdziwe*, „zupełnie podo­
bne". A przecież te wszystkie 
walory osiągnąć można — jak 
się już wspomniało — w  foto­
grafii. (Wystarczy obejrzeć „ko­
ci" rysunek Badowskiego, by  
mimowoli przypomnieć sobie  
najpospolitsze pocztówki s kot­
kami). Nałurślistyczne podobień­
stwo było  osiągnięciem w ma­
larstwie dawniej. Od współczes­
nego malarstwa wymagamy cze­
go innego. Dlatego też nie po­
winna p. Grzybowska wprowa­
dzać w błąd swych czytelniczek.

M )
Kf syM u t/U  

hieedewą cekła*ty

NA Jdlku placach Wrocła­
wia ustawiono tablice sta­
tystyczne, które mają obra­

zować rozwój spółdzielczości. 
Wolałbym wprawdzie tańsze 
masło, kiedy jednak s  masłem 
krucho, a tablice już są, mówmy

o tablicach. W ystawiono je ■ 
pewnością po to, żeby spółdziel­
czość zareklamować. Nie twierv 
dzę, że spółdzielczość reklamy 
nie potrzebuje, pytam jednaki 
ozy wspomniano tablice są re­
klamą celową? Nie są. Reklam* 
uliczna m u s i  mieć w  sobie coś, 
c o . najbardziej zblazowanego 
przechodnia zaintryguj# bodaf 
na chwilę. Tym czymś będzie 
albo dowcipny, krótki zwrot, 
albo dobry rysunek. I to i  tamto 
w  takich wymiarach, żeby ju t  
z daleka dało się bos trudu od­
czytać. Przykładem dobrej, łatwo

wpadającej w  oko reklamy jest 
symboliczny znak -Społem* 
(trzech osobników pena glob 
ziemski). Przykładem reklamy 
zlej są wspomniano tablice. Za­
pełniono je cyferkami i  rysu­
neczkami, przed którymi nikt się 
nie satrsymnje. Nie ma się prze­
cież na ulicy ochoty do studio­
wania. A zatem: szkoda na taką 
reklamę grosza. Nie jeri ło prze­
cież grosz prywatny. (g)

HaMdtsiHp ddćHuika&skią
VT a ostatniej stronie' 38 nu- 

meiu tygodnika ilustrow. 
„Żołnierz Polski" przeczytaliśmy 
sensacyjną notatkę pt. „Starość na 
zawołanie", ozdobioną tymi samy­
mi dwoma zdjęciami, które tu re­
produkujemy.

Sama notatka zawiera informa­
cje rzeczywiście frapujące. Anoni­
mowy autor pisze bowiem:

„Piękna artystka podnosi fi­
liżankę do ust, powoli wypija 
Jej zawartość — 1 zamienia 
się w przeciągu kilku Chwil 
we własną prababkę o pożół- 

_  kłej Cerze, pooranej bruzdami 
1 zmarszczkami. Wargi staję 
się zeschnięte, oczy tracą 
blask™

Czy to jakiś iiltr magiczny 
czyni z pięknej, młodej Ag- 

' nieszkl Moorehead zgrzybiałą 
staruszkę o podobnych ry­
sach!"

I gdy napięcie nasze] ciekawo­
ści podniósł na odpowiednią wy­
sokość, wyjaśnia, że dzieje się to 
w Hollywood, gdzie opisany e- 
fekt osiągnięto w następujący spo­
sób:

„Ażeby uzyskać całkowite 
złudzenie nagłej starości, na­
łożono pięknej Agnieszce ma­
skę z kauczuku I Jedwabiu, 
która Jest niewidoczna 1 nie 
psuje rysów aktorki. W pew­
nej chwili, na skutek odmien­
nego oświetlenia oraz nagrza­
nia ciepłem elektrycznym, na 
masce występuję rysy, odpo­
wiednio ułożone —< to są. 
zmarszczki. Rozgrzany kau­
czuk zlepia wargi, utrudnia 
mrugania powiekami, przez co 
zmienia całkiem wyraz oczu. 
Włosy siwieją na skutek e- 
iektu świetlnego — i w ten 
sposób w przeciągu chwili

młoda kobieta zamienia się w 
zgrzybiałą staruszkę.

Więc po; prostu trick filmo­
wy! Tak, oczywiście. Ale że­
by nakręcić ten kawałek fil­
mu, 47 osób pracowało nad 
skonstruowaniem maski przez 
kilka miesięcy, a jej wynalaz­
ca zrobił majątek... Napój w 
filiżance jest obojętny — byle 
byi gorący, gdyż ciepło dzia­
ła na maskę na wargach 1 no­
sie. Odpowiednia zmiana świa 
tei i puszczenie w ruch potęż­
nego pieca elektrycznego —

• oto cała tajemnica. A efekt na 
filmie bardzo zapewne 'wstrzą­
sający!"

Przęczytawązy tę notatkę, „po­
padliśmy* w najszczerszy podziw i 
olśnienie. Niestety Okazało się, iż 
wszystko, co w niej podano, oprócz 
nazwiska artystki i nazwy miej­
scowości (Hollywood), zostało naj­
dokumentniej wyssane ż palca au­
tora. •

Przedostatni bowiem numer „Fil­
mu" przyniósł dość obszerny' t 
szczegółowy wywiad, ż holly­
woodzkim charakteryzatorem Bud­
dy Westmore, podpisany Inicjała­
mi „H. Gr.“ 1 opisujący, jak do­
konuję się te' „narodziny 105-let- 
niej staruszki".

Z wywiadu tego wynika, że. ca­
ła „sensacja" z błyskawiczną me­
tamorfozę twarzy artystki pod 
wpływem gorąca, jest zupełnie 
zmyślona, gdyż Agnes Moorehead

Poza tym przygotowanie samej 
maski (zupełnie brnę] zresztą, niż 
to podaje „Tyg. ilustr. Ż. P.“) —* 
trwało tylko 4 tygodnie a nie kli­
ka miesięcy. Itd. itd... cały ten 
wywiad Jest Jednym dobitnym za­
przeczeniem „inkryminowanej" 
notatki. A wierzyć możemy wy-

{ ?My4 ięąa, u/dauty.
(z przypowieści Wschodu) 1

Pewien' stary mandaryn, Imie­
niem Liu, I zachorował "śmiertelnie. 
Żona mandaryna, siedząc przy ło­
żu umierającego męża, gorzko pła 
kała. Wówczas Liu zaczął ją . po­
cieszać:

— Jesteś Jeszcze młoda i piękna. 
Z pewnością znajdziesz bez trudu 
nowego, małżonka,

Ale pani Liu odpowiedziała łka­
jąc:

— Nie, .nigdy nie wyjdę za mąż 
po raz drugi. Przysięgam cii
' ś— Nie przysięgaj — powiedział

umierający z powagę. — Obiecaj 
mi tylko, że nie wcześniej wyj­
dziesz powtórnie za mąż, zanim 
wapno na moim grobie całkowi­
cie nie zwietrzeje.

Pani Liu, ciągle jeszcze szlocha­
jąc, obiecała mu to uroczyście.

Krótko po śmierci czcigodnego 
Liu, widziano wdową po nim sie­
dzącą na cmentarzu na ziemi ko­
ło grobu małżonka. W ręku trzy­
mała ono szuflę, którą przesypywa 
ła ziemię z grobu męża, aby wap­
no w niej zawarte prędzej zwie­
trzało.

musiała codziennie rano (o godz. 
4.30) poddawać się czterogodzinnej 
operacji charakteryzatorskiej, w 
czasie której „postarzano" Jej ry­
sy. Tak, że o jakiejś nagłej prze­
mianie w Ogóle nie ma mowy.

Co przy tym najważniejsze: w 
filmie „Strącona okazja", w któ 
rym właśnie Agnes Mooręhead 
występuje, taka przemiana nie jest 
w ogóle potrzebna. W scenariuszu 
przewidziano tylko staruszkę, któ­
rą film „zastaje" już w swoim 
wieku.

wiadowi, gdyż jest przede wszy­
stkim popąrty dziewięciu zdjęcia­
mi z przebiegu długotrwałej ope­
racji, pó której artystka wychodź! : 
już z twarzą „starą‘f, wywiad ten 
Zawiera pewne konkretne szczegó­
ły i dane liczbowe, i wreszcie jest 
jakoś podpisany.

Notatka w „Żołnierzu* stanowi 
więc. typowy przykład „kaczki 
dziennikarkiej" (te.)

eDMoąl
Młody muzyk odegra! zna­

nemu krytykowi wiele nowych 
kompozycji, po czym prosu go
0 wyrażenie swego zdania.

— Och, pan przewyższy! na­
wet samego Stwórcę 1 w y­
krzyknął krytyk, wznosząc rę­
ce, w  górę.

1 — Ależ, Cb pan mówi™ — 
bronił się kompozytor, rówijie 
zadowojony jak i zakłopotany" 
tą przesadzoną pochwałą. •

— Nie, naprawdę™ Bóg 
stworzył świat z cnąosu, a 
pan™ stworzył chaos.

★ '
Kompozytor: — Ja  urodziłem 

sie w  dn iu  śmierci Verdiego.
Dama: — No tak, zazwyczaj 

nieszczęścia id ą  w  parze.
★

Jaikiś ow ad w padł panu do 
pika. Ja za wezwę profesora.

Czy on coś pomoże?
— Może i nie, ale on 2ibiera 

owady.

Kolekcja zwycięstw Wieszl Mam już dowody na to, że nasz mąż zdradza nas s Innymi 
kobietami!

S.O.S.I Ale nie za prędko! (rys. a. Cdarek)
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Szach! M at!,
Końcówka Nr 10,

v Białe: Kd2, Sc2, plony «0 i' h5(4).
Czarne: Kg7, Wbl, plon a2(3)

. Pozycja powyższa wydarzyła się 
•; Teichmanowi na Jednym z turnie­

jów w 1931 r. W ciężkim położe­
niu Teięhman (białej znalazł Jed­
nak drogę do nierozegranej. Jakął

Rozwiązanie studium Nr 9. 
l.Hd2xd6 Hhl—g2 +; Ł Kc2—b3 

M—h3 3. Hd6—d7 +  Kg7—g8 4. 
*4—131 h3—h2 3. G d—g51l h2— 
hlH 8. HdT—e8 + Kg8—g7 7. 
He8—g0 +  Kg 7—18 8. Hg6xf8 +  
Kf8—g8 9. HfB—d8 +  Kg8—>g7 
10. Hd8—e7 +  K g7-g8.il. He7— 
e8 +  1 czarne poddały się.

Partia Nr. 10. Nieprzyjęty gam­
bit królewski.

Białe: Tołusz — Czarne: Furman 
Czemplonat Leningradu 1947
1. e2—e4 e7—e3
2. 12—14 Gf8—c5

S. Sgl—(3 <17—d6
4. Gfl—c4 Sg8—f6
5. Sbl—c3 Sb8—c6
6. d2—d3 a7—a6
7. 14—15 t

Zwykle grywa się 7. Iza dxe 8. 
Gg5 Hd6 9. Gxf6 10. S d 5  Hd6 
z równą grą. .Ruch w partii prowa­
dzi do powikłań.

h7—hfl
8. Hdl—*3 Gc8—d7
9. Gcl-^e3 Sc6—d4

10. Ge3xd4 e5xd4
11. Sc3 dl ■ o o
12. o—o, d«—d5

i Lepiej było przygotować*'to ude­
rzenie grając 12..; We8 (z groźbą 
Gxt5).

13. e4xd5 Gd7xlff
i 14. b2—b4 Gc5—b6

15. S13—e5 G15—h7
16. Sdl—b2 Hd8—d6
17. Gc4—b3! Wa8—e8
18. Sb2—c4 Hd6xb4
19. Wal—et Gb6—a7
20.. a2—a3 Hb4-a7
21. d5—d6l
Początek elektownej, lecz przy 

prawidłowej obronie prowadzącej 
tylko do remisu, kombinacji.

— , He7—d8
22. dSxc7 Hd8xc7
23. Sc4—d6 We8—e71
Prowadzi do natychmiastowej

przegranej. Remis było do osią­
gnięcia w następujący sposób: 23... 
Hxd6 24. Sx!7 Kxa31 25. Hxe8 
Wxe8 i białe muszą zadowolić się 
wiecznym szachem 28. Wxe8 *•- 
Sxe8 27. Sxh6 +  KhS 28. Sf7+ itd. 
Kh8 28. Sf7+ ttd.

24. Wflxf6 We7xe5
25. He2xe5 1 czarne poddały się.

UMYSŁOWE
, Przypominamy warunki konkur­

su: Można przysyłać rozwiązania 
nie wszystkich, zadań, gdyż z' każ­
dym zadaniem związana jest jed­
na nagroda do rozlosowr nia. Dla

•cztelników, którzy rozwiążą naj­
więcej zadań przeznacza się po­
nadto dwie nagrody za wytrwa­
łość,' Dwie nagrody zotaną rozlo­
sowane między autorów zadań.

1. R e b u s !  k i — (nadesłał „Zdżich").

; : Odgadnąć znaczenie poszczegól­
nych rebusików. Litery początko­
we dadzą rozwiązanie.

2. R e s t a u r a e j a. 
iN a d e s ł a ł  T. Z.

Pewien restaurator miał siedmiu 
Stałych gości. Pierwszy przycho­
dził co dzień, drugi óo drugi dzień, 
trzeci co trzeci dzień, czwarty co 

■i Siwarty itd, (siódmy co siódmy 
dzień). Restaurator obiecał im, je  
urządzi bezpłatnie wspaniałą ucz­
tę, gdy nie zmieniając . porządku, 
Zejdą się wszyscy w restauracji.— 
Po ilu dniach to nastąpiło? 

g . Rozwiązania powyższych żądań 
należy przysyłać d o . dnia 2 listo­
pada br. z Zaznaczeniem na ko- 

: percie „Rozrywki umysłowe", -i- 
Prosimy przysyłać rozwiązania 

; każdej części konkursu na oddziel­
nej ■ kartce, przy czym każda kart­
ka musi być zaopatrzona w adres 
wysyłającego.

MOTTO:
Zaczęły się Jesienne chłody, 

a z ich nastaniem' każda ko­
bieta stała się droższa dla pa­
na swego serca o tyle, o De 
droższe są wełny i futerka od 
letnich Jedwabi i kretonów.

Rozwiązania zadań i  N-ru ii-go 
(Ul części U Konkursu). 
łSffi® Logogryl: Opole—Ekran, Sa­
nok—Kolba, Rpwer—Rugia, Mła­
wa —- Agawą, Tyran Narew, 
Tybet —* Topór, Narty-' — Ypres, 
Sn leg Góral, Tango — Order,. 
Ogród—Dania, Syfon — Nurek,
Fidżi — Ir.cjift. Trawa — Album.— 
Uwziędniiiśiby też rozwiązania o 
innnym składzie wyrazów, jeśli od 
powiadają podanemu znaczeniu.

2. Pociągi:. Pociąg nowojorski 
minie w czasie swej podróży 9 
pociągów: poza tym wjeżdżając 
do San Francisko i wyjeżdżając >z 
Nowego, Jorku na stacjach spotka 
2 pociągi. Razem Więc 11 pocią­
gów. — Uwzględniliśmy rozwiąza­
nia) podające 9 pociągów.

Nagrody otrzymują:
1. P. Janina Harasimowicz, Gli­

wice — -Wojeński: Misteria litera­
tury polskiej I/II, •

2. Jan Babańczyk, Wrocław — 
Nałkowska: Niedobra miłość,

FILaTELI^TTO I
K t  BUŁGARIA 

I  RUŁGARIA wydała serię zna- 
’Ł ,cżków, poświęconą upamięt- 

.nieniu bułgarskiego ruchu party-

zagranicznymi w ten sposób na­
gromadzonymi wymada specjalne­
go zezwolenia I Z tego wynika, że 
kopertą odpowiednio oirankowa-

zanckiego' skierowanego w czasie 
wojny przeciw Niemcom. Obejmu- 

■ je ona siedem wartości: od jedne­
go do 50 lewów. Reprodukujemy 

f też dwa znaczki (4 i 20 lew) wy- 
danych z okazji I Kongresu Przy­
jaźni Bułgarsko - Radzieckiej. Po­
dobne znaczki ukazały się również 
w Rumunii.

CIEKAWE ZARZĄDZENIE 
W  AUSTRII nie wolno spro- 
"  wadzać szwajcarskich katalo­

gów Gumśtelna na .rok .1948 w za- 
- mian ża wysyłane znaczki pocztó- 

; we na kopertach. Władze dewizo­
we tego kraju wychodzą, z założe­
nia, że dysponowanie kapitałami

ną,, a Wysłaną, za gVanicę dla .ce­
lów nabycia książki, stanowi ka­
pitał zagraniczny i obiekt dewi­
zowy. \

Znaczków do reprodukcll udzieliła i 
Hrma ..Fortuna11 wS? Wrocławiu.

Z  P R A D E / H ,  A 4 C I ) V

Aktualia
kultucalae

®  Ministerstwo Kultury i Sztuki 
rewindykowało ostatnio ze strefy 
amerykańskiej w Niemczech sze­
reg cennych obiektów artystycz­
nych i zabytkowych, wywiezio­
nych przez okdpanta. Wśród’ re­
windykowanych przedmiotów — 
znajdują się m. in. obrazy z Nie­
borowa, porcelana 1 szkło z Mu­
zeum Gdańskiego 1 Muzeum Poczt 
i Telegrafów (w stanie mocno zde­
wastowanym),. wagon książek pol­
skich i hebrajskich, obrazy ze zbio 
rów warszawskich itd. ...

Transport ten przywiózł do Kra­
kowa delegat Min. Kultury i Sztu­
ki dr Karol Estreicher.
•  Biblioteka Filharmonii War­
szawskiej licząca przed wojną 
przeszło 3000 woluminów, partytur 
orkiestrowych 4  .wokalnych stano­
wiła największy zbiór dzieł mu­
zycznych w Polsce. W .czasie woj­
ny gmach Filharmonii przy ul. Ja­
snej został spalony. Dzięki wysił­
kom kustosza prof. Adama Chro­
mińskiego przy 'pomocy ob. Ste­
fana Wilczaka część zbiorów zo­
stała odkopana i  przewieziona do 
lokalu Warszawskiego Towarzy­
stwa Muzycznego, Tutaj po żmud­
nej prący, oczyszczania, kompleto­
wania i katalogowania . ocalałych 
nut, Biblioteka Warsz. Filharmonii 
została oddana do użytku. Obecple 
ocalała część Biblioteki Filharmo-, 
nil Warszawskiej stanowi cenny 
zbiór dzieł muzycznych, z którego 
korzystają prawie wszystkie ośrod­
ki muzyczne w Polsce. Dotychczas 
wypożyczono z biblioteki ' kilka­
set dzieł z których wiele stanowi 
jedyny ocalały egzemplarz danego 
utworu (jak np. wykonanego na 
inauguracyjnym koncercie Filhar­
monii Warszawskiej poematu sym­
fonicznego Zygmunta . Noskow­
skiego „Morskie Oko"). Dzięki 
staraniom prof. Adama Chromiń­
skiego, Biblioteka. Filharmonii 
.Warszawskiej stale się powiększa.
#  W Krakowie rozpoczęto przy­
gotowania do uroczystości, Zwią­
zanych z 40-tą rocznicą śmierci 
wielkiego pisarza i malarza, Stani­
sława Wyspiańskiego.

' i W programie uroczystości. prze­
widuje się wmurowanie v tablicy 
pamiątkowej w fasadzie domu, w 
którym Wyspiański napisał jedno 
z największych swoich dzieł „We­
sele", Urządzona będzie również 
wystawą; poświęcona twórczości 
wielkiego artysty.
■ W dniu 28 listopada, tj. w ro­
cznicę Śmierci Wypiańskiego, spo­
łeczeństwo krakowskie złoży hołd 
u sarkofagu artysty w krypcie za­
służonych na Skałce, w szkołach 
zaś_ odbędą się poranki, na któ-' 
rych zobrazowany zostanie cało­
kształt prąc Wyspiańskiego.

Projektuje się również utworze­
nie stałego stypęńdiuin miejskiego 
im. Stńnisława Wyspiańskiego — 
które zostanie uchwalone na uro­
czystym posiedzeniu Rady • Miej­
skiej,: na pamiątkę piastowanego 
przez artystę stanowiska radnego 
miejskiego. ,
00 W salonie wystawowym Zw. 
Zaw. Polskich Artystów Plastyków 
w Katowicach otwarta została wy­
stawa malarzy WrdćłaWśkieh. Na' 
plan pierwszy wysuwają się obra­
zy malarza krakowskiego, Zamie­
szkałego obecnie we Wrocławiu 
Emila Krchy. Z innych prac zwra­
cają uwagę obrazy, rysunki i pa­
stele Eugeniusza Gepperta, Hanny 
Krzetuskiej, W. Reifa, oraz pejzaże 
wrocławskie D. Czajki i S. Kopy- 
styńskiego.

1. Elegancki komplecik, zło­
żony ze sportowe] sukienki ) 
żakietu z tego samegó materia­
łu czyni kobietę w oczach męż­
czyzny droższa o trzy metry 
100,/*-owej wełny.

2. Pani, noszącą wizytowa 
suknie o oryginalnych, posze­
rzających biodra kieszeniach, 
Jest mnie] wymagająca: w y­
starczy je] ha tę kreacje dwa 
metry lekkie] sukniowej Wełen­
ki. Za to wartość swa podno­
si pięknym strusim piórem przy 
kapeluszu.

3. Ten ciepły I przytulny 
płaszczyk można sprawić tyl­
ko bardzo drogie] sercu kobie­
cie: Jego luźny i szeroki król 
Wymaga tyle wełny, co sukien­
ka 1 żakiet razem.

N ie ma chyba ną świecie ko- 
;  biety, która nie pragnęłaby 
wyglądać miodo 1 czarują­

co. Sprzyja po temu i moda: gład­
kie,- luźno puszczone czuprynki, 
lub po pensjonarsku na karku 
zwinięte warkocze, skromne, na 
pierwszy rzut oka niewyszukane 
fasony ’ sukien i płaszczy nadają 
pani, nawet W balzakowskim wie­
ku, wygląd' T samopoczucie ' mło­
dzieńcze.' Ale krytyczna i- rozsąd­
ną kobieta po trzydziestce musi 
sobie zdawać, sprawę, że czarują­

ca .iwirtafeft%:-;ę00^ói«ńW ńnń 
włosy, i ładna sukie.nka, — to nie 
wszystko.

Aby być naprawdę dziewczęcą 
(nawet m ając; trzy*f ■ rozbrykane 
pociechy w domu),, musi pani pa­
miętać ,0 sw ejfigurze,' aby była 
wiotka i szczupła w pasie i biod­
rach; musi pani mieć .smukłe, lecz 
mocne i sprężyste nogi.

Także ruchy pani' winny być 
harmonijne, skoordynowane,' ży­
we', tęcz'- nie gńriłJÓWhe, miękkie 
i kobiece.

JUBILEUSZOWY ALBUM 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO? . 

VL̂  PRASIE zagraniczhej poją* 
TT wiły się wzmianki, jakoby 

Związek Radziecki planował wy­
danie specjalnego albumu jubileu- 
szowego znaczków sowieckich ółf’ 
roku 1921 doczasu obecnego: wy-- 
konanych w odmiennych Kojorach 
jako nowodruki. Pomimo ' braku 
bliższych danych w lej ciekawej 
dla filatelistów sprawie' wiado­
mość ta budzić mu^i poważne 
wątpliwości.pćnieważ. sposób dru- 
kuf znaczków ;Zriyią$ku Radzieckie- 
go1 wykluczd I lńozliwpść sporzą- 

* dzanja ńowodtuków. y'

memnt
Po powrocie z wycieczki do 

Europy małżeństwo Ameryka­
nów opowiada o swych pra­
żeniach w  gronie przyjaciół. 
Opowiadają jaki ich zaintere­
sował w Luwrze obraz, przed­
stawiający Adama i Ewę. 
'.— Państwo rozumieją, jak 
musieliśmy być zainteresowa­
ni całą sprawą, znając i. aneg­
dotę o Adamie i Ewie.■ y ’

Nowa pomocnica , domowa 
objęła pracę w  domu powie- 
ściopisarza, i po raz pierwszy 
odkurza .bibliotekę pod okiem 
patii domu. Wskazując na rząd 
jednakowo oprawnych ksią­
żek, pyta dziewczyna:. „Czy 
to są także książki, które pan 
napisał?".

A na to pani doptu: ,
»Nie, to są dzieła Prusa i 

Sienkiewicza, ale też zupełnie 
dobre rzeczy 1“

P. Marysia(?) — W swoim wier­
szu, przypominającym najbardziej 
szablonowe przedwojenne tango 
a zatytułowanym . „W 'tęsknocie" 
pisze Pani: ■

„Dzisiaj gdy siedzę w szkolnej 
ławce,

Me myśli wędrują daleko jak 
> 1 sny .

I zamiast słuchać, co mówią
e_ na lekcjach,
W mej myśli znajdujesz się 

tylko Ty.“
To bardzo przykre, że nic więcej 

nie znajduje się w Pani myśli. A 
ile też Pani ma lat? Jeśli za ma­
ło, naskarżymy mamie. A druko­
wać nie będziemy. •

A. W. (Wrocław) — Raczej pro­
zą mz wierszem, raczej mówić niż 

' pisać.
Antoni P. (Częstochowa)—Rzerz 

dosyć ciekawa Prosimy o- dalsze 
próbki. '

Bracia O-ikscy (Wałbrzych) 
Owszem;- o tym jeszcze będziemy 
pisali: Tego rodzaju, ,,'wyś’tępy" 
powtarzają się.

Paryski tygodnik „V0TRE 
AMIE MARIE -  FRANCE" po­
daje nieskomplikowaną receptę, 
za pomocą której każda kobieta 
prży niewielkim wysiłku 1 może 
owę „cnoty" osiągnąć. Oto co 
rano, wyskoczywszy z łóżka, na* 
leży przy otwartym oknie w  nie- 
krępującym stroju lub zgoła bez 
niego Wykonywać przei 15 mi­
nut ćwiczenia gimnastyczne.' Kil­
ka z nich' podajemy niżej dla o*' 
rientacji:

boki, po czym skręcając tułów w 
pasie i pochylając ' się, dbtjikać 
kolejno * dłońmi podłogi' między - 

E lls jf ls  S j

1. Stojąc na całych stopach z 
rękami wyprostowanymi do przo­
du wykonywać zwolna przysiady 
i powracać do pożycji^póprżed- 
niej, przesuwaihc jednocześnie rę­
ce do boków i z powrotem.

2. Siedząc- na podłodze, z wy­
ciągniętymi nogami, uchwycić o- 
burącz nogę w kostce -i wyprosto­
waną przyciągnąć do tiiłowia. Po­
tem to samo Czynić z drugą no-

4. Siedząc płasko na podłodze,' 
przytrzymać pałce stóp o szatę 
lub inny mebel, po czym, unieru- 
chobłiwszy. Je, w ten sposób, 
wznosić i opuszczać tułów, oraz 
odginać go na boki. Ręce złożone 
na biodrach.

3. Staąąć ,w rozkróku, - z 'tę-' 
kami, wyciągniętymi poziomo na

5. Stojąc /W rozkroku'na wy­
prostowanych nogach schylać' Sie 
w boki tak, aby dotykać ą- 
gniętymi rękami to jednej, to dru- 
Śfiej pięty .

6 Leżąc, na wznak, podnieść 
nógi wyprostowane i wolno zata- 
czać nimi; kręgi nad podłogą.


